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na posiedzeniu Rady Stołecznej PPS

Szanow ni Tow arzysze!

M ija ją  trzy  la ta  od zakończenia 
w ojny, k tó ra  w  ty lu  k ra ja c h  E uropy 
pozostaw iła  zgliszcza, gruzy, nędzę 
i ru in ę  gospodarczą. Te trzy  la ta  są 
ju ż  dostatecznym  okresem  czasu, by 
porów nać w yn ik i dw óch różnych 
d róg  odbudow y w  dw óch różnych 
częściach E uropy.

W k ra ja c h  E uropy środkow o­
w schodniej obalen ie  ty ra n ii h itle ro w ­
skiej, zbiegło się z g łębokim  p rzew ro  
tern społecznym  i politycznym , k tó ­
ry  zrodził u s tro je  dem okracji ludo ­
w ej i u to row ał drogę do gospodarki 
p lanow ej. Idąc k u  socjalizm ow i, k r a ­
je  dem okracji ludow ej po trafiły  zm o­
bilizow ać w szystk ie  tw órcze si y 
społeczne, by, pokonu jąc  n iesłychane 
trudności, o w łasnych  n iem al siłach  
pod jąć  dzieło odbudow y. Jed y n ą  
w łaściw ie pom ocą z zew nątrz , na  ja ­
k ą  k ra je  te  m ogły liczyć, by ła  b ra ­
te rsk a  pom oc Z w iązku R adzieck ie­
go. Owoce trzy le tn ich  w ysiłków  de­
m o k rac ji ludow ej w idoczne są  dla 
każdego n ieuprzedzonego obserw a­
to ra .

Inaczej potoczyły się losy k ra jó w  
E uropy  zachodniej. T am  nacisk  k a ­
p ita lizm u  am erykańsk iego  zd ław ił w  
zarodku  rew olucy jny  odruch  m as lu ­
dow ych po w yzw oleniu. Jed en  po 
d rug im  k ra je  E uropy  Zachodniej 
p rzechodzi'y  ew olucje  k u  rządom  p ra  
w icy. E lem enty  szczerze postępow e 
odepchnię te  zostały od w pływ u na  los 
sw ych kra jów . K ra je  te zna laz 'y  się 
w  orbicie in teresów  am ery k ań sk ie ­
go kap ita lizm u . P roces odbudow y 
gospodarczej został n a ty ch m ias t za­
ham ow any. Z am iast planow ości 
czynnikiem  decydującym  sta! się in ­
teres in terw eno ji kap ita listycznej 
S tanów  Z jednoczonych.

Z ru ty n ą  dośw iadczonego w yzy­
skiw acza k a p ita ł am ery k ań sk i w y k o ­
rzysta ł ciężką sy tuac ję  gospodarczą 
k ra jó w  E uropy Z achodniej. Sam ą 
ty lko  ob ietn icą pomocy w ym ógł k a ­
p itu lac ję  gospodarczą i polityczną 
sw oich k lien tów . P lan  M arsh a lla  nie 
został do tąd  zrealizow any, ale od 
d aw na  rządy  państw  zachodn io -eu ­
ropejsk ich  chodzą posłusznie w  k ie ­
rac ie  po lityk i am ery k ań sk ie j, gotow e 
w ykonać każde polecenie, n aw e t ta k  
sam obójcze, ja k  udział w  odbudo- 

, w ie po tężnych  i n iebezp iecznym  
N iem iec. Robi to  n aw e t te raz  F ra n ­
cja, p o p ie ra ją  to  francuscy  socjaliści, 
teore tyczn ie  uzasadn ia  B lum .

K ap ita lizm  am erykańsk i, zatrw ożo­
ny w idm em  p rzem ian  społecznych w 
E uropie, zbudow ał sobie reakcy jne

p rzedm urze  n a  zachodzie. N igdy by* 
jed n ak  nie zdoła! tego  dokonać, gdy­
by n ie  pom oc zachodnio -  eu ro p e j­
skiego socjalizm u. Z aślep ien i n ien a ­
w iścią  do Z w iązku R adzieckiego, 
w yrośli z trad y c ji rew izjon izm u i re -  
fo rm izm u ,obcy całkow icie duchow i 
rew olucyjnem u, zarażen i d robnom ie- 
szczańskim  oportunizm em , reak cy jn i 
przyw ódcy socjalizm u zachodnio-eu­
ropejskiego, zerw ali jedność k lasy  ro  
botniczej, w y k u tą  w czasie w o jny  i 
okupacji i oddali się n a  usług i m ię­
dzynarodow ej reakc ji, ro zb ra ja jąc  
k la sę  robotn iczą i niszcząc opór spo­
łeczeństw a przeciw ko in te rw en c ji ob 
cego kap ita lizm u . W te j sw ojej ob ‘ę- 
dnej robocie zeszli nie ty lko  n a  szlak  
po lityk i jaw n ie  w rogiej in teresom  
postępu  i dem okracji, a le  — ja k  p ra ­
w ica socjalizm u francusk iego  — w y­
stąp ili o tw arc ie  p rzeciw ko in teresom  
narodow ym  sw ego k ra ju , p op iera jąc  
po litykę  n iem iecką S tanów  Z jedno­
czonych.

P am ię tam y  w szyscy ów  pow iew  n a ­
dziei, ja k i przeszedł przez Europę, 
gdy w yborcy b ry ty jscy  usunę li C har 
chilla , w ynosząc do w ładzy P a rtię  
P racy . T ak  silne  było echo rew o lu ­
cji ludow ej na  w schodzie E uropy, 

że poruszyło  n aw et im perium  b ry ­
ty jsk ie . A le socjaliści b ry ty jscy  za­
p rzepaścili m an d a t ludu  b ry ty jsk ie ­
go. W plątali sw ój k ra j w  gospodar­
czą zależność od A m eryki i s ta li się 
w konsekw encji w asalem  politycz­
nym  W aszyngtonu. Z ich to w łaśnie 
in ic ja tyw y  odbyw a się w  A nglii ko n ­
fe ren c ja  p a rtii socjalistycznych, na 
k tó re j P a rtia  P racy  p ragn ie  ostatecz­
nie p rzeobrazić  resztę  zachodn io -eu­
ropejsk iego  ru ch u  socjalistycznego w 
forpocztę am erykańsk ie j ofensyw y, 
sk ie row anej w łaśn ie  przeciw ko so ­
cjalizm ow i i postępow i społecznem u.

Nie w szystek  jed n ak  socjalizm  z a ­
chodnio - eu ropejsk i zeszedł na m a­
now ce po lityk i an tysocjalistycznej. 
W łoska P a r t ia  Socjalistyczna w  je ­
dno litym  froncie  z kom unistam i od­
p ie ra  n a ta rc ie  reak c ji rodzim ej i za­
g ranicznej. sposobiąc się do decydu ­
jącej rozgryw ki w yborczej. L ew ica 
socjalizm u francusk iego , zorganizo­
w an a  w  g rup ie  „B ata ille  Socialiste  " 
lew ica — szczupła z resz tą  — w  P a r ­
tii P racy , skup iona w okół posła  Z ilia- 
cusa, pozostają  na  p o ste ru n k u  w alk i 
o socjalizm . Toczą tę w alk ę  nie ty l­
ko przeciw ko przem ożnem u w rogo­
wi, a le  przeciw ko zarazie  o p o rtu n iz ­
m u  w e w łasnych  szeregach. R uch 
socjalistyczny zachodu w  w iększości 
sw ej ugrzązł na  bezdrożach „trzeciej 
siły".

Podział ud obozie socjalistycznym

ta m a , będąca  w yn ik iem  ’wolnościo­
w ych, w  sw oim  czasie postępow ych 
dążeń  m ieszczaństw a, sta ła  się n a ­
rzędziem  klasow ego p anow an ia  b u r- 
żuazji.

R eform iści w ierzy li w  trw ałość 
tych  form . J a k  pokazało  dośw iad­
czenie, bu rżuaz ja  tak  długo to lero ­
w ała  i to le ru je  dem okrację  p a rla ­
m en ta rn ą , ja k  d ługo to  n ie  godzi w  
je j in teresy . To w iem y, ciosy faszy­
zm u uczyły o ty m  k lasę  robotniczą.

W yniki n au k i pow inny  być jedno ­
znaczne d la  całe j k lasy  robotniczej, 
a le  n ie śm ierte ln i refo rm iśc i oddają  
tu  bu rżuaz ji dodatkow ą usługę. Oto 
b u rżu az ja  porzuca form y dem o-libe- 
ra lne , używ a innych, koniecznych 
do w alk i z ruchem  robotniczym . A 
część ru ch u  robotniczego, ta k  jak  
p rzed tem  spara liżow ana by ła  w obec 
u s tro ju  kap ita listycznego  z łudzen ia­
m i reform islycznym i, tak  te raz  d a ­
lej ogryza tę  porzuconą przez b u r- 
żuazję  kość d em o-libera lizm u  i w  
dalszym  ciągu  n ie  je s t zdolna do

Wczoraj odbyło się w W arszawie posiedzenie Stołecz­
nej Rady PPS,.na którym wygłosił referat tow. Premier 
Józef Cyrankiewicz, Sekretarz Generalny Partii. Posie­
dzenie otworzył przewodniczący Rady tow. W . Tułodzieć- 
ki, witając na wstępie przybyłych gości tow. Jungwirtową 
i tow. Pażułtową, przedstawicielki czechosłowackiej socjal­
nej demokracji, przewodniczącego CKW PPS tow. K. Ru­
sinka oraz członków CKW PPS tow. Arskiego, Baranów  
skiego, Ćwika, Jabłońskiego. Motykę, Osóbkę - Moraw­
skiego i Reczka. Przewodnictwo obrad objął Przewodni­
czący CKW PPS tow. Kazimierz Rusinek, który po krót­
kim zagajeniu oddał głos tow. J. Cyrankiewiczowi. Po refe 
racie tow. Cyrankiewicza ponow nie przemówi! tow. K. 
Rusinek.

Z tego nasuw a się ja sn y  w niosek. 
D latego zajm ę tow arzyszom  nieco 
czasu zacy tow aniem  tej analizy , do­
k onane j w  r. 1934, a  w ięc p rzed  14

laty , p rzed  tym i w szystk im i w yda 
rżeniam i, k tó re  w całe j rozciągłości 
stw ierdziły  ów czesne błędy praw icy  
i słuszność lew icow ej analizy.

w alk i rew olucy jnej. W ięcej naw et. 
W obozie „trzeciej s iły“ tw orzy 
a rm ię  pom ocniczą im perializm u  a -  
m erykańsk iego  i w szystk ich  an ty - 
w olnościow ych perspek tyw , jak ie  
n iesie ten  im perializm  i jego eu ro ­
pejsk i so jusznik  — N iemcy.

N asza rezo lucja  październ ikow a, 
m ów iąca o m iędzynarodow ym  ru ch *  
socjalistycznym , ta k  fo rm u ło w a ć  
zadan ia  Po lsk ie j P a rtii Socjalistycz­
nej:

„Tym  mocniej dziś akcentować 
musimy nasze słuszne dotychczasowe 
hasto wspólnego frontu socjalistów i 
kom unistów w skalach 'narodowych I 
w skali m iędzynarodowej.

PPS, która w stworzeniu Świato­
w ej Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych w idziała etap na drodze do 
konsolidacji ruchu robotniczego, po­
zostaje wierna uchwałom swych  

• w ładz naczelnych w sprawie w alki o 
realizacje, M iędzynarodów ki je d n o ­
ści Robotniczej, skupiającej zarówno 
socjalistów, jak  i komunistów

Walka z prawicą socjalistyczną

„Płom ienie" z 1934 roku

N ależałoby w obec tego zadać so­
bie py tan ie , czy is tn ie je  jedność w  o- 
bozie socjalistycznym ? Czy w  ogóle 
is tn ie je  jak iś jeden  obóz socjalisty  
czny? Albo czy w  ogóle niektćTc par"- 
tie, k tó re  m ien ią  się socja listyczny­

m i,'m o g ą  być za tak ie  z p u n k tu  w i­
dzenia podstaw ow ych k ry te rió w  m a r ­
ksistow skich  uw ażane?

O tóż stw ierdzić  trzeb a , że w  obo­
zie socjalistycznym  w skali między 
narodowej istnieje głęboki i coraz 
g ębszy podział na lew icę i praw.cę.

Podział ten  s ta je  się w  toku  o s ta t­
n ich  m iesięcy w  n iek tó rych  ja s k ra ­
w ych w ypadkach  ju ż  m e ty lko  po­
działem  ale  w p ro st p rzepaścią. M ó­
w iła  o tym  procesie zaostrzającego 
się podziału  u c h w a 'a  p aźdz ie rn iko ­
w a CKW P P S :

„W wielu krajach politycy prawi-
cowo-socjalistyczni kapitulują wobec 
ofensywy dolarowej i w ten sposob 
obiektywnie przechodzą na pozycje 
obrony interesów amerykańskiego im 
perializmu
Otóż stw ierdzić  trzeba , że od tegOj 

czasu podział pom iędzy lew icą a p ra ­
w icą pogłębi! się jeszcze bardz ie j w  
m ia rę  coraz bardziej zdecydow anego 
przechodzenia  p raw icy  tzw. soc ja i.- 
stycznej na pozycje so juszn ika i za­
uszn ika  am erykańsk iego  im p eria^z - 
m u.

N iech się n ikom u n ie  w ydaje, że 
d la  p raw icy  socjalistycznej je s t to 
d roga now a. S tw ierdzam y, że je s t to,

n iestety , s tru k tu ra ln e  n iebezp ieczeń­
stw o, sta le  w ystępu jące  w  refo rm  - 
stycznej p raw icy. W idzim y dziś. w, 
now ych .zm ienionych w aru n k ach  poi 
p ro s tu  p ow tarzan ie  się w szystkich 
pope n ionych ju ż  w  poprzednim , m ię­
dzyw ojennym  okresie  b iędów  p ra ­
w icy socjalistycznej.

Czy w  tak im  raz ie  są  to  ty lko 
błędy? P rzecież b łąd  raz, n a  sku tek  
n iedostatecznego  rozeznan ia  sy tu a ­
cji, popełn iony, także  uczy, aby  te ­
go b łędu  n ie  pow tarzać. P rzecież 
je s t przysłow ie, że ja k  się k toś raz  
sparzy, to potem  n aw et na  zim ne 
dm ucha. Tym czasem  nie m ożna tego 
pow iedzieć o p raw icy  socjalistycznej. 
Z asadnicze b łędy refo rm i styczne n a ­
b ie ra ją  dziś n a  now o znam iennej 
ak tualności. P o lska lew ica socja li­
styczna ocenia ła te  b łędy już w  r. 
1934. Ta ocena, w y n ik a jąca  z rew o­
lucy jnej uczciwej socjalistycznej a- 
nalizy  przyczyn k lęsk i ru ch u  ro b o t­
niczego w okresie m iędzyw ojennym , 
m a sw oje n iep rzem ija jące  znaczenie. 
W ięcej naw et. W obliczu stw ierdzo­
nej cykliczności błędów  praw icy  so­
c jalis tycznej jest doskonałą  kon fron ­
tac ją  podobieństw a w zględnie 'iden­
tyczności postaw y p raw icy  socjali­
stycznej w różnych okresach, czyli 
pozw ala nam  z ca łą  rzeczow ością 
stw ierdzić , że nie chodzi tu  ty lko  o 
b łędy, ani o naiw ność now orodków  
politycznych, ale że w  tych  tak  
zw anych  b łędach jes t m etoda, jes t 
postaw a, je s t konsekw encja , jest 
nieuleczalność.

„P łom ien ie" z r. 1934, w ydaw n ic-j 
tw o polskiej lew icy socjalistycznej, 
ta k  piszą o p raw icy  socjalistycziej.

„W obliczu kryzysu  kapita listycz­
nej gospodarki w ykazał ruch socja­
listyczny całkowitą bezradność. N ie­
m niej bezradne okazały się partie 
socjalistyczne wobec faszyzmu.

Pobieżna nawet ocena sytuacji ru­
chu robotniczego w ystarczy, aby 
stwierdzić całkow ite bankructwo re- 
formizmu. K lęska niemiecka, spow o­
dowana w znacznej części całokształ 
tem piętnastoletniej po lityki retor- 
mizmu, była moralnym ciosem dla 
całego proletariatu, bezpośrednio zaś 
uderzyła w socjalizm  austriacki. K lę­
ska wyborcza angielskiej partii pra­
cy sprzed dwóch lat (1932) była  w y­
mownym dowodem zgubnych sku t­
ków sprawowania w ładzy przez ruch 
robotniczy w ramach państwa kapi­
talistycznego. Całizowite bankructwo 
po lityk i „Centrolewu“ w ykazało  
złudność nadziei na „pokojową"  li­
kwidację dykta tury.

Zdawałoby się, że naturalną konsek 
wencją załamania się relormizmu bę 
dzie całkowita rewizja dotychczaso­
w ej teorii i p raktyk i ruchu socjali­
stycznego. N iestety zarówno po lity­
ka poszczególnych partii, jak i Mię­
dzynarodówki Soc ja l i s t yczne j  w yka­
zują, że w kierowniczych sferach ru­
chu socjalistycznego nic się nie zm ie­
niło.

Historia socjal-demokracji od w oj­
ny światowej to historia nieustanne­
go paktowania, nieustannego 
szukania kontaktu  z burżuazją, 
nieustannego przechodzenia od koa­
licji do koalicji. W  konsekwencji 
takiego nastawienia wobec burżuazji. 
partie socjalistyczne próbowały bro­
nić dem okracji przed faszyzm em  rów

nież przy pomocy rządów koa licy j­
nych (tzw . polityka  „mniejszego zła"  
niem ieckiej socjal-dcm okracji). Po­
lityka  ta doprowadziła w Niemczech 
do dykta tury  hitlerowskiej, w Polsce 
utorowała drogę sanacji.

Rewolucyjna walka o socjalizm  
staje się bezpośrednią koniecznością 
ruchu robotniczego“.

Ze  zrozum ienia te j bezpośredniej 
konieczności w yrósł w  całym  szeregu 
k ra jó w  podczas w ojny i po w ojnie 
rew olucy jny , jedno lity  fro n t klasy  
robotniczej. A le rów nocześnie na  tle 
n iezrozum ienia  sw oich poprzednich  
b łędów , na  tle konsekw en tne j po­
staw y  p raw icy  socjalistycznej po­
g łęb iła  się i m usia ła  się pogłębić 
p rzepaść pom iędzy lew icow ą, jedno- 
lito fron tow ą m yślą  socjalistyczną, a 
socjalistyczną praw icą.

To k ró tk ie  sfo rm ułow anie z p a ­
ździern ikow ych  ' uchw ał CKW  o 
przechodzeniu  polityków  praw ico- 
w o - socjalistycznych  na  pozycje o- 
b rony  in teresów  am erykańsk iego  
im perializm u je s t przecież na  tle  te ­
go, co czytałem  przed chw ilą  z an a- 
licy lew icy socjalistycznej z 1934 r.. 
nicźym  innym , jak  ty lko  s tw ierdze­
niem , że praw ica  socjalistyczna nie 
chce się sw ojej postaw y  w yzbyć, że 
w  tym , co m y przed tem  uw ażaliśm y 
:*a błędy, k ry je  się s tru k tu ra ln a , o r­
ganiczna, s ta rcza  choroba p raw ico- 
wości. w y n ik a jąca  z zakażenia  d ro - 
bnom ieszczańską niem ocą części o- 
bozu socjalistycznego.

Je s t bow iem  jeszcze dodatkow o 
rzeczą n iezm iern ie  ch a rak te ry s ty cz ­
ną, w  jak i sposób bu rżu az ja  pod­
rzuciła  porzucony przez siebie dem o- 
liberalizm  do zabaw y praw icow ym  
Socjal-dem okratom .

D em okracja  fo rm alna , p arlam en -

T ak ie  były słuszne w ytyczne n a ­
szej polityk i, z k tó ry ch  dziś, na  tle 
rozgryw ających  się na  te ren ie  m ię­
dzynarodow ym  w ydarzeń, jasno  w y­
n ika, że jeże li m am y rzucać  hasło 
w spólnego fro n tu  socjalistów  i ko­
m unistów , ale jednocześn ie  trzym ać 
się ziem i, to  tym  m ocniej m usim y 
w alczyć z p raw icą  socjalistyczną, 
k tó ra  nie ty lko  tego fro n tu  nie chce. 
ale k tó ra  dziś już z tym  fron tem  
w alczy. I rów nie jasno , jak  w stw o­
rzen iu  Ś w iatow ej F ederac ji Z w iąz­
ków  Z aw odow ych w idzieliśm y e tap  
na drodze do konso lidacji ru ch u  ro ­
botniczego, tak  sam o w  rozbiciu  F e ­
d erac ji przez praw icę, w idzim y d a l­
szy k ro k  na drodze zd rady  in teresów  
św iatow ego p ro le ta r ia tu  i obozu po­
ko ju  przez p raw icę  i w idzim y ko­
nieczność tym  ostrzejszej w alk i z 
p raw icą  socjalistyczną, k tó ra  p rze­
szła już  ̂ całkow icie na  pozycje w ro ­
ga.

Rola bow iem  praw icy  socjalistycz­
nej n ie  ogranicza się ty lko  do odpo­
w iedzialności za stosunk i w ew n ą trz  
rządzonego przez siebie k ra ju , bo 
np. gen. F ran co  s tra c ił sw oich p ro ­
tek to ró w  w  H itle rze  i M ussolinim , 
a le za to, że do dziś dn ia  H iszpania 
je s t faszystow ska, ' toś odpow iada! 
A G recja?  G recja, w  k tó re j ci sam i 
oburzający  się n a  rew o lucy jną  w alkę 
z o fensyw ą im perializm u, rozegraną  
w  C zechosłow acji, ci, k tó rzy  używ a­
ją  tego. jako  podstaw y do nagonki 
na  k ra je  dem okracji ludow ej i n a  
Z w iązek R adziecki, na cały  obóz po­
koju , ci sam i w iężą tysiące ludzi 
na w yspach odosobnienia bez sądu. 
bez śledztw a, bez obrony, ci sam i 
dziś rozs trze liw u ją  dziesiątk i p a tr io ­
tów, k tó rych  jedynym  grzechem  było 
to, że Walczyli z okupan tem , w iężą 
n aw e t działaczy p raw icy  socja li­
stycznej.

P rzecież k ilk ak ro tn ie  na  m iędzy­
narodow e k o n feren c je  socjalistyczne, 
k tó rych  głów nym  o rgan iza to rem  
była b ry ty jsk a  P a r t ia  P racy , n ie  m o­
gli przybyć n aw e t p raw icow i socja­
liści greccy. N ie w ydaje  n am  się, 
żeby to było rzeczą ta k  dalece n ie ­
zależną od tych , k tó rzy  do te j G re­
c ji w y sy ła ją  w ojska. P rzecież odle­
głość angielsk iego  „Foreign  O ffice" 
od rządzącej P a rtii P racy  nie jes t 
chyba dalsza od odległości tego u - 
rzędu  od opozycyjnych fo rm aln ie

konserw atystów . P o w sta je  pytan ie , 
czy P a r t ia  P racy  je s t w  ty m  w y­
p adku  bezsilna, czy też nie chce 
użyć w pływ u  sw ojego m in is tra  
sp raw  zagran icznych  na M in ister­
stw o S p raw  Z agranicznych. Jed n o  i 
d rug ie  n ie w ym aga dalszych ko­
m entarzy .

W niosek natom iast, k tó ry  w ycią­
gam y, jes t ten . że w obozie socjali­
stycznym  nie m a jedności, że w a lk a  
o jedność w  obozie socjalistycznym  
toczyć się m usi na szczerze rew o lu ­
cy jnym  g runc ie  socjalistycznej ideo­
logii, że podstaw ow ym  w arunk iem  
w a lk i . o w łaśc iw e oblicze te j jedno ­
ści . m usi być w alka z socjalistyczną 
p raw icą  o socjalistyczne m asy. o 
P a rtię , o zw ycięstw o p raw dziw ie  so­
c jalistycznych , rew olucy jnych  zało­
żeń.

W alka z p raw icą  socjalistyczną w  
skali m iędzynarodow ej p rzeb iega 
rów noleg le  i łączyć się m usi śc-śle 
z w a lk ą  z w p ływ am i p raw icow ym i 
w ew n ą trz  k ra ju  i w ew n ą trz  partii.

H isto ria  zaś te j w alk i z p raw icą  
je s t rów nocześnie h is to rią  k sz ta łto ­
w an ia  się oblicza ideologicznego o - 
becnej P PS , na gruncie dorobku 
ideologicznego przedwojennej lew icy  
socjalistycznej, na grancie przemian  
wojennych, na gruncie jednolito- 
frontowycb doświadczeń przy budo­
w ie państwa ludowego po w ojnie.

C ytow ałem  w  sw oim  re fe rae 'e  na 
K ongresie  dosyć dużo z dorobku  so­
c jalis tycznej m yśli lew icow ej, w ska­
zując, że ona je s t w raz  z dalszym i 
dośw iadczen iam i po lsk iej k lasy  ro ­
botniczej źródłem  naszej ideologii. 
C ytow ałem  także  po to, abyśm y 
um ieli pa trzeć  na przeszłość k ry ­
tycznie, abyśm y, m ów iąc o tra d y ­
cjach  w alk i PPS , rozróżniali dw a 
to ry  i dw a rodzaje  tradycji. A byśm y 
naw iązyw ali — jak  to  czyni dziś w  
a rty k u le  sw oim  tow. Jab łońsk i w  
„R obotn iku" — do słusznej tradycji, 
abyśmj* odrzucali na  g runcie  socja­
listycznej k ry ty k i złe tradyc je , aby ­
śm y nie zagubili się w  bardzo  pol­
skim  p rzyzw yczajen iu  bezkry tyczne­
go idealizow an ia przeszłości, aby ­
śm y z jed n e j strony  w idzieli źród ła  
naszej obecnej ideologicznej p o sta ­
wy, i z d rug ie j — abyśm y w idzieli 
także  źród ła  b łędów  i źród ła  p raw i­
cow ej, p a ra liżu jące j P a r t ię  m en ta l­
ności.

Tradycje piłsudczyzny
N ie należy bow iem  zapom inać, że 

jak  m ów iłem  na K ongresie:
„W  okresie wojny, zwłaszcza w la 

fach ostatnich, groziło niewątpliwie du 
ie j  częścj obozu socjalistycznego w 
Polsce ugrzężnięcie ponowne we urszyst , 
kich błędach roku 1918 z ogrom­
nym tych błędów powiększeniem . ; 
wiodącym wprost do katustrofy spo- j 
łecznej i narodowej. Na losach prawi- ] 
cy socjalistycznej zaciążył tu przede j 
w szystkim , bo musiał zaciążyć, tragicz- 
ny spadek p iłsudczyzny  — aniysowiec j 
kość. U rodziły się w iedy koncepcje 
koalicji z prawicą społeczną aż po jaw  
nych faszystów  włącznie.

G dyby ta koncepcja zw yciężyła na 
papierze, pozostałby adykalny pro­

gram reform społecznych. Bo któż by
0 te reformy walczył, któż by te rea­
lizował. jeżeli sojusznikiem  na codzleń 
miała być prawica społeczna i podpo­
rządkowany jej aparat w ojskow y  
W szak ten aparat w ojskow y, a więc 
aparat siły, podobnie jak w roku 1918, 
był oddany prawicy i reakcji, w grun­
cie rzeczy był jednoznaczny z prawicą
1 reakcja Jego kierownictwo było prze 
ciei świadomie reakcyjne i zdecydo­
wanie antysoc/ahstyczne. Parnię’amy 
kierownictwo ZW Z i A K  z okresu oku­
pacji. Przygotowywało się ono nie ty ­
le do w alki z okupantem, ile do walki 
o w ładzę przeciwko lewicy. Do lik" "

(Dokończenie na sir. 41
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M*M*2Łą§g*ĘW.m jr jr o c f& iff?  
m i t ą  w s j w w c s B c &

TVf ARODY Jugosłowiańskie i naród polski zbliżyła wspólnota losów 
na przestrzeni ostatniego dziesiątka lat. Państw a nasze, rządzone 

przed w ojną przez reakcyjne kliki, sym patyzujące z faszystowskimi Wło­
cha mi 1 a hitlerow skim i Niemcami, nie zdolne były do staw iania sku ­
tecznego opora m jt itd ic y

Prze* ziemie polskie i przez ziemie jugosłowiańskie przewaliła się 
■awiemeha wojenna, niszcząc i grabiąc nasze m iasta i wsie. Obozy kon­
centracyjne wroga wypełniły się ludnością Polski i Jugosławii, a  w w y­
n ika okrucieństw  i  bestialstw  niemieckich oprawców narody nasze po­
niosły milionowe stra ty  spośród najbardziej wartościowych obywateli.

Polacy i Jugosłowianie prowadzili przez wszystkie lata wojny bez­
kompromisową walkę z okupantem, organizując oddziały partyzanckie 
i prowadząc działalność konspiracyjną. W w ynika akcji dyw ersyjnej 
i sabotażowej wróg nie miał chwili spokoju i ponosił ogromne straty . 
Podziemne wojsko potoki.o i bohaterskie oddziały partyzanckie m arszał­
ka Tito zadokum entowały wobec całego św iata praw o naezyck naro ­
dów  de niepodległości i wolności.
YC7 STOLN* było tak ie  musze zwycięstwo. Dzięki poparcia 1 pomocy 

'  Rwiąkku Radziecki ego, którego potężna arm ia zadecydowała o klę­
to* Niemiec, odzyskaliśmy niepodległość. Narody jugosłowiańskie i naród 
potoki stanęły wobec ogromnego zadania odbudowy swoich krajów  1 zało­
żenia fundam entów nowych ustrojów. No, bo jasne się stało, ie  skoro 
lad: wywalczył weiaośó ojczyźnie, to lud ten ma prawo, ma ty tu ł i — co 

— żąda zaprowadzenia a  siebie takich porządków, jakie 
z Jaga ttośereMuai.

nastaw ienia mas pracujących w  PoSsea 1 w  Jugosławii 
pesw ełSe jga ugruntow anie w  naszych państw ach ustrojów  dem okracji 
hzduw aj, B a lsraa jąe  da ustroju aoojaUgtyeznego, mamy sa sobą i w Pol- 

1 W JugschswU szereg podobnych reform  gpoteczaych.
tych w arunkach nikogo dziwić, ża w  rok pa sakońeze- 

a iu  B risto l w ojennych Patoka 1 Jugosław ia podpisały między sobą 
a  waajem nej przyjaźni i współpracy. Dwa lata, która m ijają deii 

d l  I d  ahwdt, przyniosły nam  aaołeśnśettl* współpracy poiityasaej, go- 
■padtoNosaj 1 k u łtn ra lae j młędsy a a n y a d  padatwuod z pożytkiem I z hw-

Doniosłe przem iany tu przem yśle
W alka ó jakość produkcji

N 1

M a wątptaęr, la  kmMy rok następny ś s s m d  do tego dorobku nowo 
asfągnięeta na pata zbliżenia 1 współdziałania Polski i JugostawlL Takie 
sb lieala  1 współdziałania potrzebno jest ale tylko naszym krajom, ale 
lady w  ha ter wda całego ebom  pokoju i postęp*.

S L  I f*S&,
Z OSTATNICH wypowiedzi przywódców Stronnictw* Ludowego 

i  Polskiego Stronnictw a Ludowego wynika, że między obu odłamami 
ruchu Indowego toczą się rozmowy w spraw ie zawarcia umowy o jedno­
ści działania. Gdyby rozmowy te  zakończyły się pomyślnie, a z tonu 
wypowiedzi wynika, że możemy się tego spodziewać — mielibyśmy do 
zanotowania osiągnięci* jeszcze jednego etapu na drodze zjednoczenia 
obozu dem okracji polskiej.

Rozbicie ruchu ludowego po wojnie w Polsce nie miało żadnych 
obiektywnych podstaw. Przeprowadzenie w ciągu kilku miesięcy po od­
zyskaniu niepodległości reform y rolnej, stworzyło bazę do zjednoczeni* 
chłopstwa. W ten  sposób dokonało się społeczne i  ekonomiczne zjedno­
czenie wsi, którem u, niestety, nie odpowiadało zjednoczenie polityczne.

J AK to się stało, mamy wszyscy dobrze w pamięci. Akcja M ikołaj­
czyka, przybyłego do Polski z konkretnym  zadaniem  rozszczepienia 

społeczeństwa, dała gdzieniegdzie na /w si pewne plony. Aktywni poli­
tycznie chłopi rozdzielili się na ludowców i na PSL-owców. Już w krótce 
Jednak chłop mógł się przekonać, że Mikołajczyk bynajm niej nie jest 
działaczem  chłopskim, ani stronnictwo, na którego czele on i Jego zaufani 
stoją, nie jest stronnictw em  ludowym. W PSL wzięli w tym  okresie 
górę „chłopi z Marszałkowskie}**.

Obecne wydarzeni* na terenie ruchu ludowego zam ykają etap ron- 
szczepienia tego ruchu, dokonanego sztucznie w  antyludowym  i an ty ­
polskim interesie.

Polski ruch robotniczy, który od pierwszej chwili po wojnie wszedł 
na drogę współpracy obu partii robotniczych, z niepokojem przyglądał 
się rozszczepieniu ruchu ludowego i z radością w ita dokonywają©* się 
obecnie na terenie tego ruchu zjednoczenie. Z własnych doświadczeń 
wiemy najlepiej, że zgoda 1 współpraca na naszym terenie jest ciosem 
d la przeciwnika, tak  samo, jak  w aśnie są przez wstecznictwo w ykorzy­
styw ane dla swoich celów. Jedność działania stronnictw  ludowych 
w  Polsce przyniesie również zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
mocnej politycznej podstawy ludow ładztw a w  Pola©*.

Na konferencji dyrektorów Cen­
tralnych Zarządów Przemyciu, która 
się odbyła pod koniec ubiegłego mie­
siąca w Warszawie, jeden z mówców 
rozpoczął swój referat od słów na­
stępujących:

„Przemysł metalowy Stanów Zjed­
noczonych zatrudnia 15 razy więcej 
pracowników, niż przemysł metalowy 
polski, natomiast produkcja metalo­
wa Stanów Zjednoczonymi jest 50 ra­
zy większa, niż produkcja metalowa 
w Polsce. ,,A to dlatego — wyjaśnił— 
ie  nasze metody wytwarzania w 
przemyśle metalowym zostają daleko 
w tyle w stosunku do metod wytwa­
rzania w nowych fabrykach".

Referent zastosował niewątpliwi* 
zbyt wielki skrót myślowy. Na niż­
sze wynik; pracy w Polsce, niż, Ame­
ryce złożyło «ię anacznie więcej 
czynników. Można do nich zaliczyć 
i sześć lat demoralizacji okupacyj­
nej. kiedy to jak najmniejsza wydaj­
ność była przejawem waikl podziem­
nej z najeźdźcą. 1 pierwszy okras po­
wojenny, w którym niejednolitość i- 
deologii politycznej nie sprzyjała 
skoncentrowaniu wysiłków w kierun­
ku pracy systematycznej, ( gorączkę 
odbudowy „z ntazego", wysuwającą 
na pierwszy plan strukturę aamego 
warsztatu, a na drugi dopiero norma­
lizację produkcji i wreszcie trwająca 
do dzisiaj przeszkody w ' postaci zu­
żytych, łatanych maszyn, niekom­

pletnej armatury, kulejących jeszcze 
transportów.

Teraz przychodzi dopiero kolej na 
wspomniane przez mówcę „metody 
wytwarzania". Ale pomimo tak dale­
kiego miejsca w kolejności, ta prze­
szkoda hierarchicznie znajdzie się 
pośród czynników czołowych.

Wszystkie bowiem poprzednie prze 
szkody produkcji dogorywają. W mia_ 
rę stabilizowania się stosunków, w 
miarę konstrukcji i rekonstrukcji za­
kładów, -zarówno pod względem zew­
nętrznym, by się tak wyrazić „po- 
mieszczenlowym’', jak i wewnętrz­
nym, więc organizacyjnym. — coraz 
więcej jest dla pracy zrozumienia 1 
cora* wygodniejsze wytwarzają się 
dla niej warunki.

Hamulec produkcji
Natomiast przestarzałe metody w y­

twarzania sięgają w samą istotę pro­
dukcji, hamują wydajność nie wsku­
tek niechęci, czy nieświadomości pra­
cownika, lecz wskutek tego, co jesz­
cze można by narwać „siłą wyższą'' 
ponieważ pracownik nla ma żadnego 
wpływu a* polepszenia sytuacji. U- 
jwnn* *e sezonie tego czynnik* 
zwiększ* się jeszcze przez to, ż* się­
ga on w przyszłość, że nie usunięty 

porę grozi powiększeniem rozfciez- 
ności między osiągnięciami innych 
krajów, a naszą produkcją, która mi-

n

— Daliśmy N iem com  cesarza —  nie pomogło■ Daliśmy Hitlera  —  
nie pomogło. Teraz będziemy m usieli zrobić demokracje, i znowu

wyzwolić N iem cy
(Rys. Oodal -  PM, New Yorki

R a m i ę i n i k  z
G r z e g o r z  Jaszuńskl

Do premiera Schumana 
przyszedł Laval we in ier

.,Czem nśdt się iah ipteszyH? 
Za cośde mnie powiesili1—

Za wcześnie, za wcteinie!'t
BenedyM Bert*

W czerwce 1942 rofra Plero* Lar**
oświadczył: „Przewiduję zwycięstwo
Niemiec". Zachowani* się Lavala w

Kołnierza. Wstęp do książki napisała
córka Lavala Josće Laval hrabina de 
Chambrun. Zdaniem hrabiny wyrok, 
skanujący Lavala na kairę /śmierci, był 
„skandalem prawniczym". Daiaj chy­
ba ja) watępu ni* ma potrzeby cyto­
wać, (

Warto oatomiart powiedzieć słów 
kilka o samych pamiętnikach. Laval ieryetyczziy j«*t zupełni* 
pisał je w więzieniu po wyzwoleniu

ofcrmi* okupacji Francji przez N W  Francji i po otrzymaniu aktu oakarżc- 
c r  było zgodne * tym jego oćwiadcz*- ma. Każdy rozdział etanowi odpowiedź 
ulem. Laval od pierwszej ctmUi post*- na posMMtfóln* lacanty aktu oekar- 
w« aa kartę niemiecką i natychmiast żenią. Akt ten kończy się słowami: 
po poważaniu rządu w Vichy wszedł „Zdrada polityczna, zdrad*, moralna.

by zaoszczędzić memu krajowi niesła- ni* w Anglii (nawet jesecz* z* rządów
wy rządów Gauleitera lub bandy aw ia Churchilla) obrony Lavala? Czy przed 
tumików"... trzema laty wywody Lavala ni* wy-

Ten obłudny zdrajca, deklamujący wołałyby powszechnego oburzenia? A 
o miłości oijczyzny, pokazuje swe pra- dziś? Dziś, właśnie za rządów Labour 
wdziwe oblicze, gdy po prostu opoiwia- Party, w Anglii nastąpiła taka zmia- 
da o wydarzeniach z czasów okupacji o*, nastrojów, takie przesunięcia orien- 
niemleckiej. Najbardziej może charak- tacji politycznej w kierunku pconi*-

dnobfty in- mtoiokim, — że szanujące się wydaw- 
cydent z w y s ł a n ie m  listu do Hitlera, olctiwo uważa za możliwe ©głoszenie 
Laval w roku 1940 przypadkowo nat- pamiętników arcyzdrąjcy laprzyjaź- 
knął się w biurze Petaina ca projekt idonej Francji, ,  czytająca puibltcz- 
lisłu do Hitlera. List kończy się, ago- ność delektuj* się wywodami Lavala. 
dni* z f r a n c u s k i m i  zwyczajami, *łowa- Jeśli chodzi a  przyjęci* pamiętni­

ków przea prasę angielską, to zacytu-

„  j e g o  skład, jako włcepreroior, W 
grudniu 1940 roku .kłótni* w rodźtoł*" 
między Petainem a Laval cm doprowa­
d z i ł y  dx> ustąpienia Lavala. Prasa nie­
miecka i „godzinówiki" francuskie roz­
poczęły od razu kampanię w obroni* 
Lavala, l po pewnym czasie Laval po-

 ___  r ______ , _________   . mi, w których Petain zapewnia HUle- . _
zdrad* Francji na rzec* najeźdźcy — ra © swych najlepszych dla niego ucru- ją na zakończeni* dwi* sprzeczn* ©pl­
oto konkluzje które należy wypruwa- riach („ses meiUeurs eentimeanto"). U -  ni*. Socjalistyczna „Tribune" ma wął- 
dzić z tego aktu oskarżenia, będącego val uważa (i ni* wstydzi się o tym pi- pliwości (tylko wątpliwości!), „ozy na- 
jedyni* chronologicznym zestawieniem sać w swych pamiętnikach), że to za leżało ekshumować notatki Lavala .

* i • > . . i. ■ * • . « **!,.t r - 1 . Z■—.... n iłu  1/5/1 -powszechnie znanych faktów".
Cóż Laval ma za odpowiedź na t*

mało. List do Hitlera, jego zdaniom, Zdaniem recenzenta „Tribune" pamięt
 __________     ,,___   . powinien się kończyć wyrażam) wyso- nik Lavala jest „napisany źle , i „po-

wszystkie fakty? Jego bieg rozumowa- kiego poważania (,^«»rimenrts de hau- kazuje go jako nieoryginalnego, dru-
t* consideration")- gorzędnego polityka". Znaleźlibyśmy,

. . . . .  . . _ oc prawda, mocnie jaz* słowa dla na-
Kicdy md*1*) piętnowani* Lavala i faktu wydania je-

prawdopodobieńotwi* niemieckiego *wy ^  pmml^ k6mi lwat Aaiglicy, ł*k "*•-
eięstwa, dodająo, ż* jw  przedwcym ^  ^  ^
rart* komunizm aapanojs w ńuropi* . ^  u  ^  ^jbluzyeU, zna-

równie* v.wagl, U vala O mj ?0dp  rzzdkowa.oi* WW-
, „  „  > -  , . , ,  . Sri«j Ba-ytanśi Stanom Zjednocacnym.

gen. d« Gaull*. Laval p*z« dosłowni*! ^  D w  M
„Ni* miałem łączności z komitetem de ^  pamiętnik U vala.
Gaulle'a, lecz mocżna »ofcie łatwo wyo- w .^ilęzależnym" tygodniku „The
brazić, że moglibyśmy być w zgodzie .
Ostatnie przemówienie de Gaulle a, za 
wierające proniemieckie akcenty, nie­
stety, potwierdza słuszność tego przy­
puszczenia Lavala, — chyba że

wrócił do rządu Vichy, tym. razem ju t nie można streścić w jednym udaniu, 
w charakterz* premiera, aby «* d» „Gdyby ^  ~  ^ ^ * 1 -
ostatniej chwiU okupacji i załamani* Francji byłby jmzez* cięższy . R a . J*- 
*ię hitlerowskich Niemi** wyałufWać dm  Laval nawet mówi ©fcwaroW, mego
się wrogom Fraswji Francja m k n ę ła  daśęk{ niemu. Opa- .

Przypominam f  sm rfro W *  * , " 2 ”  C^ kuw* *  H
©oskiego „qtti*li«*«“ w mriązhm .  uU - g W , a^val ptoz*. ^o esfrig  ąi* * y  
zaniem się w A n#4  temu pamiętna- wyraśoi* Potórł i ciężkie#© **- ^  Am r „ „ Ua
ków Lavala pt. „The Urwuhllshsd Dia- * » +  zaprowadzonego w tym bohater- 
ry  of Pierre Laval" nakładem wydaw- kraju przez Niemców, lecz jego
uictwa „The Falcon Press Ltd" w Lon- gwałtowne słownictwo i jego berpośre- 
dynl*. Jednocześnie szereg czasopism d "1* oskarżenia dały mi do zrozumi*- 
a m e r y k a ń s k i o h  drukuje pamiętniki La- «ńa. *« bylibyśmy potraktowani w t*n 
vala w odcinkach. Jaik podają reklamy b«rwzg;ędny sposób",
wydawnictwa, pamiętniki Lavala sta- Tego Laval chciał uniknąć i dlatego
ły się „best-sellerem" czyi- książką ma „poświęcił" się d k  swej ojczyzny. Tak uwzględnimy zmianę roli de GatlHek 
jącą największe powodzenie na rynku jest! Ten zdrajca ma czelność wielo- 
W ciągu pierwszego tygodnia sprzeda- krotnie pisać o swych ofiarach i o 
no 250 000 egzemplarzy- swym poświęceniu dla Francji. Docło-

Tam jest pięknie wydany. Dobry Pa‘ wrnie czytamy. „Jak możsia mnie po- 
pier, liczne reprodukcje, doskonałe ilu- tępiać za ofiary, złożone dla dobra 
stracje. Wśród nich zwraca uwagę foto mego kraju? Czy niewdzięczność może 
grafia Lavala w Warszawie przy pom- posunąć się jeszcze dalej?" Gdzie in-
niku Poniatowskiego, z okazji przy ja- dziej, 
zdu Lavala na pogrzeb Piłsudskiego; obrony, 
os zdjęciu widać Laval* w towarzy- 
atwi* **eha i  «»* r ^ jj*MM*iU^ Mą-

ssmym końcu swej żałosnej 
Laval pisze: „Podporządko­

wałem mój honor osobWty bomorow* 
IfinkftL U m iIm  WottMTO ^

od czasu walki z Niemcami do czasu 
wysługiwania się amerykańskiemu De­
partamentowi Sianu, żądającemu współ 
pracy z Niemcami.

Wydaje mi się, że ważniejsza niż

spectator" ©o następuje:
„...Dzięki temu przekonaniu (La­

vala) o cnocie, książka staj* 
się dziwnie fascynująca i pozostawia
wielkie wrażenie",.. Zdanie to oczywiś­
cie wykorzystywane jest przez wydaw­
ców jako doskonała reklama dla książ­
ki. ■

Gdybym wierzy! w życie pozagrobo­
we napisałbym te Laval na pewno za­
ciera teraz ręce z radości, patrząc, jak 
doczekał się rehabilitacji po śmierci.

treść pamiętników Lavala jest sprawa Trucizna hitleryzmu działa w dalszym 
wydania tych pamiętników w Lendy- ciągu. Skutkiem tego działania są pró- 
oi* i  ich wielkiego powodzenia u czy- by wybielani* Lavala, Petaina i innych 

Coy posad, fez*- adrujoów, którzy chętni* soli nu współ

mo wewnętrznych ulepszeń, cofa się 
tym samym na płaszczyźnie ogólnej.

Doświadczenie powojennej produk­
cji wykazało, że pod pojęcie „metody 
wytwarzania" należy podłożyć treść 
jak najszerszą. A więc nie chodzi tu­
taj o takie czy iitme ułatwienie tech­
niczne, o sprowadzenie najnowszej 
maszyny, o udoskonalenie kalkulacji, 
o powiązanie produkcji ze zbytem,
0 oszczędności doraźne i na dalszy 
dystans, o likwidację przerostów, nie 
chodzi o wydoskonalenie tego czy in­
nego odcinka: ale chodzi o wszystkie 
te czynniki razem wziete.

Chodzi zatem o zasadniczą zmianę 
systemu produkcji 1 to było właśnie 
tematem ostatniej konferencji dyrek­
torów Centralnych Zarządów Przemy­
słów.

Nastał bowiem mement przełomo­
wy, który polega na ścisłym powią­
zaniu planowania bieżącego z plano­
waniem długofalowym. Skończył się 
okres, w którym wyotarczało podać 
ilościowo wyniki produkcji, zgodnie 
z nakreślonym planem-, albo go prze­
wyższające. Od tej pory produkcja 
m+erzyć się będzie wynikami ekono­
micznymi wyrażającymi aią w o umie 
oswrzędnośrt 1 w aumia dochodów 
poszczególnych przedsiębiorstw i sa­
mych Ćantralnych Zarządów, poję­
tych Jako skomercjalizowane przed­
siębiorstwo przemysłów*. W tych wa 
runkach wyniki muszą być zgodne z 
procesem materialnym produkcji, to 
znaczy, że obraz finansowy przedeię- 
btoiutwa muai odpowiadać proceeowi 
materialnemu produkcJL

Koszty włam*
N* odcinku organizacyjnym » • 

pierwsze miejeca wysuw* etą Jak naj 
śctślsjcze planowani* kosztów wła­
snych. Ni* Jeat to sprawa tak proata. 
jakby się udawało n* pierwszy raut 
oka. Obliczenia kosztów własnych w 
dzieiejetycfc akomplikowanych proce­
sach produkcyjnych, przy szeregu po 
zycji niezbyt ściśle określonych, nie­
kiedy przypuszczalnych i zdobywa­
nych drogą analogii, wymaga wyso­
ko stojącej buchalterii i wykwalifi­
kowanych kalkulatorów. Ta strona 
pozostawia w większości Centralnych 
Zarządów sporo do życzenia: nie
prze* to, żeby w działach prowadzo­
nych buchalterii były jakieś niedo­
ciągnięcia, ale przez to, ż* była to 
buchalteria sprawozdawcza, a nie k*l 
kułacy jna.

Tempo likwidacji przerostów ni* 
może osłabnąć. Zniesienie przerostu, 
zatrudniającego 1.000 pracowników, 
daje w rezultacie rocznym 240.000.000 
zł. oszczędności i rwalnią nieproduk­
cyjnie pracujących ludzi, których mo 
żna z korzyścią użyć gdzie indziej. 
Fakt ten mówi sam za siebie.

Następnym problemem, który w 
kalkulacji kosztów własnych musi 
być odpowiednio postawiony, jest xa- 
gadnieni* Jakości. Prze* złą Jakość 
wyrobów przemysł pąństwowy pono­
si duże straty. Wobec tago w t*j 
dziedzinie musi nastąpić podniesieni* 
stopnia kary 1 dyscyplinarnej odpo­
wiedzialności. Umowy, zawierana mię 
dzy poszczególnymi przemysłami, mu 
szą być oparta o faktyczną gwaran­
cją wykonania. Wszędzie tam, gd*i« 
przemysł styka aią * konsumentem, 
winien on rozwinąć jak największą 
czułość w zakresie jakośot towarów.

Skrócenie cyklu
Wreszcie w ramach, organizacyj­

nych mieści się skrócenie cyklu pro­
dukcyjnego. Weźmy przykładowo: je 
żeli wyprodukowanie tysiąca krzeseł 
trwa trzy tygodnie, inne są koszty 
własne, aniżeli wtedy, gdy ono trwa 
tylko dwa tygodni*. W tym drugim 
wypadku wcześniej aią zwalniają 
środki obrotowe, a to jest równozna­
czne ze zwiększeni am się dochodu 
narodowego. Dlatego aa  konferencji 
położono silny nacisk na skrócenie 
cyklu produkcyjnego.

Programem uzupełnień w dziedzi­
nie konstrukcyjno - technicznej j®*1 
plan techniczny. Polega osi na rn fzy  
skaniu wszystkich maszyn I urządzeń 
technicznych i zharmonizowaniu Pr0 ' 
cesów technologicznych z letmeją- 
cym stanem sił wytwórczych. Musi 
on wziąć pod uwagę technikę, rzeczy, 
ludzi i  maszyny. Musi uwzględnić: 
1) plam przyswojenia nowej kooetruk 
eji i udoskonalenia produkcji, 2) 
wprowadzeni* nowej techniki lufc *• 
sprawnienia istniejąca) tadhocdogll: 
3) organizacją produkcji: 4) prac* na­
ukowo - badawcz* '5) wprowadzenie 
normalizacji i standaryzacji.

Plan techniczny na rok 1948 — 49 
będzie wprowadzony w żyd# dnia
1 m aja br.

Daleko ciaśniejsze ramy — z na­
tury rzeczy— i bardziej konkretne 
zalęła na konferencji sprawa budow­
nictwa przemysłowego. Tutaj zmiany 
słały się już faktem dokonanym: od­
graniczono projektowanie od wyko­
nawstwa. Centralne Biuro Projektów 
planuje, Centralne Biuro Budownic­
twa Przemysłowego buduje. Tym sa­
mym utrzymuje się jednolity pion w 
budownictwie, o który tak zabiega 
Ministerstwo Odbudowy. Tym samym 
chaotyczne dotychczas kwestie bu­
dowania przemysłowego, kiedy każ­
dy Centralny Zarząd, każd* Zjedno- 

'  i ) *

chciało — zostanie wreszcie unormo­
wane.

Patenty i licencje
I wreszcie punkt czwarty. Każdy, 

kto się * nim zetknął, powie: naresz­
cie. Chodzi mianowicie o patenty i
licencje.

Wiadomo, że w tym dziale panuje 
jeszcze chaos. W wielu fabrykach na 
Ziemiach Odzyskanych były patenty 
i licencje, lecz zostały rozszabrowana 
i niekiedy trafiły do przedsiębiorstw 
prywatnych. A przecież stanowią ma­
jątek Państwa — i ta majątek po­
kaźny. W ystarczy dla porównania 
przypomnieć, że patenty i licencje, 
wywiezione z Niemiec przez Amery­
kanów, przedstawiają wartość wle’u 
milionów dolarów. Podejmuje się 
więc ochronę dokumentacji i przepro­
wadzenie rejestracji patentów i  li­
cencji.

Tak oto wyglądają w streszczeniu 
cztery zasadnicze punkty, stanowiące 
podstawę reorganizacji przemysłu, 
rozpoczętej konferencją z 24 lutego. 
Punkt pierwszy: wycenienia kosztów 
własnych. Jako podstawa do korekto­
ry cen, do poprawy Jakości towaru 
do wprowadzeni* oszczędności. Punkt 
drugi: wprowadzenia w życia plan* 
technicznego t  J. Zharmonizowa­
ni* procesów technologicunych z* ste­
nem *11 wytwórczych. Punkt trzeci: 
ujednoliceni* budownictwa przemy­
słowego. Punkt czwarty: ochrona ma­
jątku narodowego, złożonego w 1*- 
ceucjack 1 patentach.

ANDRZEJ ZIBMIĘCKI

Jf
Lekarz

Zaczęto tńę w szystko od choroby 
mojej szesnastoletniej kuzynki 
Dziewczynka zachorowała powa­
żnie. I nie było czemu się dziwić. 
W czasie okupacji warunki miała 
bardzo ciężkie. Dom w Poznańskim  
stracony, cały dobytek przeciętnej, 
inteligenckiej rodziny przepadł. Oj­
ciec poszedł do Oflagu, pozostała 
m atka z kilkorgiem dzieci wegetu­
jąca na skrom nej, głodowej posad­
ce. Po Powstaniu dwie młodsze sio 
stry  Niemcy %cywie£li do Rzeszy. 
Ledwie udało się im wrócić. Trze­
cia najstarsza została ciężko ran­
na. ' -  ■*

Słowem, historia, jakich wiele, z  
tym  może, tragicznym  a niespodzie 
uunym  finałem, że ojca w przed­
dzień końca wojny trafiła, przy pad 
kowo rzucona na Oflag, angielska  
bomba. Pozostał na zawsze na nie­
gościnnej niemieckie) ziemi.

Po wojnie oczywiście nie jest 
również różowo, osamotnionej, po- 
sbatoionej żywiciela rodzinie. Więe 
też nie należy się dziwić, że mała, 
zresztą świetnie się ucząca, zacho­
rowała.

Ktoś doradził lekarza. Nawet nie 
i  z Kasy Chorych, ozy też Ubezpie- 
czalni. Po prostu specjalistę. Mat­
ka zapożyczyła się i  poszły.

1 nagle niespodzianka, jedna z  
tych, które budzą w  nas wiarę w  
człowieka, tak mocno nadwyrężoną 
przez wojnę.

Bo mądry doktór zaczął konsul­
tację od chytrej, przebiegłej roz­
mowy * młodą pacjentką. Po kw a­
dransie wiedział już w szystko, co 
mu było potrzebne. A po sum ien­
nym  zbadaniu chorej, stwierdziw­
szy stan ciężki, zafrasował się mo­
cno. Zadeklarował całkowitą po­
moc. Skierowanie do szpitala, ana­
lizy, dalszą opiekę. Nie wziąwszy
dosłownie grosza honorarium. N ie  
chcąc nawet o nim  słyszeć.

Tak się zaczęła przyjaźń m ojej 
małej kuzynki ze słynnym  leka­
rzem, który nadal serdecznie, a bez 
interesownie troszczy się  o nią, n ie 
skąpiąc ani czasu, ani fatygi. 1 ra­
duje się wielce, że m ałej ju t  jest 
lepiej, że się poprawia, ie  niebez­
pieczeństwo mija.

Dlaczego o tym  piszę, nie w y­
mieniając świadomie nazwiska zac­
nego lekarza, jako że na pewno nie 
byłby on rad z tego rodzaju, naj­
lepszymi nawet intencjami podyk­
towanej reklamy. Bouńem prawdzi­
wa uczynność nie lubi rozgłosu.

Natom iast pragnę na przykładzie  
tym  stwierdzić, swłaszcza przeczy- 
tawssy w  prasie wiele zarzutów pa 
cjentów, skierowanych pod adre­
sem  lekarzy, te  na pewno uogólniać 
niczego n ie można  i nie należy. ?,e 
na pewno są w  Polsce lekarze, któ­
rzy siuą pracę traktują, jako m isję  
społeczną, a nie wyłącznie źródło 
dochodów, lekarze, którzy w  postę- 
powaniu surym rządzą się również 
sercem  i zrozumieniem te j prostej 
prawdy, że rzeczą ich jest nie tyl­
ko leczyć, ale i nieść pomoc, gdy 
ku  temu istotna zachodzi potrzeba.

Może uzna to ktoś za nadmierny 
sentymentalizm , ale przyznam się 
szczerze, że mnie zawsze wzrusza  
do głębi spotkanie na swej drodze 
dobrego, uczynnego człowieka. Ta­
kiego, co to nie gada, a robi. Ja­
koś się lepiej po tym  czuję, raźniej, 
pogodniej patrzę na świat. /  życie 
nabiera głębszej, w iększej warto­

ści.
ALFA,
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Delegacja bułgarska 
u generalissimusa S ta lin a

MOSKWA (PAP) — Generalissimus 
Stalin przyjął we wtorek w obeor.ośc. 
ministra spraw zagranicznych Moło- 
towa premiera rządu bułgarskiego 
Dymitrowa oraz ministra spraw za 
granicznych Kolarowa.

Dnia 17 bat. premier Dymitrow tdo- 
żył wizytą przewodniczącemu Prezy- 
diun. Redy Najwyższej ZSRR—Szwer- 
elkowi. Wieczorem w pałacyku mini* 
•t»r«tw» eprsw zagranicznych odby­
te eią przyjęci* na czaić bułgarskiej 
delegacji rządowej.

Kongres Ludoujjj w Berlinie 
przeciwko rozbijaniu jedności Niemiec

OM TUR ir)jstąpił z M iędzynarodowego  
Ziriązku M łodzieży Socjalistyczne!

KernHat CcmtraJmy Organizacji Mlo- 
dzieży TUR na posiedzeniu odbytym 
w dniu 14 marca 1943 r, po omówie- 
ń i i  działalność) Międzynarodowego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej i

Wnuk Karola Marxa
u; W a rsza u iie

Do W arszawy przybył s F rancji 
d r Edgar Longuet, w nuk Karola 
M arsa.

Edgar Longuet jest z zawodu leka­
rzem. Po Monachium wstąpił do 
partii komunistycznej. Podczas woj­
ny współpracował z Ruchem Oporu, 
przechowywał wielu działaczy nie­
podległościowych, w  tej liczbie i Po­
laków, i rozwijał ożywioną działal­
ność opiekuńczą 1 lekarską. Wraz ze 
•w ą małżonką, p. Blanche Longuet 
(która przybyła z nim  do Warszawy) 
opiekował się, zwłaszcza dziećmi, za­
m ordowanych 1 prześladowanych 
antyfaszystów. Niemcom przez cały 
czas okupacji nie udało Się dowie­
dzieć, ż* dr Languet Jest w nukiem  
twórcy naukowego socjalizmu. Nie 
uchroniło go to jednak przed śledz­
twem w  Gestapo 1 przed przesłu­
chaniem w słynnym hotelu „Mati- 
gnon" — siedzibie Gestapo.

Ixmguet w raz z żoną zwiedza War 
szawę t  prawdziwym entuzjazmem. 
Byli np. w gościnie u robotników 
„Wedla". Robotnicy ściskali i cało­
wali serdecznie w nuka Karola M ar- 
»  I i  dum ą pokazywali m u swój 
żłobek fabryczny. Longuet był za­
chwycony żłobkiem i szczerze gratu­
lował wedłowcom tego urządzenia

Przemótuienie GrotetuoMa 
o granicy polsko-niensBeckiej

N iem iecki Kongres Ludowy, który rozpoczął się wczoraj 
w  Berlinie, uchwalił rezolucję protestującą przeciwko po­
lityce okupacyjnych wJadz anglosaskich, zmierzającej do 
rozbicia jedności Niemiec.

Otto Grotewohl, przewodniczący Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SEP), przemawiając na Kongresie, wypowie­
dział się przeciwko tym silom , które dążą do rewizji 
wschodniej granicy Niem iec, a tym samym pragną Niemcy 
po raz trzeci w tym wieku doprowadzić ao katastrofy.

BERLIN (RAP) — W dniu i? mar­
ca w gmachu Opary Paitotwow*) w 
Berlinie © godz. 3 po południu, nastą 
pił© uroczysta otwarcia obrad !1 Kon 
giesu Ludowego. Ok 2 tye. delegatów 
przybyło a a Kongres, w tym pewna 
część ze strefy zachodniej, m m o szy­
kan. których nie szczędzili delegatom 
przedstawiciele władz okupacyjnych 
w Bizonii t w strefie francusk.ej 
Wśród delegatów znaleźli się przed- 
stawi cielą wszystkich partii politycz­
nych, gdyż nawet ostrzeżenie główne­
go zarządu SPD ale potrafiło po- 
wstrzymać członków tej partii od 
przybycia do Berlina.

Przewodniczący Kongresu Otto Nu- 
schke (CUD) podkreślił, że II Kongres 
Ludowy Obraduje w Berlinie w tym 
samym czasie, kiedy w Brukseli zo­
stał podpisany pakt bloku zachodnie­
go i kiedy postanowiono wciągnąć 
zachodnie Niemcy w orbitą planu 
Marshalla, ale pytają© narodu o 
zgodą.

Pierwszy, powitany długotrwałymi 
oklaskami, zjawił sią na mównicy Ot. 
to Grotewohl. Przewodniczący SED 
scharakteryzował w swoim przemó*

tp© stwierdzaniu, Sm działalność ta oto 
służy intereso-m socjalizmu i światowe­
go pokoju, postanowił jednogłośnie 
zgłosić ewe wystąpienie * Międzyna­
rodowego Związku Młodzieży Socjali­
stycznej.

Na skutek zasadniczej róśntoy w  o* 
cenie roli Międzynarodowego Związku
Młodzieży Socjalistycznej między wła­
dzami tegoż Związku, a młodzieżą so­
cjalistyczną Polski, Organi«aoja Mło­
dzieży TUR od przeszło roku nie brała 
praktycznie żadnego udziału w pra­
cach M. Z. M. S.

Kom'tet Centralny OM TUR stwier­
dza, że działalność polityczna MZMS 
wymierzona przeciw jednolitemu bon­
towi młodzieży robotniczej i Świato­
wej Federacji Młodzieży Demakratyc2 
nej służy interesom d !  wrogich socja­
lizmowi, służy totereosi imperial izmu 
kapitalistycznego.

Zgłaszając swoje wystąpienie s Mię­
dzynarodowego Związku Młodzieży So 
©jalistycsznej, Organizacją Młodzieży 
TOR deklaruje -jednocześnie swój po­
zytywny stosunek i wolę współpracy z 
wszystkimi ugrupowaniami młodzieży 
socjalistycznej świata, stojącymi na 
platform'e jedności działania klasy 
robotniczej, jako jedynej siły sdolnej 
do przeciwstawienia sią wojennym za­
kusom kapitalizmu.

Jednocześnie Organizacja Młodzieży
TUR postanawia jaknajsllniej zacieś­
nić współpracę z całą demokratyczną 
młodzieżą świata zgrupowaną w Świa­
towej Federaoji Młodzieży Demokra­
tycznej we wspólnej walce •  trwały 
pokój i postęp.

wleniu historią rewolucji marcowej, 
która etoflowito pierwszą próbą de­
mokratycznego ukazteHowanla Nie­
miec.

Grotewohl wystąpił ostro przeciwko 
twórcom Bizonii, przekształconej w 
kolonią amerykańskiego fcnsperi&lismu

Naród niemiecki — powiedział Gro 
tawohl — będzie walczył zawzięcie 
o ft wolą jedność i o zjednoczenie two 
jago terytorium, jak również cte ago* 
dzi aią nigdy na przeprowadzone 
bez sgody wszystkich estereeb mo­
carstw oddzielenie Zagłębie Saary 
od Niemiec.

L e p ie j  Syi  a  E o ls k ą  w  a g o d z te

Z dużym zainteresowaniem eala *»j 
słuchała oświadczenia Grotewohlą w 
s-prawle granicy wschodniej. Zda­
niem Jego. wschodnie granice Nie­
miec zostały ustalone zgodnie s o- 
kl-*dem poczdamskim między Zw. Ra­
dzieckim, Stanami ZJodncczonyml I 
Anglią, a do układa tego dołączyła 
się później Francja. Ostatnio — po­
wiedział Grotewohl — państwa *»cho 
dnie powoli, ale systematycznie wy­
cofują się z zajętego uprzednio sta­
nowiska, a Jedynie Zw. Radziecki stoi 
twardo aa gruncie Poczdamu. Po­
wstaje więc pytonie, dlaczego te mo­
carstwa zachodnie wyraziły w Pocz­
damie swoją tgodę na wysiedlenie 
milionów Niemców, a dziś pragną się 
z tego wycolaćt

Za zmianą granicy wuchodnłej N!e- 
mlee wypowiadają się ebecnie te  sa­
me siły, które Jul dwukrotnie dopro­
wadziły Niemcy do katastrofy. Ame­
ryka — dodał Grotewohl — Jeat cd 
nas daleko, zaś Polska Jest naszym

bezpośrednim sąsiadem, który wiele 
ucierpiał od hitlerowskiego najazdu 
Uważam, że lepie) jest dla nas żyć 
z Polską w zgodzie utrzypyw ać z nią 
przyzwoite sąsiedzkie stosunki, niż 
na nowo wprowadzać niebezpieczne 
Z adra ż n ie n ia.,

Dalsze referaty w pierwszym dniu 
trwania Kongresu wygłosili: przewód 
niczący LDP — dr. Kuelz oraz prof 
Sascher (CDU). Po referatach wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w której 
zabierali gło« liczni delegaci.

Rezolucja
Zebranie plenarne wdtońeeano po­

wzięciem rezolucji, która nawiązując 
do rewolucji 1848 r. nakazuje naro­
dowi niemieckiemu utworzenie niepo­
dzielnej demokratycznej republiki.

Niemiecki Kongres LudowV w re ­
zolucji założył protest przeciw prze­
śladowaniom ruchu kongresowego w 
Zachodnich Niemczach i przeciwko 
wydanym zakazom zwoływania ze­
brań. wydawania pism i dzienników. 
Niemiecki Kongres Ludowy protestu­
je uroczyści* przeciwko układowi, za 
wartemu w sprawia Bizonii dnia 9 lu- 
łego br., który wbrew woli narodu 
niemieckiego przygotował pocksiai 
Niemiec 1 zwraca się do całej ludno 
ścl Niemiec zachodnich, ażeby nie po 
zwoi iła nigdy na utworzenie państwa 
kadłubowego.

Kongres dokona wyboru niemiec­
kiej Rady Ludowej, składającej eię z 
400 członków, która poczyni wszyst­
kie kroki dla przeprowadzenia ce­
lów, letkie poeiawlł on przed naro­
dem w sprawie zjednoczeni* i  spra­
wiedliwego pokoju.

„Nikt nie zagraża bezpieczeństmu 
Stanów Zjednoczonych"

Henry W allace ostrzega  
przed polityczną histerią

Proniemiecka polityka USA 
godzi lu interesy Czechosłowacji

Dr Clem entis o polityce  
zagranicznej CSR

Omawiając politykę zagraniczną Czechosłowacji I sytuację między­
narodową, wiceminister Cłementls stwierdził, te  dopuszczenie Niemiec 
do konferencji w sprawie planu Marshalla i pierwszeństwo Ich w Od­
budowie przemysłu, stanowią największe niebezpieczeństwo dla Cze­
chosłowacji 1 państw, które padły of wrą agresji niemieckiej.
PRAGA (PAP). Wiceminister 

spraw zagranicznych Czechosłowacji, 
dr Clementis, wygłosi! w Kkdnie prze­
mówienie, w którym omówił politykę 
zagraniczną Czechosłowacji oraz sy­
tuację międzynarodową.

Dr Clementis stwierdził, że różnica,
Jaka ujawniła się między polityką za­
graniczną Zw Radzieckiego i jego so­
juszników, a polityką USA, Anglii i 
ostatnio Francji, nie mogła pozostać 
bez wptywu na stanowisko Czechosło­
wacji. Polityka Zw Radzickiego — 
powiedział Clementis — jest logicz­
nym i konsekwentnym kontynuowa­
niem zasad, w obronie których narody 
świata wycierpiały tak wiele w czasie 
ostatniej wojny. Czechosłowacja mu­
siała opowiedzieć się za taką polityką.

Mówca zaznaczył, że Czechosłowa­
cja pragnie nadal współpracować ze 
St Zjednoczonymi. Wspóipraca taka 
jest możliwa jednak tylko na zasadzie 
wzajemnego poszanowania suweren­
ności. St. Zjednoczone nie uznają ta­
kich właśnie zasad.

Minister podkreślił, że największym 
niebezpieczeństwem, jnkie kryje dla 
Czechosłowacji nowa koncepcja poli­
tyki zagranicznej St. Zjednoczonych— 
jest sprawa Niemiec, których przed­
stawiciele dopuszczeni zostali obecnie 
do udziału w konferencji paryskiej. 
Niemcy będą miały pierwszeństwo w 
odbudowie swego przemysłu przed 
państwami, zniszczonymi przez wojnę. 
Na konferencji londyńskiej sprawy ttłe-

H itlerow iec — delegatem  Bizonii 
na konferencję paryską

PARY* (PAP) — Dziwne ii. „C* 
SoLt" przynosi szereg szczegółów, do­
tyczących osoby delegata Bizonii na 
konferencją paryską — Pueadera.

Puender, który niedawno został wy 
brany przewodniczącym Rady W y­
konawczej Bizonii, był znanym dzia­
łaczem hitlerowskim. Nazajutrz po 
wykryciu spisku generałów niemiec­
kich przeciwko Hitlerowi, aresztowa­
no Puendera przez pomyłką, aby go 
natychmiast zwolnić z Oficjalnym 
przeproszeniem.

Oto, co pisał o Puenderze przewod­
niczący trybunału hitlerowskiego — 
Roland Greiser: „Puender służył
przez długie lata Rzeszy, zajmując 
wysokie stanowiska. Zasłużył on so­
bie na wdzięczność Fuehrer*. Przei 
długie lata był on naczelnym redak­
torem pisma, wydawanego dla armii 
i w znacznym stopniu przyczynił się 
do zwiększenia nakładu, ma duże za­
sługi w dziedzinie narodowa _ socja­
listycznego wychowainla młodzieży, 
V*»i członkiem organizacji NSDAP 1 
nigdy nie należał do innych partii".

Ten to Puender został obecni* wy- 
miacaony przez sagi o-amerykański 
zarząd Bizon* na oficjalnego deiega- 
tą  aieaziaćkiog© aa  konferencją pa-

H enry Walla©*, reprezentujący w  Stanach Zjednocaonyefe cor»* 
liczniejsze rzesze am erykańskich obywateli, z niepokojem śledzą­
cych polityką D epartam entu Stanu, w depeszy w ysłanej do komisji 
spraw  zagranicznych Kongresu, zaapelował © skierowania polityki 
zagranicznej USA na tory pokoju 1 współpracy międzynarodowej.

WASZYNGTON (PAP) — Henry 
Wallace wysłał do komisji spraw za­
granicznych kongresu depeszą, w któ 
r«j apeluje o bezzwłoczne położenie 
kresu rozpętanej w Stanach Zjedno­
czonych historii politycznej.

Wallace podkreślił, ta  nikt nie za­
graża bezpieczeństwu Stanów Zjedno­
czonych. Zadaniem kongresu Jest u 
spokojenie opinii publicznej 1 troska

PRAGA (PAP) —- Omawiają© pa­
ryską konferencją państw marshal- 
lowakich dziennik „Rude Pravo" pi­
sze, te  w najbliśazych dniach zebra­
ni w stolicy Francji dyplomaci prze­
żyją upokarzającą chwilą pojawienia 
sią nn sali oibrad agentów niemiec­
kich Przedstawiciele 1® państw bę­
dą musieli powitać Niemców, których 
potrzeby uznano ja  najistotniejsze i 
od których mają być uzależnione lo­
sy europejskiej gospodarki. 

Konferencja paryska — stwierdza 
Rude Pravo1' jest rozpaczliwą próbą 

zatrzymania toczącego sią koła hi­
storii.

MOSKWA (PAP) Dziennik „Trud” 
imawiając konferencją paryską, pod­
kreśla, że na konferencji Niamey po 
az pierwszy zostały otwarcie potrak­

towana. Jako kraj, wobec którego w 
ramach planu Marshalla stosowana 
będzie zasada największego upreywt- 
lejowania.

Lokaj* ńoiera w Anglii i  Francji— 
c iy trn if  w artykule — współzawod­
niczą ze sobą, by wykazać Departa­
mentowi Stanu, z* gotowi eą wyba- li 
czyć junkrom j mceopołlatoua eto* 
■oleckim ich Zbrodnie toobac li

mieckie omawiane były bes udziału 
najbliższych wschodnich sąsiadów 
Niemiec, a zaiem państw, które pierw­
sze padły ofiarą ich agresji.

Oceniając niedawne wydarzenia w 
Czechosłowacji dr CJementiB stwier­
dził. że przyczyniły się one do wyja­
śnienia sytuacji, która kusiła nieod­
powiedzialne elementy w Czechosło­
wacji do igrania jej losem i skłania­
ła czynniki zagraniczne do akcji, nie­
bezpiecznej dla sprawy pokoju.

Na zakończenie dr Clementis raz 
jeszcze podkreśli! pokojową politykę 
Źw. Radzieckiego i państw demokracji 
ludowej, których jedynym celem jest 
podniesienie stopy życiowej ludności i 
odbudowa ich gospodarki. Minister 
Clementis wyrazi! przekonanie, iż mu­
si dojść do normalizacji stosunków 
między krajami, gdyż wymagają tego 
zdrowy rozsądek i praktyczne potrze­
by.

Zatwierdzenie 
polsko-czechosłowackiej 
umowy gospodarczej

PRAGA (SAP). Komisja spr. sagr. 
parlamentu czechosłowackiego zatwier 
dzila jednomyślnie polsko-czechosło­
wacką umowę gospodarczą z dnia 4 
lipca ub. r. Sprawozdawca podkreśli), 
że umowy tego typu mogą być zawie­
rane jedynie między państwami, pro­
wadzącymi planową gospodarkę. W 
wyniku umowy cd Upca do grudnia 
ub. r. przywóz z Polski do Czechosło­
wacji wzrósł z 27 do 570 min. kor., zaś 
eksport * Czechosłowacji do Polski se 
140 do 383 min koron.

nad utrwaleniom w sad  etycznych 
wśród obywateli amerykańskich.

Obecna sytuacja międzynarodowa 
— taanaczył Wslloce w rwej depe­
szy — jest wynikiem zupełnego ban­
kructwa doktryny Trumana Jedynym 
wyjściom z sytuacji jest skierowanie 
polityki zagraniranej Stanów Zjedno­
czonych aa nowa tory, a mianowicie 
na tory pokoju 1 współpracy m.ęd*y- 
n a rod owe).

Henry W allace podał do wiadomo­
ści, t e  do trzeciej partii przystąpił 
Albert Fitzgerald, przewodniczący 
związku sawodowego pracowników 
orzsmysłu elektrycznego 1 maszyno­
wego CIO. Jest to największy *wią- 
sek zawodowy, jaki wchodzi w skład
ao.

N ow a fala strajków  
obejm uje Stany Zjednoczone

N. JORK (PAP) — Strajk górników
w amerykańskich kopalniach węgla 
brunatnego rozszerzył eię na 12 sta ­
nów, przy czym pracą porzuciło już 
360 tysięcy górników

Strajk, który objął niemal wszyst­
kich górników w pensylwańskim *a- 
głęfeiu węglowym, wybuchł dla po 
parcia przywódcy górników — Lewi­
sa — który zażądał przyznania gór­
nikom pracującym 20 lat w kopal­
niach, a mających ponad 80 lat życia, 
renty starczej w wysokości 100 do­
larów miesięcznie. *

Zdaniem niektórych odłamów pra 
sy, Truman skorzysta % ustawy anty- 
robotniczej i uama etrajk węglowy za

•zagrażający dobrobytowi i bezpie­
czeństwu narodowemu". Stanowisko 
takie umożliwiłoby mu wystąpienie 
do sądu o wydanie zakazu strajku na 
przeciąg 80 dni.

NOWY JORK (PAP) — 100 tysięcy 
robotn.ków przetwórczego przemysłu 
mięsnego w Chicago, należących do 
a o ,  porzuciło pracę. Próba pośred­
nictwa. dokonana w ostatnim momeo. 
ci* przez Trumana, została odrzuco­
na, ponieważ przedłożone warunki 
odpowiadały jedyni* pracodawcom, 
dążącym do utrzymania robotników 
orzy pracy be* podwyżki płac.

Strajk unieruchomił połowę produk 
cji przemysłu przetworów mięsnych.

Przemótulenie prezydenta Trumana 
o amerykańskiej polityce zagranicznej

N. JORK (PAP) — Prezydent Tru­
man wygłosił na wspólnym posiedze­
niu Obu iJi) Kongresu przemówienie, 
w którym omówił pewne problemy *- 
moryfcańskiej polityki zagranicznej 1 
przedstawił kilka projektów ustaw.

Projekty Trumana obejmują spra­
wę wprowadzenia z powrotem aa o- 
k rw  tymczasowy obowiązkowej *łut-

Nci stronie

Bezrobotni
Rumuński Hohenzollern, 

powiększywszy grono
bezrobotnych monarchów, 

wybiera się pono
za ocean, do kraju, 

do którego z cicha
dziś cała kołtuneria 

Europy wzdycha.
Drogą, co dotąd tylk® 

chłopską nędzę wiodła, 
pójdą umet inne terGU, 

wysadzone z siodle.
A co na to Świat Stary?, 

Rzeknie (wróżyć mogą); 
krzyżyk rut drogąi

BENEDYKT HERTS

by wojskowej, uchwalenia utoawy o 
przeszkoleniu wojskowym oraz szyb 
kiego przyjęcia planu Marshalla.

Uzasadniając «w* wnioski, prezy­
dent Truman usiłował wywołać wra­
żenie jakoby wprowadzenia ich w 
ty d e  miało prtyczynić się do n- 
trwałem* pokoju.

Truman zaatakował Związek Ra­
dziecki, aa który usiłował przerzucić 
odpowiedzialność za napiętą sytuację 
międzynarodową.

Prezydent St. Zjednoczonych powtó 
rzył równocześnie znane tezy amery 
kańskiej polityki zagranicznej, eprzecz 
ne z zasadami współpracy międzyna­
rodowej, oraz zaatakował prawo veta 
w ONZ, uważając równocześnie ze 
wskazane „zaapelować" do Związku 
Radzieckiego o „szczery udział w wy 
sitkach zmierzających do utrwalenia 
pokoju".

. Z kolei poruszył Truman sprawy, 
związane % podpisanym w dniu wczo­
rajszym paktem brukselski® i zapo­
wiedział pełne poparcie Stanów Zjed­
noczonych dla -sygnatariuszy tego 
paktu.

Trem aa  zafcońcsyt swe przetaówie- 
! ni* odawkowym oświadczeniem o 
„wierności Stanów Zjednoczonych dla 

i Organiacaejl Narodów Zjedaoczo- 
1 a ę d ^ J,

Posiedzenie CK W PPS
We wtorek dn. 23 bm. o godz. 17

ndbędzie się posiedzenie CKW PPS.

Posiedzenie
Stołecznego Komitetu PPS

W dniu dzisiejszym, o godz. 13 od­
będzie s.ę zebranie Stołecznego Ko­
mitatu PPS.

Sprostowanie
Wobec błąd" korekfr.raktegn /«JH 

wkradł eię do ariykuła iow. H JjbioĄ  
sktego we uKiorajtzym na m erit ,,/?*•, 
botnikau powtarzamy ostatni ostęp f*» 
Z* artykała:

1 nie może być óutcaoj, sśrore ów­
czesną cyfrę 1300 czynnych członków 
PPS w Warszawie przekroczyły wt*- 
łdkrolnfe poszczególne driolnicr Al* 
wśród członków Rady Stołecznej oś* 
brżymia większość to davztj partyj* 
nscy, którzy łatwiej niż ktokolwiek ś>* 
ny osądzić mogą czy słussmą była d l  
postawa w biiwie Łutowej I93ó r. ich 
to rzeczą dziś powiedzieć sobie ezc**- 
rze i ołwaroie, po Ikiij Próchnika i .  
Dubois, tj. pó dzisiejszej linii Partii — 
czy po linii Zaremby i Pu żak a : po tmU 
proletariatu i narodu polskiego — czy 
po linii rozibijaczy ruchu robotniczego 
ongiś, a dziś zdrajców usiłujących spa­
raliżować odbudowę państwa naszeg* 
dokonywaną po nadludzi, im wysiłkiem 
polskiego proletariatu — mamy kro- 
otyć w przyszłość. Trzeciej drogi a  i* 
ma, jak nie było jej w 1936 r.

PRZEGLĄD
-PR A SY —

ILE ZAROBIŁ?
W  ukazującym się w Stanach 

Zjednoczonych polskim  piśm ie 
„Głos Ludowy” czytamy nastę­
pujące ciekawe uwagi'na temat 
wiecu, na którym przemawia! 
Mikołajczyk:

Grubo idę myli tom, kto sądzi, 
że po odbytym w iece w Orchestra 
Hall a udziałem Mikołajczyka lu­
dzie mówią o wygłoszonych lam 
przemówień loch.

Wszystkie słowa Rm m uka, K«rw 
bońskiego, Pluzdraka 1 Mikołaj* 
etyka poszły a dymem.

Natomiast wszędzie mówią •  na* 
stąpających sprawach!

1. Reklama wlecą kosztowała e* 
najmniej 10,000 dolarów. Przepro- 
wadzała ją firma ogłoszeniowa, któ 
r* pokryła cole miasto — a naj­
więcej azlelnlce niepolskie — pla­
katami ora* eżyła najrozmaitszych 
sposobów propagandowych, aby 
ściągnąć łsdzL

Toteż ludzie pytają: „Kto Jest na­
prawdę zainteresowany w wiecach 
Mikołajczyka? Kto te siyss&l, oby 
na wiee rzekomego przedstawteto- 
la eb’opskieeo wydano tak olbrzy­
mi* funda z* na reklamę?

S. Krążą fantastyczne pogłoski »  
cenie, Jaką pobierz Mikołajczyk za 
swe przemówienia. Gdy Jedni tw lw  
dzą, że wynagrodzenie wynosi kil­
ka tysiycy dolarów, drudzy mówią, 
że tylko.. ?50 dolarów Ciekawe, że 
ludzie dyskutowali tę sprawę ca  
wiecu.
3. Wielu obecnych słyszało Już weza 
śnie) o wiadomości, Jaką następne­
go dnia podał „Dziennik Chica­
gowski*, że kupiono w Washingto­
nie dom dla 8tan;sława Mikołaj­
czyka ua sumę 25 tysięcy dolarów. 
Również kupiono mebl* dla Miko­
łajczyka za 5,000 dolarów.

„Prędko dorobi! się majątku" — 
mówili rodacy nasi, którym zabra­
ło 20—25 lat ciężkiej pracy, dopó­
ki mogli sobie kupić dom aa spłaty.

Nic dziwnego, że w Chicago, 
gdzie każdy czwarty człowiek  
jest pochodzenia polskiego, na 
wiecu była tylko minimalna 
ilość osób.

Wpmiaua depesz
ir rocznicę paktu polsko-
jugosłowiańskiego

W drugą rocznicą paktu poMto-jw 
go«łowiańskiago Dostąpiła wymiana 
depesz między przewodniczącym Pre­
zydium Ludowej Skupaacryny Federa­
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, 
dr. Iwanem Ribarera a Prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej Bolaeiawesn 
Bierutem.

Depesze wymienili rów.nlel premie­
rzy i ministrowie spraw zagranicz­
nych obu rtądów

Depesza Prezydenta Bieruta do dr. 
Iwana Ribera ma treść uaetępującąi

W drugą rocznicę podpisania ukła­
du o przyjaźni i wzajemne) pomocy 
między Rzeczpospolitą Polską a Fe­
deracyjną Ludową Republiką Jugo­
sławii przesyłam na ręce Pana dla ne 
rodów Jugosławii w imieniu narodu 
polskiego i właanym aajserdeczniej- 
sze życzenia.

W duchu sueserej przyjaźni będzto- 
my i nadal krocryJi na wspólnej dro­
dze, prowadzącej aa* do postępu I 
trwatogo pokoju.

*
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P rzez  j e d n o l i ty  front  
ku je d n o śc i  r u c h u  r o b o tn ic z e g o

fDalsry ciąg te  słr. 1) 
Samanta tej lewicy jakie często za­
przęgano szarych AK-owców, zwiedzio 
nych patriotyczną frazeologią kiero­
wnictwa.

Jak widzimy, byl w Polsce obóz. 
który wyciągnął wszystkie wnioski z 
doświadczeń roku 1918. Tym obo­
zem nie było jednak oficjalne kiero­
wnictwo WRN, zaślepione nienawiścią 
do Związku Radzieckiego. Wyciągnię­
to je »  obozie prawicy społecznej. 
Wnioski te wyciągnęła udoskonalona w 
swojej taktyce piłsudczyzna, gotująca 
etę do spętania ruchu robotniczego, do 
zdławienia rewolucji i do odcięcia tej 
rewolucji od pomocy l sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim przy pomocy 
swej koncepcji dwóch wrogów, która 
portem, w praktyce, przerodziła się w 
matkę z jednym wrogiem, za jakiego 
mważano właśnie Związek Radziecki.

A wreszcie przeciei walka z faszyz­
mem miała swe przedłużenie na odcin­
ka między narodowym, bo toczyła się w 
skałt międzynarodowej. Ko goi więc
seat oficjalni przywódcy części obozu 
socjalistycznego uważali za swych so­
juszników w walce narodowo i spo­
łecznie wyzwoleńczej? Za sojuszników  
uważali kapitalizm anglo-amerykański.

Cała teoria i cała praktyka polskiej 
prawicy socjalistycznej, tak jak prak­
tyka i teoria sztabów politycznych rzą­
du londyńskiego i wojska była nmsta 
wioną wrogo przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Było w tym wszystko, ty l­
ko nie było nic z socjalizmu. A  dalsza 
droga renegatów była już coraz szyb­
sza, bo ci, co umarli dla socjalizmu, 
bardzo szybko jenłą*.

Skądże się wzięły te rzeczy, czy o«e 
tekże nie m ają swojej przeszłości i

swojej tradycji? Niewątpliw ie m ają. 
Tworzyła tę  tradycję piłsudczyzna. 
Kontynuowali ją  Arciszewski i inni.

Odrodzenie się PPS po wojnie n a­
stąpiło ną nowych, rewolucyjnych za 
sadach, na gruncie jednolitego fronda 

W odrodzonej PPS przez cały czas 
pogłębia! się i umasowteł proces od­
cinania od elementów piłsudczyzny, 
od reform  izmu, od drobnomieszczań­
stwa. I ten  proces' toczył się poprzez 
trzyletni okres i zam knięty zostaJ 
Kongresem, jako podsumowaniem 
całego poprzedniego etapu, wnosząc 
także i wytyczne na przyszłość. Po­
twierdziło to równocześnie słuszność 
linii naszej Partii. .

Słuszność linii naszej P artii 
punktu widzenia dorobku ca tej pdl- 
skiej klasy robotniczej tak  została 
ocenione na naradzie inform acyjnej 
9 partii przez Sekretarza G eneralne­
go PPR  tow. Gonwrfcg, k tóry  aa. In. 
powiedział: . *

J>PS zajmuje dzisiaj najdalej w y­
sunięte na lewo skrzydło socja!-de­
mokratycznych partii w Europie. Nie 
słaszne byłoby jednakże wyprowa­
dzanie wniosku, że PPS zespół pracu­
je z nami tylko z uwagi na siłę na­
szej partii. PPS współpracuje z na­
mi dlatego, łe  świadomi e pragnie ter 
klej współpracy.

Trzyletnie dośssśesdcaeed* współ­
pracy PPR i PPS — i co z niej wy­
pływa — jednolitego _ frontu klasy 
robotniczej, dało dobre rezultaty. 
Możemy stwierdzić z całą pewno­
ścią, łe tylko dzięki tema uchroni­
liśmy Polskę przed różnymi wstrzą­
sami politycznymi i gospodarczymi 
i utrwaliliśmy podstawy ustrojowe 
Polski Ludowej".

chodzie pod wpływem tej ofensywy
wyraźnie wahnęło się es prawo, a w 
kraju wzmogła się penetracja obcych i 
wewnętrznych sR reakcyjnych w celu 
osłabienia jednolitego frontu.

Jednali to frontowy trzon PPS urytrzy 
mol tę ofensywę i spowodounrł. że PPS 
nie tylko nie zemzła z drogi współpra­
cy z PPR, ale pogłębiła ( skrystalizo­
wała swą myśl jednoUtofrontoeoą".

Bilansując rok ubiegły w artykule 
pod tytułem  .Doświadczenia roku 
w alki“, tow. Zam browski pisze w 
Nr. 7 „Nowych Dróg*:

„Proces rozwoju jednolitego frontu 
w 1947 r. nie był jednak wolny ed 
trudności i tarć. Gdy podmtawowa 
część kierownictwa PPS i większość 
je j członków znajdowała się wspólnie 
z PPR i całym blokiem demokratycz­
nym ss ogniu walki przeciw reakcji 
PSL-owskiej, znaleźli stę też działacze 
PPS-owecy, którzy przeżeuaaęąe stare 
próby poszukiwania sojassedków na 
prawo i szermując sztandarem jedno­
ści narodu, osłabiali jednolity front i 
próbowali zaszczepić na naazym grun­
cie teorię „trzeciej siły*.

Gdy podstawowa część kierownictwo 
PPS t przytłaczająca większość jej 
członków wraz z  całym obeaem demo­

kratycznym łwięcka zwycięstwo wy­
borcze nad reakcją — znaleźli się dzla 
łącze PPS-owocy, którzy ronili łezkę 
nad rozmiarami klęski Mikołajczyka i 
próbowali w odrodzonej PPS szeroko 
otworzyć drzwi dla rozbitków PSL-ow- 
skich, Trzeba było dopiero czerwcowej 
Rady Naczelnej PPS i proklamowania 
przez nią zasady: ,/lroga PPS wiedzie 
tyłka na lewo, wróg jest tylko na 
prawo", aby wspomniani swoleemicy 
„trzeciej siły* zssałeHi sir ss izolacji 
politycznej.

Jest też zasługą czerwcowej Rady 
Naczelnej PPS, te  proklamując zasadę 
jednolttofrontowości bez warunków i 
zastrzeżeń, położyła też kres opatrznej 
Interpretacji równorzędnoścl i przez to 
samo wytrąciła wielu jawnym oraz za­
maskowanym wrogom jednolitego froei 
tu narzędzie mącenia stosunków fedno- 
Ittofroutowych. Proklamowanie ty c i su 
sad przez czerwcową Radę Naczelną 
doprowadziło nie tylko do sssacmmogo 
polepszenia praktyki jednolitego frosr 
ta, ale odbiło się również ma przebiegu 
obrad Kongresu wrocławskiego PPS, 
na którym ludzie prawicy nie śmieli 
nawet wystąpić z otwartą przyłbicą, a 
zmuszeni byli stroić się w piórka je- 
dnolitofronioeae*.

Ostateczny kierunek

Zbliżenie ideologiczne
Jeżeli mowa o zbliżeniu ideologi­

cznym między obiema partiam i, to 
cały okrea poprzedzający Kongres 
by! etapem  bardzo dużego i szybkie­
go i równocześnie — co jest bardzo 
ważne — masowego zbliżenia ideolo­
gicznego obu partyj. Okres te* dał 
w efekcie bardzo duże rezultaty. Je­
żeli chodzi o konkretne osiągnięcia 
dem okracji ludowej w Polsce. Pisał 
o tym  w rocznicę zaw arcia umowy 
•  jedności działania PPS i PPR  tow ' 
Zam browski:

»Jest nieprzemijającą zasługą za­
równo CK W PPS. jak i KC PPR. że 
w tym decydującym dla Polski Lu­
dowej momencie całym swoim auto­
rytetem i wpływem pchnęły naprzód 
realizację jednolitego frontu, jako 
podstawowej dźwigni zwycięstwa 
nad reakcją t dalszego rozwoju de­
mokracji ludowej.

Umowa stworzyła bardzo szerokie 
ramy współpracy jednolito!rontowej. 
Dzięki umowie jednolity front stal 
się stałą metodą działania obydwu 
partii robotniczych we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, go­
spodarczego, społecznego / na fron­
d ę  ideologicznym.

A wysiłki wrogów jednolitego fron 
1*, szczucia byłych WRN-owców, 
uczchoit pracujących dziś w PPS, 
przeciwko PPR, pod pozorem, że ja­
koby PPR odsądzała od czci wszyst­
kich WRN-owców ? Oczywiście jest 
to równie dalekie od prawdy, jak to, 
że PPR, mając pozytywny stosunek 
do byłych RPPS-owcótu. rozciąga to 
na wszystkich RPPS-osaców .nieza­
leżnie od stanowiska, jakie oni teraz 
zajmują wobec zagadnień jednolitego 
frontuf*.

*
Analizując z naszego punktu w i­

dzenia okres ubiegły, trzeba stw ier­
dzić, że pozytywne, bardzo pozytyw­
ne osiągnięcia nie zostały uzyskane 
bez norm alnych zresztą trudności i 
zgrzytów, oporów i przeszkód. Różno­

rodne byty to przeszkody 1 trudności. 
Jedną z przyczyn było 1 to, że część 
naszych towarzyszy niewątpliwie 
traktow ała jednolity front — jak to 
miałem możność mówić w  referacie 
na Kongresie — nie ideologicznie, 
ale taktycznie, Jako zło konieczne, z 
oportunizmu jako jedną z możliwych 
tak tyk  ,albo jako grą giełdową, — 
„kupić, sprzedać". Było to widoczne 
zwłaszcza* w okresie powyborczym 
Mieliśmy wówczas pewne objawy 
niekonsekwentnego trzym ania się 
przez niektórych towarzyszy linii 
party jnej. Mieliśmy pewne objawy 
demagogii społecznej demagogii 
peeudo -  narodowej. Mieliśmy tó, 
co — jak mówiła czerwcowa uchw a­
ła Rady Naczelnej — umożliwiało 
pewnym nieodpowiedzialnym czyn i- 
kom, granie kołtuńskim i nastrojam i 
na skutek nie zawsze dostatecznego 
wyrobienia czonków i działaczy p a r­
tyjnych.

Ideologicznie kres tym  rzeczom po­
łożyły uchwały Rady Naczelnej z 

czerwca r.ub. głoszące, że „droga PPS 
prowadzi tylko na lewo“. Organiza­
cyjnie te rzeczy musiały jeszcze ja ­
kiś cz*6 pokutować w  P a r t i t

Duże nadzieje licytantów  politycz­
nych w  Polsce obudził także Kon­
gres Czechosłowackiej Socjalnej De­
m okracji w Brnie. Obalenie dotych­
czasowego jednolitofrontowego kie­
rownictwa czechosłowackiej socjal­
dem okracji, dokonane przy w spó'- 
udziale przedstawicieli „trzeciej sily“ 
spowodowało rozbicie współpracy 

między socjalistam i a komunistami. 
Był to typowy dowód oportunizmu 
części przywódców Czechosłowackiej 
Socjalnej-Dem okracji, którzy w pew 
nym momencie odskoczyli od jedno­
litego frontu. Trzeba ich było potem 
w  trzy miesiące po Brnie, z aktyw ­
nym udziałem naszego kierownictwa, 
w interesie rew olucji społecznej w 
Czechosłowacji z powrotem  do jed­
nolitego frontu  prowadzić.

PPR o Radzie Naczelnej PPS
Objawy oportunistycznego pojmo­

w ania jednolitego front*  w Polsce 
widziane były także przez towarzy­
szy z P P R  O uchwałach Rady Na­
czelnej PPS, tak  pisz* tow. Zam­
browski:

„Nie jest te ł rzeczą przypadku, łe  ss
swym dążeniu do rozbicia od wewnątrz 
bloku demokratycznego reakcja polska 
największe nadzieje pokładała na ewen 
tualne sprzeczności ss jednolitym fron­
cie robotniczym. Wynika to ze szcze­
gólnej roli jednolitego frontu w Polsce 
t ze szczególnego w Polsce układu s'ł 
politycznych w obozie demokratycz­
nym. Jeśli bowiem podstawą stabiliza­
cji politycznej u  okresie powybor­
czym jest zwartość całego bloku demo­
kratycznego, to czynnikiem decydują­
cym tej stabilizacji jest spoistość je­
dnolitego frontu miedzy PPS i PPR.

Uchwały Rady Naczelnej mają jesz­
cze dlatego doniosłe znaczenie, że sta­
nowią one niewątpliwie duży krok na­
przód w przezwyciężaniu centrystow- 
sk ‘ch koncepcji ideologicznych, lanso­
wanych w PPS przez poszczególnych 
działaczy, a tym samym przygotowują 
grunt -dla ustalenia ściślejszej współ­
pracy jednolitofrontowej w codziennej 
praktycznej działalności.

W świetle uchwal Rady Naczelnej 
PPS tym jaskrawiej występuje odstęp- 
staro od kardynalnych zasad PPS tych 
dksśed aczy PPS, którzy m ogniu walki

przedwyborczej, kiedy robotniczy pe-
pesoency i PPS jako całoóć wniosła 
znaczny wkład do zbliżającego się roi 
gromienia politycznego PSL, pielęgno­
wali potajemnie nadzieję, łe  jednak 
PSL wyjdzie z wyborów s poważną 
Ilością mandatów, co pozwoliłoby im 
na wymarzone przez nich centrystow  
skle, blumowskie manewrowanie mię­
dzy lewym J prawym partnerem. A 
gdy rachuby łe dzięki całemu blokowi 
i w tej liczbie dzięki PPS zawiodły, 
pogrążyli się w nieutulonym żalu, da­
jąc nawet publicznie wyraz swej go­
ryczy i zawiedzionym rachubom.

Uchwały Rady Naczelnej. stwierdza­
jące niezbędność „przypomnienie i pod 
kreślenie fundamentalnych zasad, de­
cydujących s roli mchu socjalistycz­
nego w Polsce Ludowej*, są o tyle na 
czasie, te doświadczenie realizacji je ­
dnolitego frontu po wyborach wskazy­
wało, te  nieprzezwyciężenie wspomnia­
nych centrystycznych tendencji u po­
szczególnych działaczy PPS zepchnęło 
<ch we własnej partii na pozycje l e ­
galnej prawicy“ według trafnego wy­
rażenia jednego z czołowych przywód­
ców PPS.

Rada Naczelna PPS odbyła się w 
sytuacji, gdy w świecie kapitalistycz­
nym rozwija się ofensywa imperializ­
mu amerykańskiego o likwidację zdo­
byczy powojennych demokracji, gdy 
szereg partii smefaUstyemsysft ma »

Cały ten  okrea m ite l zam knięty 
Kongresem W rocławskim.

Kongres ratyfikow ał jednomyślnie 
umowę o jedności działania PPS i
PPR. Ratyfikacja te  była nie tylko 
zatw ierdzeniem  dotychczasowej li­
nii naszej P artii, ale równocześnie, 
obok innych uchwał Kongresu, zwła 
szcza w dziedzinie polityki zagrani­
cznej, w dziedzinie realizacji planu 
trzyletniego, 1 współzawodnictwa 

pracy, wytyczała P artii dalszą drogę, 
na której, jak czytamy w  Umowie o 
jedności działania: „obie P artie  zmie­
rzają poprzez coraz ściślejszą w spół­
pracę i ideowe zbliżenie do osiągnię­
cia pełnej jedności organicznej P ar­
tii robotniczych".

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
\ śród wszystkich punktów umowy 
ten punkt określa ostateczny kieru­
nek i cel współpracy, dający w re­
zultacie jedność organiczną P artii 
robotniczych.

Co oznacza te  jedność i z czego oaa 
wypływa? Pisał me ten  tem at w r. 
1935 Adam Próchnik. Pozwolę sobie 
zacytować w w yjątkach:

je d n o ś ć  nie może być połącze­
niem sprzeczności, ale połączeniem 
zgodności. Osiągnąć można tylko tar 
ką jedność, która potencjalnie ju t 
istnieje. Jedność jest to połączenie 
sił, jest to zespolenie wysiłków zdą­
żających w jednym kierunku. Tylko 
tego rodzaju jedność posiada jakąś 
dynamikę. Mowa tm jest o jedności 
politycznej. Pierwszym jej warun­
kiem jest i most być jedność celu. 
Aby się łączyć, trzeba tego samego 
chcieć. Idzie się razem pod jednym  
sztandarem.

Żeby osiągnąć jedność jtołitycsną, 
nie wystarczy jednak jedność cela, 
konieczna jest jeszcze jedność dro­
gi. Przy idealnej nawei całkowitej 
identyczności celów możemy się je­
dnak z sobą nie zjednoczyć, jeżeh  
różnimy się poumżnie co de dróg, 
do owych celów wiodących.

Tam dopiero, gdzie wytworzyła się 
jedność celu j jedność drogi, po­
wstać może jedność polityczna. Z

chwNą jednak, gdy wmrmtki fe się
zjawiają, jedność jest kategorycznym
nakazem'1.,

Próchnik stw ierdza następnie, że „re­
wolucja nie kończy się z chwilą zdo­
bycia władzy, ale rozciąga się na ca­
ły okres, który po tym  momencie na­
stąpi, że rew olucyjne metody rzą­
dzenia trw ają  tek  długo póki rewo­
lucja swego zasadniczego celu, k tó­
rym jest przebudowa ustro ju  społe­
cznego, nie spełni".

Bardzo to charakterystyczny mo­
m ent wywodów Próchnika. Znaj­
dujemy w nich psychologiczne wy­
jaśnienie motywów odchodzenia od 
obozu rewolucyjnego wielu ludzi, 
którzy byli z nim związani w m o­
mencie bezpośredniej walki rewolu­
cyjnej. Budzie ci rozumieli, gdy po­
licjant strzelał na ulicy, rozumieli 
logikę walki. W momencie jednak, 
gdy walczyć trzeba konsekwentnie 
o utrzym anie zdobytej w  rewolucji 
władzy, •  zabezpieczenie przem ian 
społecznych i ich utrw alenie — w 
tym momencie lu.dsie ci w yskakują 
z pseudo-hum anistycznym i zastrzeże­
niami. Zaczynają się zastanawiać, czy 
nie rządzimy za surowo. Byłoby rze­
czą dla ruchu robotniczego i dla re ­
wolucji niebezpieczną, gdyby ci pse­
udo -  humaniści 1 marzyciele mieli 
ponosić odpowiedzialność za sp ra­
wowanie władzy. Przedwczesne bo­
wiem naw roty — powiedziałbym — 
kaprysy liberalizm u w okresie, w 
którym  rewolucja jeszcze nie okrze­
pła, powodują potem jeszcze w ięk­
sze koszta utrzym ania władzy wobec 
rozzuchwalenia owym liberalizmem, 
wrogów rewolucji.

Wróćmy jednak do zagadnienia je ­
dności. Próchnik pisze:

„Jedność socjalistyczna, jedność 
walkj i jedność budowania nowego 
porządku — do niej należy najbliż­
sze przyszłość. Różne są formy je­
dności. Pakty nieagresji, wspólność 
akcji (dziś powiedzielibyśmy — je­
dność działanie) i wreszcie całkowi­
te zjednoczenie.

To są stacje leżące ną jednej j tej 
same; drodze".

Radzieckiego, w roga naszej granicy 
zachodniej, dopuszczeniem do kon­
ferencji m iędzynarodowej, do kon­
ferencji socjalistycznej.

Dalej następuje równocześnie o- 
stateczna krystalizacja planu M ar­
shalla. Ostateczna krystalizacja unii 
zachodniej. N astępuje coraz większa, 
przybierająca dziś już formy szału 
i histerii agresywność ofensywy ka­
pitalistycznej poprzez próbę uczy­
nienia wyłomu w  Czechosłowacji, 
rozpoczętą Brnem.

Równocześnie prawicowe partie 
socjalistyczne odbywają coraz szyb­
szą jazdę na prawo, z u tra tą  kom­
pletną swojej samodzielności, czego 
najlepszym  dowodem jest sytuacja 
we Francji, w Wielkiej Brytanii i w 
innych partiach  socjalistycznych Za­
chodu. Grozi to powtórzeniem się 
najgorszego okresu drugiej między­
narodówki w  latach m iędzywojen­
nych.

N astępuje więc coraz wyraźnieją** 
krystalizacja stanowisk ideologica- 
nych i ich polaryzacja. Na tym  
tle, nie osłabiając, a przeciwni* 
chcąc wzmocnić i wzm acniając naszą 
walkę w skali m iędzynarodowej •  
odrodzenie socjalizmu na gruncie 
rewolucyjnym  i lewicowym, musimy 
czynić to poprzez wzmocnienie w al­
ki z reform istyczną prawicą. W tym  
stanie rzeczy zastanawiam y się po­
ważnie nad dalszym naszym udzia­
łem w międzynarodowych konferen­
cjach socjalistycznych. Widzimy da­
lej konieczność, aby jednoczeniu sńą 
prawicy socjalistycznej z międzyna­
rodową reakcją, aby procesowi je­
dnoczenia się całej międzynarodowej 
reakcji odpowiadał, a naw et go w  
interesie dem okracji i pokoju po­
przedzał proces jednoczenia się r e ­
wolucyjnych partii klasy robotniczej 
wszędzie tam, gdzie dojrzew ają d* 
tego w arunki.

Coraz m niejsze różnice
Można stwierdzić, że na tle ideo­

logicznego zbliżenia stanowisk, któ­
re było wynikiem poprzedniego do- 
kongresowego okresu, różnice mię­
dzy otm  nurtam i ruchu robotniczego 
w  Polsce zm niejszały się bardzo 
znacznie. Jakkolw iek jeszcze1 istnie­
ją, choć w  J. rżyrn stopniu ograni­
czają alę do różnic uczuciowych, i 
psychologicznych. Zapyta ktoś, d la­
czego uczuciowych i psychologicz­
nych, a nie ideologicznych? Tu za­
dałbym towarzyszom, a często i so­
bie zadawałem  to najprostsze pyta­
nie: co byście, towarzysze, zrobili w 
Polsce, gdyby cała odpowiedzialność 
za polską rewolucję, za socjalizm, za 
utrzym anie władzy spoczęła tylko 
na nas? Gdy sobie towerzysae od­
powiecie na te  pytanie, to zobaczy­
cie nieraz w prost stuprocentow ą 
zbieżność ideologiczną w  rozwiązy­
w aniu problemów rewolucji, w ła­
dzy, reform  społeczn ych — z Polską 
P artią  Robotnica*.

Różnice psychologiczne, uczuciowe, 
ideologiczne pomiędzy obu partiam i 
klasy robot iczej są coraz mniejsze, 
jakkolw iek przez partie socjalistycz­
ne nurt przem ian przepływa inaczej. 
P artia  socjalistyczna jest partią 
przetw arzającą się stale, partią, któ­
rej . ogromna część roboty politycz­
nej polega na dociąganiu zapóżnto- 
nych na płaszczyznę świadomości 
rewolucyjnej. Rzecz te  w przekroju 
naszej P artii okazuje się, jako pe­
w ien w achlarz i ważne jest, ażeby 
na odcinkach rewolucyjnych i socja­
listycznych najsłabsi nie górowali w 
tych czy innych środowiskach nad 
świadomością innych, ażeby nie na­
rzucali swojej prawicowóści drobno- 
mieszczańskiej ośrodkom soejalistycz 
nym. Bo wtedy trzeba by postawić

sobie pytanie, kto kogo w nasw j 
P artii wychowuje.

I trzeba stwierdzić, ze dziś zó» 
ulega wątpliwości, że jednolity front 
stał się znakom itą 3zkołą zbliżenia 
ideologicznego na tle wspólnej p rak ­
tyki, niezależnie od takich czy in­
nych trudności. Ale trzeba równo­
cześnie stwierdzić, że dotychczaso­
we formy współpracy nie mogły być 
wystarczające, jeżeli chodzi o prze­
zwyciężenie pewnych różnic ideolo­
gicznych, w szczególności różnie 
psychologicznych. Trzeba stwierdzić, 
że w następnym  okresie, przed k tó ­
rym  stoimy, różnice psychologiczne 
w ram ach jednolitego frontu oram 
w ynikające ubocznie, ale dotkliwe 
nieraz tarcia personalne, czy kon­
kurencyjne mogą stać się groźne w  
okresie zaostrzających się w alk mię­
dzynarodowych i mogą być i w  
większym stopniu, niż w  norm alnym  
okresie rozwojowym, wykorzysty­
wane i wyolbrzymiane przez w ro­
gów jednolitego frontu. Toteż do­
tychczasowe formy organizacyjna 
współpracy partii robotniczych mogą 
okazać się niewystarczające.

Dodać bowiem trzeba, że hasto 
jednolitego frontu, zwalczane w 
pierwszym okresie ostro przez p ra­
wicę, stało się w późniejszym okre­
sie często azylem dla podważania 
jednolitego frontu od w ewnątrz. Ko­
nieczne więc się sta je  Jakościowe 
podniesienie współpracy, ażeby nie 
powtórzyły się w ydarzenia w  rodza­
ju lutowej konferencji łódzkiej, k tó­
re j przebieg groził uwstecznieniem 
dokonanego już procesu jednolito­
frontowego zbliżenia. Toteż Komisja 
Polityczna CK W PPS, stw ierdziwszy 
wiele braków  i błędów, wyciągnęła 
w stosunku do organizacji łódzkiej 
ideologiczne i organizacyjne wnioski.

Zaostrzenie walki z prawicą

W chodzimy w now y etap
Otóż trzeba stwierdzić, ze niew ąt­

pliwie w okresie obecnym znajduje­
my się, używając porównania P ró­
chnika, po przebyciu stacji jedności 
działania, pomiędzy stacją Jedności 
działania, a stacją całkowitego zjed­
noczenia. Jesteśm y włęe 1 wchodzi­
my w  nowy etap, w nowy okres, Jas­
no 1 logicznie w ynikający s okres* 
poprzedniego, w okres przygotowania 
jedności klasy robotniczej w  w arun ­
kach, k tóre do tego dojrzały 1 doj­
rzewają.

Od czego zależy szybkość dalszego 
marszu, osiągnięcie tej następnej 
stacji? Szybkość dalszego m arszu wy­
znaczona jest przez cały szereg czyn­
ników:

Po pierwsze: przez dalsze zbliże­
nie ideologiczne dwu nurtów  klasy 
robotniczej.

Po drugie: przez konieczność prze­
ciwdziałania nowym próbom rozbi­
jan ia  klasy robotniczej, wywoływa­
nym przez międzynarodowy obóz 
reakcji. W momentach i okresach 
zwiększającego się napięcia próby łę 
będą rosły, będą przybierać nowe 
różne formy. Będą zmieniać się, do­
stosowując się także do nowych wa­
runków konsolidacji obozu lewicy- 
obozu pokoju.

I wreszcie, po trzecie: szybkość 
dalszego marszu zależy od szybkości 
tworzenia się przepaści między prze­
chodzącą na pozycje zdrady in tere­
sów międzynarodowego proletariatu  
i światowego pokoju prawicą, a  re ­
wolucyjną lewicą socjalistyczną.

Ruch socjalistyczny, roch lewicy 
socjalistycznej walczący •  te same 
cele, idący swoją rewolucyjną, lewi­

cową drogą do tych samych cel ów, 
jakimi jest rewolucja społeczna na 
zachodzie, ochrona pokoju, w alka o 
pokój, przeciw imperializmowi am e­
rykańskiem u, — oczywiście musi 
działania swoje zsynchronizować, ze­
spolić z głównymi silami w atki o no­
wy ustrój.

A więc trzy elem enty: zbliżenie
ideologiczhe, konieczność p nieci w - 
działania rozbijaniu jedności klasy 
robotniczej oraz szybkość tw orzenia 
się przepaści między przechodzącą 
na pozycje zdrady interesów  prole­
ta ria tu  i pokoju światowego p raw i­
c y  a rew olucyjną lewicą socjali­
styczną.

Co bowiem dodatkowo ilustru je i 
znamionuje ten trzymiesięczny k ró t­
ki pokongresowy okres, dla którego 
punktem  wyjścia były znane uchwa­
ły?

Jest to niewątpliw ie okres dateae-
go konsekwentnego wzmacniania 
pozycji Polski na terenie międzyna­
rodowym przez dalsze pogłębianie 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
poprzez umowy ze Związkiem Ra­
dzieckim, poprzez trak ta ty  handlo­
we, poprzez zdecydowaną politykę 
zagraniczną, poprzez konsekwentne 
stanowisko wobec centralnego zagad 
nienia bezpieczeństwa, centralnego 
dla Polski, centralnego dla Europy, 
i, w przyszłości centralnego dla 
światy.

Tym centralnym  zagadnieniem 
jest stosunek do sprawy niemieckiej, 
co do k tórej stanowisko także i 
prawicy socjalistycznej jest dziś we 
Francji zdradą interesów Francji, w 
Anglii — dopuszczeniem Schuma- 
«*ww» reakcjontaty, wroga Związku

Czym ma tię  wyrazić te jakościo­
we podniesienie współpracy?

Musi to być naostrzenie walki 
ideologicznej i  praw icą w skali m ię­
dzynarodowej i s  je j krajow ym i In­
terpretatoram i.

W alka z  praw icą oznacza w alkę ze 
złowieszczym kapitulanctw em  wobec 
kapitalizm u amerykanek!ego. W al­
ka z praw icą oanacza walkę z likwi- 
datorstw em  socjalizmu przez podpo­
rządkowanie obcym, a  w  efekcie 
k s*  es wy na wrogim klasie robotni- 
e n j  asqrnaikom kapitalistycznym.

W alka z praw icą oznacza świado­
me, twjow* dążenie do przezwycię­
żania rozłamów, do jednoczenia k la­
sy robotniczej.

W świadomości każdego P P S -owca 
musi istnieć przekonanie, że zjedno­
czenie musi także w stosunku do 
jednolitego frontu  nie tylko sumo­
wać, aie i pom nażać siły klasy ro­
botniczej.

Przebywam y stopień Jedności po­
litycznej klasy robotniczej, przeby­
wamy ten stopień, który się nazywa

jednością działania klasy robotni­
czej. Wchodzimy w okres następny 
przygotowania do jedności klasy ro­
botniczej. Nie łączy się to naturaln i*  
z elim inacją innych partii z życia 
politycznego w  Polsce, ani też ni* 
u trudnia lub nie uniemożliwia roe- 
woju odrębnych ruchów politycz­
nych wsi, czy też inteligencji p ra­
cującej.

Co oznaczać będzie wyższy szcze­
bel współpracy partii robotniczych? 
Oznaczać on będzie konkretnie dla 
towarzyszy z PPS i dla towarzyszy 
z PPR  dalszą pracę nad pełnym zbli­
żeniem ideologicznym. W umowie 
mamy określone najrozm aitsze for­
my współdziałania, od wspólnych 
posiedzeń kół poczynając, te wszyst­
kie formy współdziałania muszą być 
w okresie obecnym zaktywizowane.

Istniejące te czy inne zadrażnienia 
muszą być wspólnym wysiłkiem to­
warzyszy obu partii zlikwidowane. 
S tałe działanie powołanych przez kie­
rownictwo obu partii komisji poro­
zumiewawczych zacieśniać będzie 
współpracę pomiędzy partiam i.

Okres przygotowania jedności
Nasze władze party jne opracowują 

odpowiednie instrukcje dla tego no­
wego okresu, który nazywamy okre­
sem przygotowania jedności klasy 
robotniczej. Nasze najblisze wspól­
ne posiedzenia obu Komitetów Cen­
tralnych wytyczą wspólne drogi ce­
lem zacieśnienia współpracy ze szcze 
gólnym uwzględnieniem konkretnych 
zadań stojących przed nami.

Wielkim, najważniejszym  zada­
niem wszystkich świadomych Pepe- 
sowców będzie przygotowanie świa­
domie i rewolucyjnie zjednoczenia 
przez podnoszenie własnego poziomu 
ideologicznego, przez podnoszenie 
własnego poziomu organizacyjnego : 
przez masową, — co jest najw ażniej­
sze, — akcję uśw iadam iającą i szko­
leniową, polegającą na asymilowamu 
wokół linii Partii na nowym etapie 
jak  największej masy cz-onków, na 
wychowaniu ich na tej linii party jnej 
i na elim inowaniu wszystkich czyn­
ników wrogich i szkodników wobec 
idei jednolitego frontu i idei jed n r- 
ści klasy robotniczej.

To są zadani* obecnego etapu, o- 
becnego otarta *, któ re aprecyaowanie

swoje znajdą w  uchwiałach i dyrek­
tywach władz centralnych obu par­
tii. To będzie okres, w którym  służ­
ba obozowi pokoju, służba narodowi 
polskiemu, s użba bezpieczeństwu 
narodu polskiego, wykonywana przez 
PPS. polegać będzie na gruntow ani* 
fundam entu Polski ludowej,, a mia­
nowicie przyszłej jedności k lasy ro­
botniczej. Wierność PPS swoim naj­
lepszym anty-reform istycznym , re­
wolucyjnym tradjrejom winna być 
bardziej niż dotąd znamieniem na­
stępnego etapu. Taka PPS będzie po­
trzebna w tym okresie przygotowa­
nia zjednoczenia klasy robotniczej, 
będzie potrzebna socjalizmowi, re­
wolucji .obozowi pokoju i narodowi 
polskiemu.

Zadaniem naszym będzie w etapie 
następnym  poniesienie idei jedności 
na fali dynamicznej, bojowej, na faii 
rewolucji społecznej, wspólnego pro­
gram u ,wspólnych założeń ideologi­
cznych, dla ugruntow ania niepodle­
głości narodu polskiego, dla w ielkiej 
czekającej nas w alki międzynarodo­
wej o pokój, o rewolucję, •  aoeje-
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Wspólnie w alczym y o pokoi 
i odbudow ujem y nasze kraje

AMBASADAR FEDERACYJNEJ LUDOWEJ REPUBLIKI 
JUGOSŁOW IAŃSKIEJ W WARSZAWIE 

MÓWI O DW ULETNIEJ WSPÓŁPRACY SWEGO KRAJU
Z POLSKĄ

W dniu 18 m arca b j .  m ijają dwa lata od podpisania 
przez Polskę z Jugosławią układu o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy. W związku z tym, ambasador Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosłowiańskiej w W arszawie p. Pribice­
vic, udzielił Polskiej Agencji Prasowej wywiadu, w którym  
omawia wyniki dwuletniej współpracy obu państw.

„Gdy m ów im y o dwuletniej ytspółpracy naszych obu 
krajów  — zaznacza p. Pribicevic, — to należy podkreślić, 
że realizuje ona w  dalszym ciągu cele, jakie przyświecały  
Narodowi Polskiemu i Narodom Jugosławii, walczącym  
przeciwko Niemcom o niepodległość oraz ustanowienie no­
wego ustroju społecznego. W alczym y obecnie wspólnie 
o utrwalenie demokracji oraz o trw ały i sprauńedliwy po­
kój. N ajw iększym  — moim zdaniem  — dorobkiem dwóch 
lat naszej współpracy, jest właśnie obrona pokoju prze­
ciwko siłom imperializmu światowego.

Narody słowiańskie kontynuują tę samą linię politycz­
ną, którą przyjęły wespół z całą antyhitlerowską koalicją 
podczas wojny. Linia ta. wytyczona układam i w Jałcie 
t Poczdamie oraz w Karcie Zjednoczonych Narodów, zm ie­
rza do zagwarantovxmia praioa do samostanowienia naro­
dów, do denazyfikacji i demilitaryzacji Niemiec, do ukara­
nia przestępców wojennych oraz wykorzenienia faszyzm u  
na całym śmiecie".

Zapytany o to. jak kształtuje się w narodach Jugosła­
wii zrozumienie dla wspólnoty celów i ideałów, łączących 
nasze oba kraje, ambasador Pribicevic odpowiedział:

„Zarówno Polska, jak  i Jugoslavia poniosły wielkie 
straty w  ludziach i szkody materialne podczas ostatniej 
wojny. Mimo to, zarówno Polska, jak  i Jugosławia osiąg­
nęły wspaniałe w yn ik i w  odbudowie swych krajów. Naród 
jugosłowiański podziwia wspaniały rozwój przem ysłu pol­
skiego i chce współpracować z Polską nie ty lko  politycz­
nie, ale i gospodarczo na płaszczyźnie um ow y handlowej 
M Anm 28 maja 1947 roku.

O wynikach, jakie  osiącmęKIrm/ w  tej mierze, świad- 
czy fakt, źe nasza wymiana towarowa wielokrotnie prze­
kroczyła przedwojenne obroty m iędzy  obu krajami. Życze­
niem  Jugosławii jest, aby wym iana stała się jeszcze int.cn- 
sywniejsza“.

— Jakie perspektywy stoją przed współpracą polsko- 
jugosłowiańską w nadchodzących latach?

JPo pierwszej wojnie światowej, kartele i trusty  kra­
jów  zachodniej Europy i Am eryki, pomagały Niemcom  
w odbudowie ich potencjału wojennego. Obecnie jesteśm y  
świadkami ponawiania tych usiłowań, przy czym  stało się 
jasne, iż siły reakcji zmierzają do uzbrojenia Niemców dla 
swych imperialistycznych celów, kierując ich przede 
w szystkim  przeciwko  obu naszym krajom  — Polsce i Jugo­
sławii, a także innym  państwom demokracji ludowej oraz 
Związkowi Radzieckiemu.

Nasze narody, które zbudowały nowy ustrój społeczny, 
są jednak prawdziwą ostoją pokoju i rola nasza, jako czyn­
nika pokoju międzynarodowego wzrastać będzie stale 
w  miarę naszego rozwoju gospodarczego, a także w miarę 
zacieśniania się naszej współpracy oraz współpracy w szyst­
kich narodów d em okratycznych.

Doświadczenia dwu lat naszej współpracy r r  kończy  
swe wyroody ambasador Pribicevic — na polu politycz­
nym , gospodarczym i kulturalnym , wskazują na to, iż 
te nadchodzących latach współpraca nasza będzie jeszcze 
ściślejsza".

Wina i odpowiedzialność J. Łukasiewicza
J? 2:młaczir dla którego Hitler był „wielkim człowiekiem"

W ,.Dzienniku Chicagowskim" po­
witano p. Łukasiewicza artyku 'em  
napisanym  przez p. Leona T. Walkom 
wicza, a przypominającym mu jego 
ciężkie grzechy. W ten sposób przy­
ciśnięty do m uru, nie mógł się nie 
odezwać ten główny i najzgubniej- 
szy doradca Raczkiewicza, a dziś Za­
leskiego. Artykuł, który ogłosił we 
własnej obronie, jest bardzo skrom ­
ny w tonłe, w porównaniu z  szumny­
mi panegirykami, jakie p. Lukasie­
wicz og'aszai tuż przed ostatnią w oj­
ną na cześć geizialności J. Becka. Ry­
dza -  Smig'ego i innych przyjaciół 
Piłsudskiego. do których — m a się 
rozumieć — włączał samego siebie

Zdaje się, że p. Lukasiewicz liczy 
za bardzo na k ró tką  pamięć ludzką 
1 na nieznajomość w ielu spraw  pol­
skich i europejskich u Polonii Ame­
rykańskiej, a przede wszystkim nie 
liczy się z dokumentam i, które gło­
śno przeczą jego twierdzeniom.

Pierwszym dokum entem  jest w ła­
sna broszura p. Juliusza Łukasiewi­
cza, wydana na przełomie roku 1938

Wychodzący we Francji J tarożow lec"  publikuje pod pow yższym
ty tu łem  a rtyku ł, w  k tó rym  nawiązując do w ystąpień prasowych  
b. ambasadora, rządów  sanacyjnych w  Paryżu Ijukasieuńcza, przy  
pominą jego proniem iecką działalność w  okresie przedwrześnio- 
w ym . Lukasiewicz znajduje się obecnie w  Stornach Zjednoczo­
nych, dokąd przybył, ażeby przeprowadzić akcję  na rzecz „rządu" 

londyńskiego. W zw iązku  s tym , Jła rodow ie< f pisze:

lera oko w oko" że „będąc wielkimi le r  me myśli o wojnioi Przecież 25
realistam i, Piłsudski i H itler nie gło­
sili wieczystego pokoju, sobie i swo­
im państwom dali natom iast 10 lat 
czasu na przeprowadzenie tej w iel­
kiej próby“, oraz, że „pacyfikują gra 
nicę, która była uważana za wieczne 
zarzewie wojny". 1 dlatego Lukasie­
wicz głosi w broszurze wydanej me 
cały rok przed wojną, że ma „dobre 
nadzieje na przyszłość"!

Człowiek, który — na odpowie­
dzialnym stanow isku am basadora w 
Paryżu — tak ie bzdury i fałsze w y­
pisywał kilka miesięcy przed wojną, 
ma obecnie odwagę ogłaszać w Ame­
ryce, iż ostrzega! zawczasu, że „woj-

1939 po francusku i po polsku pod na jest nieunikniona"! Będąc do-
tytufem „Polska jest mocarstwem". 
Broszura ta nazywa dem okrację pol­
ską i w ogóle dem okrację zachodnią 
„gasnącym" lub „ginącym światem" 
a za nowy św iat uważa Polskę P ił­
sudskiego i genialnych jej wodzów 
w  rodzaju Becka, Śmigłego, Łuka­
siewicza i sławi przewrót majowy i 
osadzenie w Brześciu przywódców 
demokracji. Za największy zaś czyn 
Becka i Śmigłego uważa zajęcie Ślą­
ska Cieszyńskiego w chwili najazdu 
hitlerowskiego na Czechosłowację, 
który w oczach każdego myślącego 
człowieka umiejącego patrzeć na kar 
tę  Europy był wstępem do osaczenia 
i zgniecenia Polski. H itlera nazywa 
w tw czas Lukasiewicz „człowiekiem 
niezwykłym", przypisywał mu zasłu­
gi i pisał, że geniusz Piłsudskiego ka 
zał mu „postawić siebie i Adolfa Hu..

brej nadziei nie wspomina ani sło­
wem w swojej broszurze, że Niemcy 
4-go października 1938 r. zażądali od 
berlińskiego kolegi p. Łukasiewicza, 
Gdańska oraz kolei i autostrady su­
w erennej przez polskie Pomorze, co 
Beck kazał ukryć przed społeczeń­
stwem polskim.

W organie przybocznym Becka, 
Łukasiewicza i całego obozu sana­
cyjnego „Gazecie Polskiej" z 1 stycz­
nia 1939 r. p. K. Smogorzewski, jej 
berliński korespondent, kpił sobie z 
przestróg, że to „strachy na lachy" i 
Śpiewał hymny na cześć paktu  poi 
sko -  niemieckiego.

Przedwojenny am basador Francji 
w W arszawie p. L. Noel ogłosił, że 
Beck 12 stycznia 1939 r. po powro 
cie od H itlera z Berchtesgaden, na 
ostrzeżenia Noela zapewniał, że H it-

stycznia 1939 r. szefowie p. Ł uka­
siewicza przyjm owali uroczyście Rib- 
bentropa w  Warszawie, a w lutym  
prasa sanacyjna poczęła gorąco po­
pierać żądania kolonialne Niemiec i 
żądać kolonii dla Polski — od F ran ­
cji i Wielkiej Brytanii!

W dalszym ciągu artykułu „Naro­
dowiec" stwierdza, że w rozumowa­
niu ludzi typu Łukasiewicza. nic się 
nie zmieniło:

„My niczyjej pomocy nie potrze­
bujem y" — deklam ują przecież jesz­
cze dziś niektórzy niepoprawni , lon- 
dyńczycy" i ich agenci, a biorą rów ­
nocześnie funty i dolary, skąd się da. 
i żyją wygodnie, nic nie robiąc poza 
propagandą dla w łasnej chwały!

Zależni od różnych groszodawców, 
zakryw ają tę zależność głoszeniem, 
że chcą „wolnej i niepodleg’ej Pol­
ski". To ślepcom ty jn  wystarcza, gdyż 
sądzą, że zdobycie prawdziwej wol­
ności, k tórej oni nigdy nie cenili na­
leżycie, jest tak  łatwe jak było ła­
tw e ich dostanie się do władzy w 
Polsce w r. 1926 i jak beż trudu zdo­
byli dzisiejsze ułatw ione życie.

Raczkiewicź zaś udzieli! dymisji 
Siko-skiemu, k tórą c o fn ą ł' dopiero 

i pod naciskiem stronnictw  w  Radzie 
Narodowej. O Rosję w  ogóle nie cho­
dzi o. Wszyscy zdawali sobie sprawę, 
że Lukasiewicz wypracował swój m e­
moriał, by się przede wszystkim zem­
ścić na Sikorskim za udzielenie mu 
pod naciskiem  F rancji dymisji ze sta 
nowiska am basadora w  Paryżu oraz 
dlatego, ponieważ sądził, że po upad ■ 
kii Francji, w której Sikorski miał 
silne poparcie, uda mu się zrobić już 
wówczas Sosnkowskipgo naczelnym 
wodzem, a siebie lub swoich przyja­
ciół m inistram i. P. Lukasiewicz prag­
ną! nowego „przewrotu majowego" 
po którym  jem u 1 jego przyjaciołom 
tak dobrze się wiodłeś, — ’konkludu­
je  ,.Narodowiec".

Cay fesieś nd?.oiałowcom  
Spóldsa Wyd. »Wiedaa«

Wysiawa grafików TUR 
przedłużona do dnia 22 marca

W  rocznicę wyzwolenia W ybrzeża
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W ystawa grafików polskich TUR 
cieszy się dużym powodzeniem.

Wśród zwiedzających zanotowano, 
oprócz osób pojedynczych grupy pra 
cowników oświatowych, wycieczki 
młodzieżowe, związków zawodo­
wych itp. Frekw encja codziennie 
wzrasta, a zaciekawienie pracami 
wskazuje, że wystawa jest imprezą 
potrzebną. Dotychczas zwiedziło ją 
ponad 1500 osób, co, przy szczupłym

— D O  SZC ZE C IN A

18 m arca 1945 roku P ierw sza A rm ia W ojska Polskiego zdobyła  K o ­
łobrzeg. Było to  zasadnicze osiągnięcie, um ożliw iające szybkie opa­
nowanie p rzez Arm ię R adziecką i W ojsko Polskie całego w ybrzeża  
a i do O dry ze zn iszczen iem  grup niemieckich, broniących Pom orza  
Zachodniego. „Bałtycka operacja“ stw orzy ła  warunki do osta teczne­

go uderzenia na Berlin

□YOMALTINE
§ odżywka dla driad
i dorosłych ipacjcdra* 

> rakonMcUMoan^.

wybory delegatów na Zjazd K rajo­
wy. W arszawski oddział grodzki ZNP 
liczy w  chwili obecnej 5 tys. człon­
ków.

lokalu, stanowi maksimum, jakie do 8 wieczór. Wejście bezpłatne.

Przygotowania do  Zjazdu ZNP 
są na ukończeniu

Przygotowania do Ogólnokrajowe­
go Zjazdu ZNP, który odbędzie się 
dnia 14 — 17 m aja w Foznpniu, są 
na ukończeniu.

Delegaci na Zjazd zostali już w 
większości w ybrani przez oddziały 
powiatowe i grodzkie, przy czym ok.
70 proc. m andatów  zdobyli członko­
wie PPS i PPR.

Na porządku dziennym Zjazdu 
znajdzie się m. in. projekt Zarządu 
Gł. zmiany s ta tu tu  ZNP który prze­
w iduje zmniejszenie liczby członków 
prezydium  do 15 osób oraz reorga­
nizację struk tu ry  prezydium przez 
ustanowienie sekretarza generalnego 
i skarbnika. N iewątpliwie przedmio­
tem  obrad Zjazdu będzie również or­
ganizacja naszego ustro ju  szkolnego.

P ro jek t s ta tu tu  przewiduje także 
zmianę w  wyborze delegatów na 
Ogólnokrajowy Zjazd 400 delegatów 
będą wybierać konferencje okręgo­
we według rozdzielnik*, ustalonego 
prze* Żarz. Gł. Pozostałych delega­
tów stanowić będą prezesi oddzia­
łów i prezydia okręgowe.

W dnia 20 i 21 bm. odbędzie się 
w  sali „Roma" w Warszawie walne 
zebranie grodzkiego oddziału ZNP, 
na którym  zostaną przeprowadzone

L is im  L nęSw i 
Upowszechnienie sztuki I nauki
Spośród najw iększych  m iast pol­

skich Łódź skupia  najliczniej obok 
K rakow a literatów . Z jaw isko  to  
m a i dodatnie  i ujem ne strony, ja k  
każda rzecz ludzka. Już kilkanaście  
czy kilkadziesią t k ilom etrów  od 
naszego grodu, ciągnie s%ę jałow a  
ku ltura ln ie  prow incja, gdzie ta lent 
literacki stanow i rzadką  przypra­
wę, a życie dostarcza gorzko  — 
śm iesznych  uciech sa tyrycznem u  
pióru Jana H uszczy. A le w  Łodzi 
literaci są, no i m uszą  coś robić. 
Oczywiście m ieszka ją  luksusow o w  
przyznanych  domach, oczywiście 
„pikw iku ją" w  sicotm  klubie, ale 
przecież i piszą książki.

W arto  zwróci,'- uioagę, że Ł ó d i li­
teracka stanow i dziś poważny, o 
w iele w iększy, aniżeli przed wojną, 
um rszta t pracy. Jednoczesne współ- 
loka torstw o  z tcydaw nictw am i i 
p ism am i pozwala wziąć szerszy  
oddech. K ow ale w  „K uźnicy“ rąbią 
ja k  mogą. „Książka" i „C zyte ln ik“ 
w ydają  płody tw órczej fan tazji. 
Klub literacko . społeczny „Wieś"—  
dysku tu je. T ylko  P olskie Radio nie 
chce w łączyć się do literackiego ży ­
cia i niew iadom o dlaczego woli 
transm itow ać program y z  W arsza­

wy, aniżeli założyć własne am bitne
środowiska, tym  bardziej, że i piór 
literackich pod boksem oo niemia­
ra.

Literaci udzielają się na zew ­
nątrz. W arto podkreślić, że u? re­
zultacie rozm ów  z OKZZ zw iązek  
literacki podjął w ieczory autorskie 
w  śuAetlicach. Ściśle m ówiąc nie 
bardzo w  św ietlicach, najczęściej 
w  sali obiadowej zaraz po pracy, 
g dyż wieczorem  robotnicy niechę­
tnie przychodzą.

Akcja, n iew ątpliw ie szh  
w  zamierzeniu, odsłania 
dziedzictwo sanacyjnych asasó. 
ujaw nia kom pletne niezrozum ienie  
litera tu ry  przez szeroką m asę robo 
tniczą a naw et brak eainteresowu  
nia. N a  pierw szy ogień poszli poeci 
s prozaicy znani, ja k  G ojaw iczyńska, 
Petersorca, Brzechica, Piechal, Ja ­
strun  i inni, skupiając jednak  zale­
dwie po kilkanaście, a naw et k ilka  
osób audytorium .

Inna  sprawa, czy  podejście je s t 
tu  w łaściw e? Jaki byłby sens spo t­
kania  robotnika  z  poezją trudną  — 
typu  awangardowego f  Czy nie na­
leżałoby w pierw  przeszkolić robo­
tn ików  na. wieczorach klasyków

polskich, e ty  nie byłoby m eczą sen 
soumiejesą urządzać raczej m onta­
że słowno  — muzyczne i podawać 
literaturę w  form ie stosow anej w  
zakresie ogólnych wieczorów arty­
stycznych.

Po drugie — esy  kierownictwo
OKZZ, szczególnie sterow nicy św ie 
tlic, w ypełnili sw oje zadanie. Nie 
dość w yw iesić afisz, że znamy pi­
sarz itd. Gdzie przygotow anie au­
dytorium , wprowadzenie pisarza  
itp.T M iejm y nadzieję, że te błędy 
zostaną usunięte. Tym czasem  jako  
akcję udaną odnotować należy  
działalność analogiczną W ydziału  
K ultury  i Sztuki Zarządu M iejskie­
go. W ydział urządza co poniedzia- 
'ek v> M iejskiej Galerii Sztuk P la­
stycznych w  Parku Sienkiewicza  
bezpłatne w ieczory autorskie, jak  
to się mówi, dla szerokich mas. Te 
wieczory chwyciły. Co poniedziałek 
skupia się tOO — 300 ludzi, by w y­
słuchać artystycznego słowa poety, 
czy relacji prozaika. Dotychczas 
odbyło  się około 90 im prez tego ty  
pu , prezentujących najrozm aitsze  
nazw iska  literackie  i różnorodne 
kierunki. N a jw iększą  frekw enc ję  
m iał W! ' w  Broniew ski, które­
go poez, leszy się w  Łodzi 
szczególnie w  łonie k lasy  robotni­
czej niesłabnącym  zainteresow a­
niem (a więc poezja może tak  sa­
mo tra fić  do robotnika) .

W spom niałem  o ambicjach kultu­
ralno  - ośw iatowych OKZZ. 18 ze­
społów łódzkich  a  8 wojewódzkich  
stanęło do konkursu św ietlicow ego  
gry  scenicznej. Po eliminacjach wo 
jewódzkich nastąpił ogólnokrajo­
w y konkurs w  W arszawie. Zespoły 
w ykazu ją  znaczną am bicję a r ty ­
styczną przede w szystk im  w  zakre­
sie sięgania po nowszą tem atykę. 
Sztuki P riestleya, w yścig pracy, 
żeńcy, samopom oc chłopska, Odra 
szumi po polsku — oto wychw yce­
nie paru lem atów  z całości przygo­
tow yw anej. Konkurs podniesie nie­
w ątpliw ie poziom g ry  św ietlicow ej 
scenicznej.

Upowszechnieniem m uzyki podo­
bnie zajęła się wspólna akcja Za­
rządu M iejskiego, Konserwatorium  
i Związku M uzyków.

Jako wykładow ca TUR-u mam  
często okazję stw ierdzić, że pro­
dukcje muzyczne, zazw ycza j w iąza­
ne z prelekcjam i, sto ją  na należy­
tym  poziomie. W najbliższym  c z a  
sie rusza um iastow iona F ilharm o­
nia Łódzka  w  odrem ontow anym  
gmachu. Ja k  dotąd koncert p ią tko ­
w y  będzie nosił charakter penua- 
żny, n iedzielny  — popularny, a raz 
w  tygodniu będzie odbyw ał się kon  
cert dla robotników , posiadający 
duże znaczenie dla krzeuńenia ku l­
tu ry m uzycznej w śród najliczniej­
szych m as pracujących.

Łódź stanowi dziś pow ażny ośro­
dek pracy naukowej. Mimo odpły­
wu m łodzieży robotniczej na w yż­
sze studia, trudno od razu w  pierw  
szych latach naszej niepodległości 
wyrównać braki ośw iatow o - kultu  
rolne w  łonie k lasy robołm esej, da 
tujące się jako sm utne dziedzictwo  
czasów kapitalistycznych. Na tym  
w iększe uznanie zasługuje praca  
TUR, k tó ry  dociera do każdego za­
kładu pracy. R ejestr w ypróbow a­
nych prelegentów , poruszając naj­
rozm aitsze zagadnienia, dokształca  
um ysły k lasy pracującej.

TUR je s t n ietylko  
kultury, ale i placówką robotnicze­
go wychowania w  sensie m arksi­
stow skim . Siać działania TUR-u 
rozszerza się i rosną szeregi turów  
ców. W przeciągu ostatnich t  m ie­
sięcy liczbd  oddziałów Zarządu Wo 
jew ódzkiego TUR w zrosła * 8 pla­
ców ek do IŁ  W okręgu łódzkim  
TUR posiada 8.500 działaczy. W ro­
ku ub. TUR założył Szkołę Pracy 
Społecznej, obecnie trzy le tn ią  lice­
alną szko lę zawodową, któ ra  kszta ł 
cić będzie pracow ników  sam orządo­
wych, adm in istracyjnych  i spółdziel 
czych. O statnio odbyty  II  W oje­
wódzki Z jazd TUR stanow ił chlu­
bne podsum owanie dokonanej pra­
cy-

GRZEGORZ TIM O FI EJEW

można pomieścić. Na miejscu udzie­
lane są fachowe w yjaśnienia ora* 
informacje. Można też od razu zaku­
pywać do ozdabiania świetlic, lokali 
społecznych, czy też m : .kań pry­
watnych piękne prace o niskich ce­
nach (od 200 —  4.000).

Wobec dużego,zainteresow ania po­
stanowiono wystawę przedłużyć dc 
dnia 22 bm., włącznie., Adres: Aleja 
Róż 7. Wystawa o tw arta od 8 rano

Teatr Obrazcowa 
przyjeżdża, .do PoUkt

W rankach wymiany kulturalnej * 
ZSRR staraniem  To w. Przyjazm  Pol 
sko-Radzieckiej przyjedzie w m aju 
br. na dłuższe tournee po Puisce 
sławny teatr kukiełkowy pod dyrek­
cją Obrazcowa. 1 T eatr ten wystawi 
m. in. „Noc przed Bożym Narodze­
niem" Gogola i bajkę „Lampa A ia- 
dyna".

W początkach czerwce br. ma ró­
wnież przybyć do Polski leningradz- 
ka orkiestra symfoniczna, pianista 
Richter, skrzypek O jstrach oraz śpie­
wacy T eatru Wielkiego w Moskwie

Lemieszow i Dawydowa.
Do Związku Radzieckiego wyje- 

dzie pianista polaki, Raoul Koezalski

Dwa remisy dr Euwe 
w H adze

Szósta ronda (I drugiego koła) ftar 
nieju szachowego o mistrzostwo św ia­
ta, rozegrana w Hadze, przyniosła wre­
szcie dr Euwecne, po 4-ch kolejnych 
porażkach, pierwszy, chociaż „poławi­
am y" sukces, rem1* z Ktresera, uzy­
skany czarnymi w trzydziesto kilku 
posunięciach.

Druga aa to p a r tia  te j rundy, Re* 
shevsky — Smysłow dała 2.000 w id z o m , 
dużo **aocj‘ . Amerykanin wygrał d e­
b iu t doskonała i w y ry sk u jąc  pow aż­
ny błąd Smysłow* zdobył w środko­
wym stad iu m  partii figurę, wpadając 
przy tym  jed n ak , jak  zw ykle, W ogro­
m ny n iedoesas. To orsiowało Smyslo- 
wa: b ia łe  'z ro b iły  p a rę  błędów i n a j ­
m łodszy uczestn ik  tu rn ie ju  szczęśliwi* 
ocalił % p„

W 7 rundzie oczekiwana z  wiel- 
j kim  zainteresowanie rewanżowa par­

tia dr Euwe (białe) — Botwinnik, je­
szcze przed upływem 5 godzin, po w 
dość spokojnej grze, zakończyła się y 
na remis. Druga partia  Smysłow — 
Keres została po 40 pos. przerw ana 
w  pozycji niewyjaśnionej. W rundzie 
tej pauzował Reshevsky.

Po 7 rundzie prowadzi nadal Bot­
w innik 4 (1), jedyny dotychczas nie­
pokonany uczestnik. Dalej idą Re- 
sdievs&y S (5), Keres i Smysłow po 
2 1 pól ( ł  i jedna niedokończona) 
zamyka tabelę dr Euwe 1 p., który 
zaczyna jednak powoS wracać do 
rów now agi i formy.

Nowy numer „Kuźnicy"
Najbliższy, 12 num er „Kużntcy” 

przynosi m in. następujące pozycje:
A rtykuł Ignacego Cieplaka pt. ..Bi­

twa pod Stalingradem ", Witolda Ku­
li pt. „Podłoże gospodarcze „Wiosny 
Ludów", wiersz Nikołaja Asiejewa 
pt. „18 m arca" w przekł. Seweryna 
Pollaka. kronikę francuska Mariusza 
M argała pt. „Paryski luty 1948" no­
welę Jean Paul Sartre 'a pt. „Pod 
ścianę" w  przekładzie Stanisław a \  
Dygata.
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' f Ą f  ARTOSC produkcji państwo  
f »  wego przemysłu tnctalowt-

Ifo wyniosła w r, 1946 —  w prze- 
tczeniu na ceny przedwojenne  —  

ponad 500 milionów złotych. Tak 
samo obliczona produkcja tego 
przemysłu dla roku 1917 wyniosła 
ponad 800 milionów złotych. Plan 
produkcji państwowego przemysłu  
metalowego na rok bieżący prze­
widuje jej wartość (również wg 
te n  przedwojennych) na z  górą m i­
liard złotych.

Największą pozycję wytwórczo­
ści przemysłu metalowego stano­
wi tabor i sprzęt kolejowy. Na­
stępną pozycję zajmuje produkcja 
wszelkiego typu maszyn. Dwu­
krotny na przestrzeni dwu lat 
wzrost tej produkcji jest wspania­
łym  osiągnięciem, które pozvmli 
nam na wykonanie szerokich za­
dań zakreślonych Planem T rzy­
letnim. (k.w.)

AICTYWTTACJA
TORFOWEGO

Aktywizacja przemys’u  torfowego 
w Polsce jest u nas w pe ni docenia­
na, jedynie brak odpowiednich kre­
dytów uniemożliwia wykonanie p la­
nowanych zadaA. Główną uwagą 
zwraca się u nas na wyrób brykie­
tów torfowych eraz produkcją śció - 
ki dla potrzeb rynku wewnętrznego

Oficjalny udział Związku R adzieckiego  
uj kw ietniow ych Targach Poznańskich YCIE PARTII
Dyrekcję Międzynarodowwch Tar­

gów Poznańskich odwiedzili ostatnio 
delegaci Przedstawicielstwa Handlo­
wego ZSRR w Polsce, pp. Jakowlew 
i Łuklanow, celem ostatecznego o- 
mówienia sprawy oficjalnego udzla u 
Związku Radzieckiego w tegorocz­
nych Targach. Targi te, jak wiado 
mo odbędą się w csasi® od 24 kwiet­
nia do 9 maja br.

Obaj delegaci, występujący s  ra­
mienia Wszechzwiązkowej Izby Han­
dlowej w Moskwie .potwierdzili ofi­
cjalnie zg'oszenie Związku Radziec 
kiego i omówili szczegóy s tym 
związane.'

Tegoroczne stois&e Związku Ra­
dzieckiego będzie przęsło  czterokrot­
nie większe od stoiska na MTP w ro­
ku ubiegłym.

Na 16 państw, biorących udział w 
tegorocznych Targach Poznańskich 
bądź to oficjalnie, bądź przez pry­
watnych wystawców zagranicznych, 
udział Związku Radzieckiego w MTP 
wypadnie najbardziej okazale i im­
ponująco.

Zainteresowanie 
w Czechosłowacji

S ta y  rozwój stosunków gospodar­
czych Polski z Czechos owacją spo­

wodował, że Międzynarodowe Targi 
Poznańskie wzbudziły nad Wełtawą 
olbrzymie zainteresowanie.

Sfery gospodarcze Czechosłowacji
1 na eksport głównie do Stanów Zjed; uważając Międzynarodowe Targi Po­
moczonych. Stany Zjednoczone p acą 
•becn'e za 1 balot śció ki 2,8 dolarów.

W dziedzinie gazyfikacji i produk­
cji fenolu % torfu czynione są obec­
nie próby w 2 gazowniach na tere­
nie woj. olsztyńskiego.

Wydobycie torfu w br. osiągnąć 
winno około miliona ton, co zaosz­
czędzi przypuszczalnie 0.5 miliona 
ten węgla.

k o b ie t y  w  w a r s z t a t a c h  
Ś l u s a r s k i c h

W Chorzowie zakończył się astat-

z n a ń sk ie , w k tó ry c h  Czechos o w a c ja  
W eź m ie .o fic ja ln y  u d z ia ł ,  za  d o sk o n a ­
ły in s t ru m e n t  p o w ię k sz a n ia  w z a je m -

E ie k trp f ik a c ja  k o le i  
G d ftjn ia -G d ań sk
Komunikacja kolejowa m  trasie 
Gdynia — Gdańsk zostanie zelek­
tryfikowana jeszcze w roku bieżą­
cym. Zakończono już prace przygo­
towawcze i uzgodniono szczegóły 
techniczne planu elektryfikacji. We­
dług dotychczasowych wiadomości, 

, i, >, wagony motorowe zostaną sprowa- 
»io S i pół miesięczny kurs ślusarski dzone Je gzwecjl_ Elektryfikacja li-
dla kob.et Absolwenci t a r s o w z i - L  kolejowej Gdynia — Gdańsk bę- 
trudnione zosta y w warsztatach ślu-| dzi# wst(,pem do zelektryfikowania 
sarskieh Wytwórni Wagonów i Mo--kolei na odcinku Wejherowo —
stów w Chorzowie.

Należy spodziewać się, te  W naj­
bliższym czasie zorganizowany zosta 
nie szereg dalszych kuksów tego ty­
pu dla kobiet.

NOWY GMACH SZKOŁY 
WŁÓKIENNICZEJ

Wiosną bież. roku Centralny Za­
rząd Przemy* u  W.ókienniczego przy 
stąpi do budowy nowych gmachów 
szkolnych. Nowe lokale otrzymają 
pierwsze zbiorowe gimnazjum włó' 
Mennicze w Łodzi, liceum jedwabni 
eze w Milanówku oraz gimnazjum 
włókien sztucznych we Wroc awiu. 
Wszystkie te szkoły wyposażone so 
Staną w najnowocześniejsze urządze­
nia, laboratoria i warsztaty

KAMIAST PREMII — KSIĄSKCEK3 
OSZCZĘDNOŚCIOWE

Pruszcz Gdańsk.

nych obrotów towarowych polsko- 
ęzćchosłowaćkich, nie tylko liczne 
wyb erają się do Poznania, ale rów­
nież wystąpiły do Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego w Pradze z proś­
bą o zorganizowanie na czas trwa­
nie Targów Poznańskich specjalnego 
po ączehi© samolotowego Praga — 
Poznań.

Wycieczki autobmow* a Helgi!
Również w Btlgii istnieje W.elkie 

zr interesowanie Międzynarodowymi 
Targami Poznańskimi. Dowodzi te­

go pismo Compagnie Belge de Tou- 
iriame „Cobeitour", zapowiadające 
zorganizowanie wycieczek belgi j- 
sltich autokarami do Poznania, War­
szawy i Innych miast Polski, celem 
zwiedzenia zakładów p rz e n o y s  owycł^ 
Ziem Odzyskanych, miejcc tnartyrob 
glii itp,

„Cobeliour" porosłająey w Ęoństak-. 
eta a Poselstwem B. P. w Brukseli 
pragnie przyczynić się de rozwoju 
stosunków turystycznych i ekono­
micznych między Belgią i Polską po­
przez Targi Poznańskie.

ŻEBRANIA

WALNE ZEBRANIE KOŁA *T « 
BBZY MIN. KOMUNIKACJI

¥ / dnie 83 bm. m li

III Zjazd Zm Sam, Chłopskiej 
tuoj* ujarszawskłego

W dniach 14 1 15 marca odbył się 
w Wferszawie III Zjazd delegatów 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
woj. warszawskiego. Zjazdowi prze­
wodniczył Wojewoda Warszawski 
ob. Kołodziejczyk, w prezydium za­
siadali ob. Janusz, prez. zara woj. 
ob. Radomski oraz przedstawiciele 
powiatowych zarządów Związku.

Po uroczystym odsłonięciu sztan­
daru wygłoszono przemówienia po­
witalne po czym głos zabrał tow.
wiceminister Kowalewski. Omówił 
on polityczne i gospodarcze znacze­
nie Związku Samopomocy Chłopskiej.

Obszerny referat polityczno-gospo­
darczy wygłosił sekretarz Zarządu 
Głównego ob. Bodalski. Stwierdził 
on, że rozwój rolnictwa musi jak naj 
szybciej dorównać rozbudowie prze­
mysłu w kraju. Poprawa sytuacji w 
rolnictwie zależna jest od prowadze­
nia racjonalnej gospodarki, a więc 
należytego wykorzystania nawozów 
szybkiego przeprowadzenia siewów' 
wiosennych itp. Celem dokładnego 
wykorzystania istniejących możliwo­
ści należy zorganizować i w pełni 
przeprowadzić szerokie współzawod­
nictwo pracy wśród rolników. Prele­
gent podkreślił znaczenie spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej i jej duże

możliwości w rozwiązaniu najpil­
niej szych zagadnień wsi.

fk> obradach poszczególnych komi­
sji i złożeniu sprawozdań przez Za­
rząd i Komisję Rewizyjną oraz prze­
dłożeniu preliminarza na rok 1948 
odbyła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej udział wzięło ok. 40 delegatów. 
Szczególnie dokładnie omawiano spra 
wę współzawodnictwa pracy, zagad­
nienie usprawnienia aparatu spół­
dzielczego na wsi, kładziono duży na­
cisk na upowszechnienie oświaty roi 
nlczej, szkolenie młodzieży oraz u- 
powszechnianle kultury. Rozważano 
też sprawę opieki nad kobietą wiej­
ską, jej kształceniem i uświadamia­
niem. Poruszono sprawę ubezpieczeń 
na starość, radiofcmizacji wsi i wie­
le innych aktualnych i wymagają­
cych jak najszybszego rozwiązania 
kwestii.

W drugim dniu zjazdu delegacja 
Zjazdu zwiedziła fabrykę traktorów 
„Ursus". Na zakończenie udzielono 
absolutorium ustępującemu Zarządo­
wi I wybrano nowe władze. Zjazd 
wystosował depesze do Władz Na­
czelnych Państwa i uchwalił rezolu­
cję nawołującą do wstępowania w 
szeregi Zw. Samop. Chłopskiej i dc 
pracy na rozwojem 1 potęgą Polski 
Ludowej.

(noElwSalsIck) 
kfl.n?0r*8 ojrja«J KonunUUMjl
odbedtia  ii*  d<jroc«ao w alne aeSiranle 
CKlontSw K«S P P 3  p ix y  M lnlaterslw  is Ko 
awsaUiaejł, e  goda. 15, i ś  w p iorw słjnu  t e r ­
m in ie , •  gaci*. iS.39 w dUBgtm term inie, 

Po.ri*« !*6  t ó e n a y  obrad  l E sijajeal*  i 
w y b ie  p rezydiom  nebronia. O aezyteaic 
prot(..:ółr, a popraedtaiego Wainegb Z. hr.:- 
« ia w d a la  88 .6  1641 r. 6 pi»wo*d»fflio a 
(li.is.I»leo4ci Koift. SpraWor.d «nt® ’rasowe.

l ls i j
atisjl Bew iajrJaej. W ala, waloakŁ

gĘ K O N FEB K N C #* M H ŁK FO FjW A
NA ŹOLIBOESC

W  dn iu  SI br*. (eledsleS*) •  gwte. 15 
W a all k in*  .,?«£**”  (Buaiaa «> M et Ab I 
u rcczysta  otw arcia K onlarencj! Dsieinloo- 
Trej, a  naatepn ie o godz. 1S W lokalu  Dziel 
n icy  (K ossaka 10) obrady  a następującym  
porządkiem  dziennym :

3.) O dczytanie p ro tokółu , 3) W ybór  ko­
m isji m andatow ej 1 m atki. S) Spraw ozda­
nie polityczne. 4 ) Spraw ozdanie a dz ia­
łalności K om ite tu  rat rok 1847, 8 ) S p ra ­
w ozdanie finansow e. 6 ) Spraw ozdanie Ko 
m isji R ew izyjnej, 7) W ybór R ady  D ziel­
nicow ej, 8 ) W olne w niosik.

Pt DZIELNICA BIELAN?
W  dnitt 19 bm . (p iątek) o gods. 18 w

lokalu  D zielnicy (Podczaszyńsklego 23) 
odbędzie sie zebranie członków * re fe ra ­
tem  tow . prof. Ju n g m a n a  p t. „D zisiejsza 
F ra n c ja ” .

tĄ DZIELNICA QROCHÓW
W  dniu  19 bm. (Dietek) o godz. 18 w 

lokalu  D zielnicy odbędzie ale zebranie » 
refe ra tem  politycznym  tow . R ow ińskiego.

j i ą  DZIELNICA OCHOTA
W  dn iu  18 bm . (CTW&rtek) o god*. 18,90

w lokalu  Dzielnicy odbędzie się zebranie 
przew odniezęcych, se k re ta rzy  1 sk a rb n i­
ków K ól n;.leli?,cyeb do Dzielnicy.

&  PRAGA CENTRALKA
W  dniu  18 twe. (czw artek) t> goda. 17 

w sa li konferency jnej D zielnicy odbędzie 
się p len arn e  zebranie K om itetu  w raz z 
rzewaCouczaoynii i sek re ta rzam i K ól io- 
irycm ych  i terenow ych.

41 8 ASB.A SŁEPA
W  dn iu  29 bm. (p i* t«k) o J * * .  ?

lokalu  Dzielnicy (F ran cu sk a  7) od ordzie
się  zebran ie  ogólne z refe ra tem  tow . A. 
S u rk o n ta  n t. „2»ag.adnienia dni* oziniej- 
ezego” .
M  KOLO P P S  PR E E  P P B  —
‘ ODDZIAŁ V III

W  d n iu  19 bra. (p lo tek) o god*. M w 
lokalu  p rzy  ul. D assyfiekiego 8 odbędzie

no te ren ie  CWB ('iElcSciańska J3) odbę- 
d* !3  się wftine zebranie ęzionków K oła 
P P S  przy  MZK źoliborc. R e fera t ideolo- 
g iw ny  w ygłosi tow . p rof. T arlo -M adńsld .

m W TKAI Y A U T tO H  ŻEBRA*
K ó ł, P P S  WARSZAWA — BACHA®
K OLEJARZE

D nia 1X.ITI
Tow:

16,00 SOK Komitet
16,00 Główna - O boŁ  7o.in. •Toxl-o.Komitety PPS Towarowa I, 1QJXL t

goda.
w r ,’ Ul. Chmielne. 78,"

U ).lii o goda. 16,00 R. O. I , B iuro 
A rm atnia i .

dn i*  20.1X1 o goda. 13.30 Sygna­
łowy, ul. C hm ielna 73, w arsz ta ty , d a la  

M M M M  ulica

Rl? BRANI A NA KOŁACH
E ABBlf C3NT CH 
D iaS L N lC Y  O KOCHÓW

N a kotach fslsr. D zielą. Grochów l 8 M 8 |  
,yujiyc.fi zab ran ia : 18 bm. — TO# 
Sdcinek Drogow y P K P ; goda. 18

»ię ncsti
p k p  i m m M m p M w p
— Pio tow akl; i ł  bim gódz. 16 — S ta ro ­
stw o G rodzkie ;■ geda. 15,15 — Sito  1 Siat­
ka: goda. 18 — W ydział D róg 1 M ostów:
20 bm. goda. 18 — Elektrow ozow nia PK P 
i Wagoaownia PK P; godz 12,30 — K ra­
szewscy — łŁotolot.

ZNMS.
| #  ŻNHS — T E R M IN I BOZAMINOW

Bg;w,miny nc czw artym  k ursie  szkole­
niowym Środow iska odbywaii się będą w 
dniach 16, 18 i 22 ‘ "" "
w lokalu środow is;

m arca w goda, 17—19

pwt ZNMS -  KOŁO P H IT  T.
11

Odznaczenia działaczu
Czeru onego K rijie

Prezes Zarządu Głównego PCK di 
Kostkiewicz, dokonał w dniu 17 bm. 
dekoracji zasłużonych działaczy 
Szwedzkiego i Holenderskiego Czer­
wonego Krzyża. Złoty Krzyż Zasłu­
gi otrzymała p. Munninghoss — za­
stępca szefa delegacji Holenderskie­
go Czerwonego Krzyża w Polsce oraz 
dr Harry Neumuller — delegat 
Szwedzkiego Czerwonego Krzyża

Zasad u rozdziału żarówek  
dla członków  Związków Zaiuodotugch

spółdzielni pracy podjęło 
astatnlo akcję popularyzowania do­
browolnego oszczędzania. Z okazji 
•więte kobiet Zarząd Spółdzielni Pra 
ay „Sowa" w Warszawie wręczy 
wszystkim rwo im 88-miu pracowni­
com książeczki oszczędnościowe BGS 
wp acając ba każdą z nich po 500 zł. 
Zarząd Warszawskiej 8pó‘dzielni 
Pracy Tapicerów i Dekoratorów wy­
znaczy! kwartalne premie dla tych 
pracowników którzy w stosunku do 
swoich zarobków najwięcej zaosz­
czędzają,

REKORDOWA PRODUKCJA 
KAUCZUKU NATURALNEGO

W roku ub. produkcja naturalnego 
kauczuku osiągnęła rekordową cy 
frę 1.23 miln. ton, z czego na tereny 
malajakie przypada przeszło 50 proc. 
Spadla natomiast produkcja gumy 
syntetycznej w Stanach Zjednocso- 
mycfa, a to z 704 tya.do 508,7 tys. ton

Motorpkle 
polskie) produkc)t 
wkrótce do nabpcls

Już za dwa tygodnie rozpocznie 
się w „Motozbycie" przy ul. Grójec­
kiej 73, sprzedaż pierwszej partii mo. 
tocykli polskiej produkcji. W tej 
chwili sporządza się rozdzielnik sprze 
daty. Cena motocykla nie zosta a  je­
szcze dok adnle ustalona. Wynosić 
ona będzie przypuszczalni* około 190 
tys'. złotych.

Produkcja zapałek  
stale wzrasta

Produkcja zapałek stale wzrasta.
Przed wojną produkowaliśmy rocz­
nie 11 pudełek na głowę mieszkań­
ca, w roku ubiegłym 35 pudełek, a 
w pierwszych dwóch miesiącach br. 
produkcja wyniosła w stosunku rocz 
nym aż 38 pudełek. W styczniu br. 
wyprodukowano 17.022 skrzyń (po 
5.000 pudełek), w lutym 18.208 skrzyń.

Prawie cała produkcja, to normal­
ne zapałki 8-złotowe. Zapałek spe­
cjalnych, jak gabinetowe, sztormowe 
itp. wykonuje tlę miesięcznie ok. 270 
skrzyń.

Wydział Ekonomiczny KCZZ przy 
pominą, te  roadzielone ostatnio 
wśród członków związków; zawo­
dowych żarówki przeznaczone są 
wyłącznie a a  potrzeby domowe. 
Przy rozdziale należy uwzględnić 
przede wszystkim pracowników, 
którzy w poprzednim kw artale nie 
otrzymali żarówek. Ponadto Wy­
dział Ekonomiczny poleca uwzglę­
dnić również potrzeby pracowni 
ków, zatrudnionych w zelektryfiko 
wanych państwowych m ajątkach 
rolnych.

Rozdzielniki ns. poszczególne po­
wiatowe Rady Zw. Zaw. m iasta wy 
dzielone 1 większe zakłady pracy, 
sporządzają Okręgowe Komisje 
Zw. Zaw. w porozumieniu * oddzia 
łarni Centrali Handlowej Przemy­
słu Elektrotechnicznego.

OKZZ wktny powołać przy po­
szczególnych Powiatowych Radach 
ZZ i w zakładach pracy komisje, 
które będą widać jakość żarówek, 
w razie reklam acji. Fabryki wy­
mieniać będą bowiem tylko żarów 
ki produkcji krajow ej, przyjmowa 
ne komisyjnie.

T N J C Z A N K A  
a K iraJey

et@8 ® w e w a d y

S T A K O P O L A M K A
a Polanicy 

m i n e r a l n a

Balet robotnic Łodzi
ŁOD2 (teł. wł.), W łódzkim przemy­

śle koniekcyjnym prowadzona jest na 
szeroką skalę akcja oświatowo-kultu 
ralna. Świetlica ośrodka Br. 2 utwo­
rzyła balet, w którym występuje 20 
robotnic. Ostatnio balet wyjeżdżał na 
gościnne występy i cieszył aij dużym 
powodzeniem, (sg)

»POLSKICH UZDROWISK*
anaśw U ią  — «tatwłajq śrawteote — wzmagają apety# 

t ą d a t  w s s ą d a i a ł

Przetarg nieograniczony
trtttaepiacaalBia Społeczna w Gdańaku ogłaasa przetarg aieagraai-

•m>ffljr:
y  SA wykonania i dnatswą urządzeni* *ptecxM«o (mebla) dla aptald

własnej w Oliwie przy ul. Leśnej,
»  na wykonanie kabin praelotowych w Pnqrchodni Roentgenologies- 

aej Ubezpiecielni Społecznej w Gdańsku przy ul. Wałowej 14b. 
ilepe kosztorysy i rysunki otrzymać można za swrot&n kosztów 

W Ubezpiec*alal Społecznej w Gdańsku przy ul. Wałowej 14b, pokój 814.
Oferty należy składać w zalakowanych bez znaków fimnowych ko­

pertach zaopatrzonych w napis. „Oferta na wykonanie urząazenia aptecz­
nego" lub „Oferta na wykonanie kabin przelotowych" w Ubezpieczałni 
Społecznej w Gdańsku, Referat Gospodarczy, do dnia 23 marca 1948 r. 
godz. 12, po czym nastąpi otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit 
aa złożone wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy. Wadium w go­
tówce należy wpłacić na konto 1008 — Ubezpieczała! Społecznej w Gdań­
sku — w Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział w Gdańsku lub do 
kaay UbeaspieczaM Społecznej w Gdańsku.

Ubezpleczalnla Społeczna w Gdańsku zastrzega sobie prawo dowol- 
sttgo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, prawo częścżo- 
wag® korzystania s oferty, jak również unieważnienia przetargu bez po­
gania powodów waz aobowfąaaniA iposonsnia jakichkolwiek cdłzkodo- 
w*ń s tew

Sie zebran ie  z" re fa rs tem  politycznym  tow. 
K obyłeckiego.

w  KOŁO P F 3  ERZT F -M I*  „M ECUM "
W  d n iu  18 bm . (czw artek) o god*. 16 

przy ul. K ęp ińskiej 60 oóbędato aifl ze­
b ran ie  ozioaków koi*.

M  KOŁO TEK EN O W E N® 6
d r a g a  c e n t r a l n a  

W  dn iu  19 bm . (p ią tek ) o godz. 18.30 
w lokalu D zielnicy (Szwedzka 8/4) odbę­
dzie s i?  zebrani*) dziesiętników  i aarzadu 
kola terenow ego n r  4.

rag KOŁO MZK ŻOL1BOBS 
W ALNE ZEBRANIE

W  dniu  18 bm. (czwartek) o goda. 16,30

Przy przyjmowaniu żarówek im­
portowanych należy zwrócić uwa­
gę na całość opakowania ł Ilość 
żarówek w opakowaniu. Reklam a­
cje należy składać do Centrali Han­
dlowej Przemysłu Elektrotechnłcz 
nego — Warszawa, ul. Puławska 
29. C entrala uwzględni reklam ację 
po komisyjnym zbadaniu stanu o- 
pakowania przesyłek i zaw artej w 
nim Ilości żarówek. Natom iast ja­
kość żarówek importowanych nie 
podlega reklamacji.

W  dniu 19 bm. (p ią tek) a  godz. 
lokalu Arodowisk* odbędzie się  zebrani* 
r.ai-Kjdn koi* w raz z delegatam i uczelnia­
nymi.

m ZNMS — KOŁO PBST SŻKOLK 
IN ŻY N IER SK IEJ

W dniu I ł  bm. (p ią tek) o godz. U w 
sali &  (nowy gm ach) odbędzie się za­
brani*  dyskusy jne z refe ra tem  tow. Gór­
skiego p t. „Z agadnien ia  m arksizm u” .

mrORMACJRt
ZMIANA ADRESU DSIKLWICS 
M IN ISTE R IA LN E J

Dzieiniey M lnist jria itw J 
16 b a ,  (poniedzialek j

10 do 17, w **-

S ek re ta ria t 
p rzeniósł się z dniem  
do gm achu Stołecznego K om itetu  P d S 
(M okotow ska 24, I I  p .) . Godziny urz*- 
dow am a codziznnia od ‘ 
boty do 17

» f POPULARYZACJA PRA W A  —
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

W dniu  i* bm. (caw srtek) o godz. 16,36 
w iukaiu Dzielnicy (M okotow ska 61/53) 
odbed/.ia się czw artkow y re fe ra t z cyk lo  
popularyzacji praw a. Tow. sędzia ż ab k a  
mówić bętUle na  te inat p ra r /a  osobowego.

SPRAWOZDANIA

■ft NU WE WŁADZE
KOŁA 8 KARBOW CŚW  P P S  
OKRĘGU W ARSZA VySKIEGO

W dniu  28.11.48 r. odbyło się  dorocune 
w alne zebranie członków K oła Skarbów - 
ców P P S  O kręgu W arszaw skiego, na  k tó ­
rym  dokonano w yboru  władz Kola.

Do władz Koła zostali w ybrani tow. tow . 
Ludwik B roniatow ski — przew odniczący, 
K azim ierz Skrotow ski — sek re tarz , w i­
ceprzewodniczący — S tan isław  W ysocki, 
E dw ard  Mazur — skarbn ik . Na zebran iu  
władze Dzielnicy Skarbow ej M in ister.ai- 
nej reprezentow ał tow . se k re ta rz  S tan i­
sław Aliwlfuki.

Pomoc dla Polski 
od międzHuarodoiuej 
organizacji studenckie)

Międzynarodowa Organizacją Pc 
mocy Studentom zorganizowała 
wśród stowarzyszeń demokratycz­
nych i antywojennych w Stanach 
Zjednoczonych zbiórką książek nau­
kowych. sprzętu laboratoryjnego, pre 
cyzyjnych przyborów mierńczych, ce 
lem przyjścia z pomocą odbudowu­
jącym się uczelniom w Polsce.

Caęść tych rzeczy przybędzie wkrót 
ee do Polski 1 będzie rozdzielona imę 
dzy wyższe uczelnie.

Podobna akcja ma być zorganizo­
wana w Kanadzie.

T O X - PYR AMIDE
D. D. T. Typ® U. S. A,

TĘPI; ssaoie. muchy, pchły, pluskwy, karaluchy,
Wyłączna hurtowa sprzedaż;

ARTYKUŁY CHEMICZNO - TECHNICZNI 
MGR BR. SA  W O N I  AK,  B. J A N O W S K I  I  8-KA 

Warszawa, uL Hoża 8$. fał. 888-11
2160

Urzędnfcg StarostiDc
uialczą £ biurokracją

ŁOD2 (te!, w!.). W łódzkim łtaro 
stwie powiatowym na wniosek Zwiąż 
ku Pracowników Państwowych posta­
nowione zgłosić akces do ruchu 
współzawodnictwa pracy. Głównym 
celem wyścigu jest szybkie załatwia­
nie interesantów 1 zwalczanie przeja­
wów biurokracji oraz oszczfdooóĆ ma­
teriałów biurowych, (agj

Akcja zalesien ia  
Zagłębia W ęglow ego

W  ramach tegorocznego „Dnia La­
su" podjęta zostanie akcja zadrzewie­
nia osiedli Zagłębia Węglowego w ce- 
lu podniesienia zdrowotności i upięk 
szenia krajobrazu okolic, zamieszka­
łych przez najciężej pracującą ludność 
polską.

Na konferencji u Wojewody Śląskie­
go, z udziaiem Oeneralnego Dyrekto­
ra Przemyślu Węglowego oraz Dyrek­
tora Lasów Państwowych, postano­
wiono powołać specjalny komitet, któ­
ry w porozumieniu z władzami samo­
rządu, związkami zawodowymi, par­
tiami politycznymi i organizacjami 
młodzieżowymi przystąpi do realiza­
cji programu zalesienia Zagłębia Wę­
glowego w roku bieżącym i ąęrasffijo 
gśaey aa aastąpwe late,

Zgon irgbłm ego  
polskiego uczonego

Dnia 16 bm. zmarł wybitny klini­
cysta, profesor Wydz. Wet. Uniw. 
Warsz. dr med. wet. Konstanty Ło­
patyński

Uniwersytet traci w zmarłym zna­
komitego pedagoga, a polska nauka 
wybitnego uczonego. Oddany swo­
jemu zawodowi spełniał swoje obo­
wiązki do ostatniej chwili.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się 
s kaplicy cmentarnej na Bródnie w 
piątek © godz. 11.38.

Zjazd Federacji 
Polskich Organizacji 
Studenckich *

W dniach od 19 do *1 bm, odbędzie 
się w Krakowie I Walny Zjezd Fede­
racji Polskich Organizacji Studen­
ckich.

Nowopowstała Federacja będzie 
członkiem Międzynarodowego Związ­
ku Organizacji Studenckich z siedzi­
bą w Pradze.

Niższymi szczeblami organizacyj­
nymi Federacji są utworzone we wszy 
stklch ośrodkach akademickich, po­
siadających po kilka wyższych uczel­
ni Komitety Środowiskowe, a przy 
pojedyńczych uczelniach Komitety 
Uczelniane.

Organem wykonawczym Federa­
cji jest Biuro Wykonawcze.

Główną siedzibą nowopowstałej Fe 
deracji jest Warszawa. W chwili a~ 
becnej Federacja przejęła wszystkie 
funkcje Koodtetai Koordynacyjnego

Przetarg nieograniczony
Okręgów® Dyrekcja Dróg Wodnych — Poznań, ul. Mickiewicza 28 

ogłasza przetarg na dostawę materiałów budowlanych do robót regula­
cyjnych na rzece Warcie.

Dostawa obejmuje: 
na Odcinkach administrowanych przez państwowe Zarządy Wodne* 

w Koninie:
faszyny 40.000 m* l kotłów — 450.000 sztuk, 

w Poznaniu:
faszyny 30.000 m* i kotłów — 300.000 sztuk, 

w Gorzowie:
faszyny 20.000 m* 1 kotłów — 200.000 sztuk.

Z  ilości tych przynajmniej 10 proc winno być faszyny wiklinowe* 
zdatnej do wyrobu kiszek.

Wykonanie dostawy przewiduje się w trze cli partiach, 
do 1.V1 1948 r. 30*/.
do 15.VII 1948 r. 40*/t 
do 1.IX 1948 r. reszta dostawy.

Miejscem dostawy jest brzeg rzeki w dogodnym dla załadunku miej­
scu w kilometrażu i ilościach ustalonych przez Dyrekcję. Dopuszczalne 
są oferty i na Inne miejsce składowe na brzegu Warty oraz loco wagon 
stacje kolejowe podane w szczegółowych warunkach.

Należy złożyć wadium w wysokości 2 proc. przy wartości dostawy 
do 1.090.000 zl, a 1,5 proc. do 5.000.000 zł i 1 proc. przy kwocie ponad 
5.000.000 zł.

Oferty z napisem „Oferta na dostawę materiałów budowlanych "do 
przetargu z dnia 16.4 1948 r. należy składać w Dyrekcji do dnia 6.4 1948 r. 
godzina 10.00, po czym nastąpi O godz. 10.30 otwarcie ofert

Szczegółów* warunki przetargu, ślep* kosztorysy Itp. są do wglądu 
l aabyoia w Dyrekcji.

D Y R E K T O R
(—) ini. Lam bor

________ 2178

P ? z @ £ c z r g
Wydział Mat. Pędnych MON ogłasza przetarg nieograniczony o t

dokończenie robót budowlanych warsztatów i magazynów.
Oferty należy składać wraz z dołączonym kwitem na wpłacone wa­

dium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej do dnia 26 III 1948 r. g U 
w Wydziale Mat. Pędny cli MON, ul. Koszykowa 70 Blok C.

Przetarg odbędzie się w dniu 20.111 1948 r. w tymże Wydziale o godz, 
11.30, gdzie też można otrzymać podkładki przetargowe od dn. 18.111 
1948 r.

Zastrzega się swobodny wybór oferenta oraz prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny.

SZEF WYDZIAŁU MAT. PĘDNYCH MON
2148

Zarządzeniem Mlrswtra Przemysłu i Handlu z dnia 37 stycznia 1948 t . 
Biuro Organizacji Dostaw rosiało postawione w stan likwidacji. Roz­
wiązanie Biura Organizacji Doetaw wyznaczone soetało na dzień 15 kwie­
tnia 1948 S.

Wzywa się peseto wierzycieli B. O D. do zgłaszania tefa wierzytel­
ności względnie uzgodnienia sald w terminie de dnia 21 marca 1948 ts.

JggJcesenl* P® tys® terminie ale będą uwzględniana
5ŁOMUUA LIKWIDACYJNA

*198
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Terming rozpoczynania przedstawień  
w teatrach warszawskich

Poza Warszawą n it ma ju t d zli czyna przedstawienia o godzinie 
miasta, gdzieby teatry rozpaczy■ 18J0, podobnie Teatr Klasyczny 
naly przedstawienia wcześniej n it „Placówka" o godz. 18.30, a Teatr 
o godz. 19. Stolica była w tym  Polski o godzinie 18.00. K toś, 
trudniejszym  położeniu, te  miasto, trochę b y i m ote złośliwy, po- 
w wyniku działań wojennych i wiedział, te  jest to zrobione dla 
szczególnej pasji okupanta, miało tego, aby spóźniający się np. do

Teatru Polskiego miał szanse do­
brnięcia w porę do Teatru Placów­
ka itd.

Żart tortem , sądzimy jednak, 
te  przy odrobinie wysiłku i  do-

olbrzymie zniszczenia. Stąd te t w 
pierwszym okresie odbudowy 
przedstawienia teatralne w stolicy 
musiały rozpoczynać się wcześ­
niej, mianowicie o godz• 18. Ry~ _ _
chło jednak ogólna poprawa w a- brej woli uda się tym czterem  te- 
runków, m. in. komunikacji miej- atrom ustalić jednolitą godzinę 
skiej pozwoliła na próby, doko- rozpoczynania widowisk, a tak ie  
nane przez M iejskie Teatry Dra- przesunąć ją na godz. 19-tą. 
matyczne, przesunięcia terminu Argumenty wysuwane swego 
rozpoczynania widowisk teatral- czasu przez Dyrekcję Teatru Pol­
nych na godziny nieco późniejsze, skiego na tem at trudności komu- 
Próby te dały wynik pozytyw ny, nikacyjnych (dla widzów i akto-

W  akcft  s j g
U ,m y na na E , „ m I Ź  . I .  Ź Z“T ź  ' S E T —

przeprowadzonych z przedstawi­
cielami różnych zawodów, te  ogól­
na opinia jest za tym, by przed­
stawienia teatralne rozpoczynały  
się później.

Tak więc w M.T.D. mstabtflzo-

zapewnione środki lokom ocji wo­
bec wprowadzenia, o czym  dono- 
siliśmy wczoraj, nocnych tramwa­
jów, które kursować będą od 29 
bm. do godz. 23,30 na wszystkich  
ważniejszych liniach.

Jesteśmy przekonani, te  mierz­
wcie się. ku ogólnemu zadowolę- kańcy stolicy na pewno powitają z  
ntu, godz. 19. Ale tylko w MTD. zadowoleniem wiadomość, te  te - 
Istnieją jednak w Warszawie je- etry: Polski, Placówka, K lasyczny 
szcze cztery teatry, które do sptra- i N ow y w niedługim czasie rozpo- 
wy tej podeszły bardzo indywidtt- ezynać będą przedstawieniu o  
alnle, bo oto: Teatr N owy rozpo- godz. 19.

K onieczność Instruowania 
członków  Komitetów Blokowych

Onegdaj odbyło «ią posiedzenie 
przewodniczących Komitetów Bloko­
wych Dzielnicy W arszawa -  Zachód 
(Wola), na którym  ttow. pałasz i Wi­
śniewski omówili regulam iny oraz 
eta tu t Komitetów Blokowych.

Ciekawe zagadnienia wyłoniły się 
w  dyskusji po referatach. Okazuje; 
się, że członkowie Komitetów Bloko­
wych wykazują całkow itą ignoran­
cję na tem at dekretu o publicznej

gospodarce lokalami, a którym  będą 
się przecież sta le  stykać w  swej co­
dziennej pracy. Najwięcej skarg  po­
sypało się oczywiście na WAN. P rzy­
taczano m. in. fakty  ,że adm inistra­
to r WAN „obsługuje" 45 domów jed­
nocześnie, co oczywiście nie pozwa­
la m u na należyte wypełnianie sw o­
ich obowiązków.

Zapowiedź przeprowadzenia akcji

W  kwietniu zniesienie ograniczeń 
u: zużyciu energii elektrycznej

NA temat zniesienia kontyngentów zażycia energii elekt­
rycznej w gospodarstwach domowych oraz uchylenia 

zakazu oświetlania wystaw sklepowych, krążyło szereg 
sprzecznych wieści. Podawano nawet w prasie terminy, 
które potem odwoływano. Centralny Zarząd Energetyki, 
do którego zwróciliśmy się w tej sprawie, oświadczy! 
przedstawicielowi naszego pisma, te zniesienie kontyngentu 
zużycia energii elektrycznej w gospodarstwach domowych, 
nastąpi z chwilą pojawienia się a odbiorcy prądu urzęd­
nika Elektrowni, który odnotuje zużycie prądu w trzecim 
okresie obrachunkowym tj. w marcu.
Ponieważ personel elektrow ni ni® "

może w  jednym  dniu obejrzeć wszy­
stkich liczników, trudno  ustalić jed­
ną datę m iesienia kontyngentu dla 
wszystkich odbiorców. Do pewnej 
grupy odbiorców, kontroler liczni­
ków  może zgłosić się w  ostatnich 
dniach bm. U większości w izyta Je­
go nastąpi w pierwszych dniach

kw ietnia br. W każdym  razie po od­
czytaniu licznika w  kwietniu, odbior­
ca może uważać się za nieskrępowa­
nego kontyngentem . Dotyczy to  nie 
tylko W arszawy, lec* także całego 
obszaru państw a.

Automatycznie te* s  upływem 
trzeciego okresu obrachunkowego

Elektrowni, tract tnoa obowiąza- 
jącą saka* oświetlania ełekWyeame- 
tc lą  wystaw  sklepowych 1 reklam.
Oczywiście nl# Jeet ta równoznacz­

na s  pojęciem, że można odtąd roz­
rzutnie ssafować rądem . Nawet bez 
groźby ^karnych kilowatów" powin­
ni wszyscy pamiętać, że wytwarzanie 
energii elektrycznej pochłania wiele 

tytięcy ton węgla, który Jest głów­
nym naszym artykułem eksporto­
wym.

Jeżeli chodzi e w yniki akcji osz­
czędnościowej, bo niewątpliwie ten 
cel na względzie miało wyznaczen-e 
kontygentów  w  okresie zimowym, to 
są one istotnie imponujące. W samym 
tylko Zjednoczeniu Energetycznym 
Okręgu W arszawskiego zużycie p rą­
du elektrycznego, które podczas u- 
biegłej zimy wynosiło w  gospodar-

Rzeźnia miejska nie irytrzymuje 
konkurencji rzeźni podwarszawskich
Cocas więcej pojawta Się aa fyukm Stolicy astęsa siebadanego,

pochodzącego ■ tajnego uboju. Jednocześnie Warszawa s pomdnląc! em 
własnej Rzeźni soosyua d ę  zaopatrywać w mięso w  rzeźniach prowtn- 
cjonatnyck. 00 proc. mięsa, jakie znajduje się obecnie na rynku sto­
licy, dostarczają jej mieszkańcom rzeźnie najbliższych miast, chociaż 
Rzeźnia Miejska może w  zupełności zaspokoić potrzeby obywateli 
J^trycrynn «ą duże stosunkowo różnice pomiędzy taryfami poszczegól­
nych nwżsL Słowem — epłccn się ubój bydła m  prowincji t pzzyu 
wóaelta de Warszawy.

A kcja w ie lk a n o cn a  
tow . P rzy jac ió ł Ż o łn ie rza

Placów ki Tow. fP m jac ió ł Żołnie­
rza  p rzystąp iły  w  te ren ie  do przy­
gotow ania akc ji W ielkanocnej. We 
w szystkich m iastach  i  m iastecz­
kach  odbędą się w  te a tra c h  1 k i­
nach  bezpłatne przedstaw ienia d la  
żołnierzy. W miejscowościach, w 
których  d a je  się odczuwać b rak

ankietowej, k tóra ujaw ni wolne i niej stałych placów ek ku ltu ra ln o  - roz-
zagęszczone mieszkania, przyjęto zj rywkowych, zorganizow ane będą

specjalne przedstaw ien ia i koncer­
ty  d la  żołnierzy, członków T P 2  1

Tli AT«  POLSKI (Karasia 2):
Czwartek — godz. 18 „Dom pod Oświę­

cimiem” .
Piątek — godz. 18 — „Dom pod Oświę­

cimiem” .
Sobota — godz. 18 „Cyd” .
Niedziela — godz. 14 „Cyd’ ; godz. 18 

„Dom pod Oświęcimiem'',
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

godz. 18,15 „Noce gniewu".
TEATB KLASYCZNY (Mokotowska 13). 

Teatr nieczynny.
TEATB UOZMAITOICJ (Marszałkowska 

8): godz. 19,00 „Chory z urojenia” .
TEATB POWSZECHNY (ul. Zamojski* 

g o ): godz. 15 1 19 „żabusia” .
TEATB NOWY (Ul. Puławska 39) 

godc. 18.30 „Słomkowy kapelusz” .
TEATB MAŁY (Marszałkowska 81): 

goaz. 19 „Głęboko sięgają korzenie” .
TEATB „MIN1ATCBY” (Marszałkow­

ska 69): godz. 19 „Dom przy drodze” .
TEATB „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2) : 

godz. 19 „M ai i Zona” .
TEATB DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­

rowa) : godz. 12 „D r Dolittl* 1 jego zwie­
rzęta” .

SALA YMCA (ul. Konopnickiej 8): 
godz. 19 „Duby smalone".

TEATB „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowaka 8): godz. 17.16 1 19.16
rewia „Zjazd gwiazd .

TEATB „GULIWER” (Królewska 18): 
godz. 12 „Guliwer w krainie Liliputów” 
— przedstawienie zamknięte dla szkól.

DWA DEBIUTY W TEATRZE POLSKIM
„Dom pod Oświęcimiem” (prem iera p ra  

•owa w piętek 19 bm.) jest pierwszą sztu­
ka Tadeusza Holują, wystawiona na sce­
nie. Po raz pierwszy został tu  draina- 
tyczme ujęty niezmiernie ciekawy temat 
1 poruszone zostały problemy, związane z 
Oświęcimiem.

Reżyseruje sztukę J. Kreczmar. Będzie 
to debiut reżyserski tego znakomitego ar­
tysty Teatru Polskiego.

dużym zadowoleniem.
Na zebraniu zawiadomiono obec­

nych, że inform ator, zaw ierający s ta ­
tu t, regulam iny i wytyczne pierwszej 
działalności Komitetów Blokowych 
Jest w  druku i już w  najbliższych 
dniach ukaże się w  ilości 20 tyr». 
egzemplarzy. Oprócz tego, począw­
szy od 1. 4. br. co .czwartek o .godz.1 
22.50, w ygłaszane’’będą przez ffidio; 
pogadanki o obowiązkach i prawach 
Komitetów Blokowych.

Ze spraw ą Komitetów Blokowych 
łączy się instruow anie Dzielnicowych 
Rad Narodowych. Obserwowana o- 
statnio popraw a sprawności w  p ra­
cach Rad możliwa była do osiągnię­
cia dzięki wspólnym (łącznie z St 
R. N.) okresowym posiedzeniem ich 
prezydiów oraz poszczególnych ko- 
misyj. Akcja ta będzie nadal konty­
nuow ana i pogłębiana.

W ydany zostanie także specjalny 
biuletyn instrukcyjny dla radnych 
dzielnicowych. (pa>

szerszego ogółu społeczeństw a. De­
legaci T P 2  w ezm ą ponadto  udział 
w  posiłkach św iątecznych, o rg an i­
zow anych przez jednostk i w ojsko­
we. N a te ren ie  szpitali odbędą się 
im prezy rozryw kow e w  czasie k tó ­
rych chorzy żołnierze zostaną ob­
darow ani podarkam i.

G ekaw e TjawteJce przesuwania 
ciężaru zaopatrzenia W arszawy w 
mięso * Rzeźni Miejskiej na rzeźnie 
prowincjonalne obserwujemy już od 
dłuższego czasu. Ponieważ wysokość 
taryfy rzeźni ustalały poszczególne 
sa tnorady  bez porozumienia atę mię­
dzy sobą, cena uboju waha się od 
250 zł. do 1.750 xł. za sztukę. Tę 
właśnie różnicę cen wykorzystują 
r ze lnicy 1 handlarze mięsem. W  rzeź­
niach podwarszawskich jest nadmiar 
pracy i niespotykana ilość żywca, do_ 
wożonego z innych, droższych rejo­
nów. Niestety, do tych droższych 
rzeźni należy także Warszawa. Nie 
potrzeba dodawać, że zarówno tran­
sport bydła do rzeźni, jak i z kolei 
ptzywóz mięsa do stolicy odbywa 
się w- warunkach bardzo prymityw­
nych, urągających higienie i przepi­
som sanitarnym. Stan ten niewątpli­
wie pogorszy się latem.

Sprawy te wymagają myttklego «
regidowamia. Rzeźnia Warszawska 
powinna zreformować rwą taryfę, 
względnie uBgodnić Ją t  sąsiadami 
tak, aby różnice w cenie nie były 
zbyt wielkie. W tea sposób nie tylko 
zlikwiduje fllą spekulacją polegającą 
na wyzyskiwaniu przei  eprydarzy 
roKp:ęto<ścl cen sa usługi rzeźni, lecz 
jednocześnie podetnie opłacalność 
nielegalnego uboju. Zapewni slą te* 
Warszawie dopływ zdrowego i ta­
niego męsa. Zagadnienie to polecamy 
przede wszystkim uwadze delegata 
Komisarza Mięsnego i Komisji Do­
radczej przy Komisarzu.

Warto także zainteresować się do­
chodami 5 komisantów Rzeżn; M iej­
skiej, przez których ręce przechodzą 
wszystkie transakcje mięsne, doko­
nywane na terenie Rzeźni. Przy mi­
lionowych obrotach, jakie się tutaj 
przeprowadza prowizja ich, wyno­
sząca 1,5 względnie 1 75 proc. od do­
konanej transakcji jest dochodem, 
którego może im pozazdrościć każdy 
śmiertelnik. Oczywiście wszystko to 
razem wpływa w dużym stopniu na 
cenę mięsa. (Rem.).

gtwie domowym przeciętnie 21,4 ki­
lowa togodzin na izb<v tego roku skut­
kiem  ustalenia kontyngentów spadla 
de 1*4 kikw atogodzin na izbą.

W rezultacie uzyskaliśmy w  ten 
sposób oszczędności w artości w ielu 
milionów ałotych. Dobrą zaś stroną 
tych nieraz kłopotliwych ograniczeń 
którym  mieszkańcy stolicy poddali 
się na ogól z całym zrozumieniem, 
było całkowite uniknięcie w  mieście 
wyłączeń na skutek przeciążenia sie­
ci, a wypadki tak ie poprzedniej zimy 
zdarzały się dosyć często. (Bs)

G odziny h a n d lu  
uj tyg o d n iu  
p rzed św ią teczn y m

18 bm. na stacji Warszawa — 
przedsiębiorstw a handlow e n a  to­

nie W arszawy m ogą być o tw ar­
te  w  godz. od 13-ej do 18-ej.

W tygodniu  przedświątecznym , 
poczynając od W ielkiego Boniedizdal 
ku  do W ielkiego P ią tk u  włącznie, 
p rzedsiębiorstw a handlow e m ogą 
być czynne o dw ie godziny dłużej 
t j .  do godz. 21 ej.

W W ielką Sobotą hanae* w  
zwołany Jest do godz. 18-ej.

R uchom a śc ia n a  
przp ui. P oznańsk ie!

Wiele oeób z niesłabnącym *s inter*- 
sc-wanlean obserwowało wczoraj w go* 
deiiuuah porannych kiwającą r>ą fcianą 
pr*y ul. Poznai*kiej 28. Dom ten srów 
nano do parteru, zostawiając *— ni* 
wiadomo dlaczego — południową *cla­
ną, przylegającą lekko do sąsiedniego 
czteropiętrowego Jmacbu. Wahani*, 
wierzchołka ściany d o sk o n a le  widocz­
ne z chodnika, dochodziły chyba do 
kilkunastu centymetrów. Tymczasem 
na parterze domu, w sklepach, posia­
dających tylko cienk- drewniany dach 
ruch panował (ak zwykle, choć w obli­
czu niebezpieczeństwa sklepy powinny 
być zamknięte. Odważni są ci warsza­
wiacy i mało spostrzegawcze organy, 
powołane do czuwania nad bezpieczcó 
stwem publicznym. (Rem) •

M. MAR ECH AL W FILHARMONII
W piątek 18 bm. odbędzie się w FU 

harmonii W arszawskiej koncert symfoni­
czny, którym  dyrygować będzie K. W ił­
komirski. Jako solista Wystąpi gościnnie 
wiolonczelista francuski Maurice Marechal 
Świetny arty s ta  odegra wraz z towarzy­
szeniem orkiestry koncert wiolonczelowy 
a-moll Saint Saensa. Ponadto w progra­
mie Fantazja i Fuga C-moll — Bacha o r a z  
I I  Symfonia Chaczaturiana.

Bilety już  do nabycia w kasie F ilh ar­
monii (gmach Romy) w godzinach 10—13 
ł 14—17 codziennie.

BOZDBOZE MIŁOŚCI 
W TEATRZE KLASYCZNYM

T eatr Klasyczny kończy ostatnie .próby 
ae sztuki Zawieyskiego, „Rozdroże Miło­
ści” , która wchodzi na afiaz tea tru  z 
dniem 20.111 br.

„Rozdroże miłości” przygotował tea tr z 
największą troskliwością pod reżyserią 
M. Dulęby, a dekoracjami Feliksa Man- 
cewicza. W rolach głównych w ystępują: 
M. Gorczyńska, A. Żabczyński, A. Łodziń- 
aki, D. Wodjyńaka. H. Wojciechowska 1 K. 
Wiśniewski.

W związku z premier*. „Maria Stuart” 
grana była po raa oatatnl w środę 17 
marca, w czwartek i piątek s powodu 
próby generalnej, tea tr nieczynny.

( a  a
.. .. . o n TIC” (Chmielna 33). „Skarb 

Tarzana” Pocz. seansów’: 11, 13. 15, 17, 
21 idia Zw. Zaw. o 19).

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w święta i nie­
dziele godz. 11). Program  nr 6.

W stęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI” (w ktftie Stylowy):

tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
aktualności nr. 17.

„PALLADIUM” (Złota 7'9): „Wieczna 
Ewa” . Pocz. seans. 11. 13, 15. 17. 19 21.

„POLONIA” (Marszałkowska 56) :Dziew 
czę z Północy” . Pocz. seansów godz. 11, 
13. 15, 17 (dla Zw Zaw.), 19, 21.

„SYRENA” (Inżynierska 2): Dwaj pa­
nowie F ” . Pocz. 15, 17, 19, 21.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Trzech panów Ludwików". Pocz. sean­
sów godz. 13. 15, 17, 19 (dla Zw. Zaw.)

N ouig o śro d ek  
sp o rtu  żeg la rsk ieg o  
pod  S karżysk iem

W miejscowości Rejów k. Skarży­
ska znajdowało się przed w ojną je­
zioro, które w  czasie powodzi w  roku 
1939, w skutek zerw ania tam, spły­
nęło całkowicie do rzeki Kamiennej. 
Obecnie przystąpiono do ponownego 
utworzenia Jeziora. Na prace reno­
wacyjne Min. P racy i Op. Społ. prze­
znaczyło 42 miln. zł, zaś Zjednocze­
nie Przem ysłu Zbrojeniowego dostar­
czyło wszelkich potrzebnych m ate­
riałów.

Na Jeziorze projektuje się utw o­
rzenie przystani żeglarskiej, toru dla 
regat w ioślarskich oraz, na terenach 
otaczających jezioro, utworzenie 
boisk sportowych. Będzie to w  przy­
szłości teren  sportowo-wypoczynko- 
wy dla ludności pracującej wielkich 
ośrodków przemysłowych Skarżyska 
i okolia.

Skarbow ej} o rg an izu ją  
k o lo n ie  le tn ie  d ie  d z iec i

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Skarbów  
ców organ izu je w  br. kolonie le ­
tn ie  d la  dzieci w  w ieku od 5 do 14 
la t i obozy le tn ie  d la  młodzieży od 
la t 14 do 18.

Kolonie le tn ie  trw ać  będą przez 
czerwiec, lipiec i sierp ień . Ośrodki 
wypoczynkowe d la  dzieci -są już 
przygotow yw ane w  Świdrze, koto 
W arszaw y 1 w  Blachowni, koło 
Częstochowy. Dzieci, k tó re  ze 
w zględu n a  sw ój s ta n  zdrow ia, 
w zględnie wiek, n ie  będą m ogły 
przebyw ać sam e n a  koloniach, zo­
s ta n ą  p rzy ję te  n a  kolonie letn ie 
w raz x m a tk a m i

D la młodzieży w  w ieku od la t 
14 do 18 p ro jek tow ane są obozy 
wypoczynkowe w  Świdrze, K arp a­
czu, Ja strzęb ie j Górze i Między­
zdrojach.

Czas trw a n ia  jednego tu rnusu  
przewidziany je s t n a  1 miesiąc.

D zielnicow e Rady N arodow e  
konirolują w ykonanie budżetu

K om isje: P lanow ania i F inanso­
wo - Gospodarcza tw orzące obecnie 
jedną K om isję P lanu  Gospodarcze­
go St. R. N. rozpoczęły 15 bm. p ra ­
cę nad  przeprow adzeniem  pewnych 
zm ian w  budżecie nadzw yczajnym  
m iasta  n a  br.

N a poniedziałkow ym  posiedzeniu 
om aw iano m. in. ro lę  Dzielnico­
wych R ad N arodow ych w  kon tro ­
low aniu w ykonyw ania budżetu. W 
zw iązku z tym  uchw alono w niosek 
o sporządzaniu specjalnych w ycią­

gów z budżetu, k tó re  zaw ierałyby 
w ykaz inw estycji n a  te ren ie  danej 
dzielnicy w raz  z te rm inam i zakoń­
czenia robót, (

W ykazy tak ie  o trzym ają  poszczę 
gólne R ady  Narodowe, k tó re  będą 
m iały  w  ten  sposób m ożność do­
k ładnej k o n tro li realizow ania bu­
dżetu i sygnalizow ania o wszelkich 
trudnościach 1 opóźnieniach, a  ta k ­
że p lanow ania tow estycyj n a  rok  
przyszły, (pa)

Notatnik

u .
„TĘCZA”

Im * 9 m .
(BuMna 4): „K rim  1 ludzie” , 
y* sod*, u .  U. ń  (4i* o*.
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PIĄTEK, 1« MAIiCA
Warszawa I

9,00 Sygnał czasu; 6,16 Wiadom.; 8,35
„Szalona Kraszewskiego; 8,50 Muz.; 9.00 
Audycja dla szkół; 12,04 W iadom .; 12,15 
Z mikrofonem po k ra ju ; 12,25 Pieśni kom­
pozytorów polskich; 13,40 Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych; 14.00 Muz. ka­
meralna; 14.30 Muzyka fortepian.; 16,00 
Dziennik; 16,30 Aud. dla chorych; 18,45
„Chłopiec z Salskich stepów”   fragm
powieści; 17.00 Koncert dla przodowni­
ków świata praćy; 17.45 RUL „Państwo 
słońca na ziemi” — wyki.; 18,00 „Mozaika 
muzyczna’ ; 18.45 „Szalona” — Kraszew­
skiego; 19.00 Muzyka lekka: 19.15 Dzien­
nik; 20,30 Koncert symfoniczny; 22,00 Na 
muzycznej fali: 22,45 Muzyka; 23,00 W ia­
domości; 23,30 Hymn.

Warszawa II
16,35 Muzyka; 17,00 Koncert dla przo­

downików świata pracy; 17,45 Popularne 
utwory skrzypcowe; 18,00 Dziennik; 18,25 
„ Jak  działaja witaminy na organizm" — 
pog .; 18,35 Recital altowkowy; 19,00 Lek­
cja rosyjskiego; 19.15 „Zadawnione ura- 
j j £ j T _  •łudh.i 80,80 Rozerwą dziennika

M uzeom  P o żarn icze  
uj W arszaw ie

Związek S traży  Jtożaroej KP pray 
s tąp ił do organizow ania ogólnopol 
skiego M uzeum Pożarniczego w  Do 
m u S trażact^ ra Polskiego w  W ar­
szawie.

Zadaniem  pow stającego  M uzeum 
Pożarniczego będzie zebran ie wszel 
kich  eksponatów  z te ren u  k ra ju , 
szczególnie z okresu  zaczątków  ita- 
ezej obrony przeciw pożarow ej. 
P rócz tego  zadaniem  M uzeum bę­
dzie stw orzenie gabinetów  pom ocy 
naukow ych, k tó re  u ła tw ią  tókole- 
srie ae.wodowyxth oficerów  pożar­
nictw a.

J u t  w  chwili obecne} do Muzeum 
n ap ły w a ją  eksponaty  z poszczegól­
nych oddziałów straży  1 od osób 
pryw atnych.

oetoszEiiA mm

PRACOWNICY PZUW
5 POMOCĄ DLA LUDU OBECKIEGO-
Zgodnie z uchwałą W alnego Zebrania 

członków Zw. Zaw. Prac. PZUW w W ar­
szawie, Zarząd Związku przekazuje przy 
niniejszym sumę zł 25.000.— na pomoc 
dla ludu greckiego.

POŚWIECENIE SZTANDARU
W związku x uroczystością poświecenia 

sztandaru Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość 1 Demokracją, 
Oddział Warazawa-Pregn, która odbądzie 
«le w dniu 18 bm, — aa/etować będzie 
kompania honorowe. Wobec tego Zarząd 
Oddziału wzywa Kolagów do wzięcia u- 
działu w wymienionej kompanii w cha­
rakterze uczestnika uroczystości.

Ochotnicy proszeni są •  zgłaszanie slą 
codziennie w biura* Oddziału w godai- 
nach 12—18.

SfOWY ADRES UW. OSADNIKÓW
WOJSKOWYCH

Zarząd Gł. Zw. Osadników Wojskowych
powiadamia o zmianie adresu. Obecnie 
Biuro Zarządu Głównego Z.O.W. m ieśd 
się w gmachu Min. Obr. Nar. — W ar­
szawa, ul. Koszykowa nr 79, blok C, po­
kój n r 8 — wejście od uL Suchej.

UBEZPIECZALN1A MA TELEFON

19 bra. swatała uraehoradoisa 
telefoniczna TTbezrdeczaln 
Warena wie, przy ul. Czerniakowskiej
nr 281. Nr telefonu (niejakiego de cen­
trali — 8-91-00, następni* oemtral* tąusy 
> telefonami wwwaetrwiysA

m  ZAKŁADÓW
•ASTRONOMICZNYCH

W Warszawie czynnych Jeet w tej dhwiłi
45 restauracji, 120 barów, 90 pasztectarni 
41 jadłodajni, 10 kawiarni, 50 cukierni 
1 13 bufetów dworcowych 1 teatralnych

Najwięcej zakładów gastronomicznych 
Jest w śródmieściu, ogółem 182, z tego 
restauracji i barów 85; Warszawa-Po- 
łudnie posiada 30 zakładów, z tego barów 
1 restauracji 10; Warszawa-Zachód 16 
(barów i restauracji 7); Warszawa-Pół 
noc 12. Praga-Poludnie posiada 56 zakła­
dów gastronomicznych, z tego barów

ZGUBIONO następujące dokumenty na 
nazwloko Eugeniusza Gołaszewskiego; le­
gitymację PPS, legitymację pracowniczą 
Elektrowni Warsz. nr 2904, związku za­
wodowego oraz kartę rozpoznawczą.

Dr med PIOTR ZALESKI spec. chorób 
płuc 1 serca (dawniej przychodnia Sena­
torska 2S'30). Rentgen. Przyjm uje P u ­
ławska 5. 1183

ZGUBIOlfO kyrtf rajrafawcyjnf,

Ogłoszenia
c do c s ł e j  prasy 

AL Sikorskiego 42

» l m p e t «

restauracji 23:
restauracji 33.

Praga-Północ 77, w tym

NOWA SIEDZIBA KURATORIUM
Z dniem 17 bm. Kuratorium  Okręgu 

Szkolnego Warszawskiego przenosi się z 
gmachu przy ul. Marszałkowskiej S do 
nowoodremontowanego lokalu przy Al. 
Gen. W ładysława Sikorskiego 6. W zwią 
zku z przeniesieniem. Biura Kuratorium  
nl* będą czynne od 17 do 31 bm.

W ich u ra
n ad  W arszaw ą

Wczoraj ezalała w Warszawie sUr.* 
wichura, prry jetlnocrcsnych przejścio­
wych dee zezach. Zanotowano k'lka drob 
niejszych wypadków pokaleczenia prze 
chodniów spadającymi strzępami bla­
chy ł odłamkami szyb. Temperatura w  
ciągu dnia wynosiła ołt, 4 et. C.

Dziś przewidywany jest spadek tem­
peratury w okolice 0 st. Umiarkowane 
wiatry x kierunku wschodniego.

U ru ch o m ien ie  
nouieRO u ia d u li tu

16 bm . n a  s ta c ji WarsyaM — 
W schodnia odbyła się p róba obcią­
żenia w iaduktu  nad to rem  Brze­
sk im  N r. 1, po czym nastąp iło  
przekazanie przez D yrekcję Odbu­
dowy W ęzła W arszaw skiego odbu­
dow anego w iaduk tu  do eksploa­
tacji. D ynam iczna i sta tyczna  
próba obciążenia w ypadła doda­
tnio. Rozpiętość w iaduktu  wynosi 
42 m etry . U ruchom ienie w iaduktu  
umożliwi w prow adzenie n a  Dwo­
rzec W schodni to rem  D ęblińskim  i 
Brzeskim  pociągu z  dwóch k ierun­
ków  bea skrzyżowania.
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Sprawa prostytucji (I)

Nie stosujmy strusiej polityki
h/a p i  szał J ierz*f P&wwicx

„Bankierzy ru in" A. W a żyka

Państwowy Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach wystawił pro* 
premierę sztuki współczesnej A. W ażyka „Bankierzy ruin"

i S P O R T 1
Trzecie spotkanie koszykarzy 

Czechosłowacji i Polski

Zagadnieniem, które nie doczekało 
się jeszcze po wojnie praw nego i p ra ­
ktycznego uregulowania w myśl za­
sad demokracji, jest kwestia prcsty- 
t u c D l a  zorientowania się w obec­
nym stanie zagadnienia zasięgnąłem 
informacji u zainteresowanych czynni­
ków, tj. w M inisterstwie Pracy i O pie­
ki Społecznej, w Ministerstwie Zdrowia 
i w Milicji Obywatelskiej.

Problem  prostytucji nie jest proble­
mem, który można byłoby rozwiązać 
przy pomocy środków policyjnych. 
Jest to zagadnienie społeczne, zw ią­
zane ściśle z ustrojem  państw a i w a­
runkami ekonomicznymi społeczeń­
stwa. W kraju, w którym wyraźnie 
uwydatniają się różnice klasowe, a 
więc w kraju kapitalistycznym, istnie­
ją dogodne w arunki dla rozwoju p ro ­
stytucji.

Z  jakiego elementu rekrutują s:ę 
najczęściej prostytutki? Spośród ma­
łorolnych i bezrolnych, przybyłych do 
d ia s ta  w poszukiwaniu pracy, spośród 
zredukowanych robotnic fabrycznych i 
pracow nic domowych, które nie-mogąc 
znaleźć innego sposobu utrzymania się 
na powierzchni, chw ytają się nierządu 
Polska przedw ojenna była właśnie 
krajem, w którym istniały społeczne 
w arunki rozwoju prostytucji.

D zisiaj, wskutek zmienionych w a­
runków ustro jonych , istnieją wieltc.e, 
niewykorzystane dotychczas możliwo­
ści rozwiązania tego problemu. Re­
forma rolna dała bezrolnym i milo- 
rolnym ziemię, a tym samym zmn ej- 
szyła odpływ elementu ubogiego ze 
wsi do miast. Ta część elementu chłop 
skiego, która napływa do miast, znaj­
duje zatrudnienie wskutek rozwoju 
przem ysłowego kraju. Robotnicom fa­
brycznym nie grozi bezrobocie. Po­
stępujące usamodzielnienie społeczne i 
ekonomiczne kobiety stw arza również 
korzystne warunki dla rozwiązania 
problemu. M omentem dopiero zapo­
czątkowanym jest szkolenie zawodowe 
kobiet, w dużej mierze nie posiadają­
cych jeszcze żadnego samodzielnego 
*awodu.

Widzimy więc, że warunki społecz­
ne w dzisiejszej Polsce pozwalają na 
likwidację prostytucji jako zjawiska 
społecznego. Kobiet, które upraw iają 
n ierząd nie z powodów ekonomicz­
nych, ale z upodobania do tego zawo­
du, jest w brew  głoszonym przez pew ­
ne czynniki (np. część kleru) teoriom, 
znikoma ilość.

•
Rozporządzenie z 1922 roku

T o byłoby społeczne podłoże zagad­
nienia. Jak przedstaw ia się teraz , po ­
dłoże praw ne kwestii? Po dziś dzień 
obowiązuje „jako podstawow e w tym 
zakresie rozporządzenie M inisterstwa 
Zdrowia w porozum ieniu z M inister­
stwem Spraw W ewnętrznych z 6 w rze­
śnia 1922 roku o nadzorze nad nierzą­
dem. Zasadnicze artykuły tego rozpo­
rządzenia przyznają władzom admini-

Lem ieszczuk Józef — Elk. Dotych­
czas aie było żadnego przeliczenia.

„Stały czytelnik" — W arszawa. Li­
f tu  w  spraw ie kradzieży cytryn i po­
m arańczy nie zamieścimy, ponieważ 
jest anonimowy.

„Sympatyk" W arszawa. Dziękuje­
m y za uwagi. Sprawdzimy.

stracyjnym praw o nadzoru nad osoba­
mi, zawodowo uprawiającymi nierząd. 
Administracja wykonuje nadzór przez 
lekarzy i policję; podobny skład mają 
powołane przez rozporządzenie komi­
sje sanitarno-obyczajowe, uprawnione 
do rozciągnięcia przym usow ej kontroli 
lekarskiej nad osobami uprawiającymi 
nierząd lub podejrzanymi o jego upra­
wianie.' Rozporządzenie zakazuje 
utrzymywania domów publicznych, tj. 
mieszkań zajmowanych przez więcej 
niż dwie(?) osoby, uprawiające zaw o­
dowo nierząd.

Dekrety powojenne z 16 kwietnia 
1946 r. i 16 stycznia 1947 r. nie zmie­
niają zasad omówionego rozporządze­
nia, dotyczą raczej zagadnień walki t  
chorobami wenerycznymi. Jedynym 
momentem nowym w dekrecie z 16.1. 
47 r., do którego brak jednak rozpo­
rządzeń wykonawczych, jest podpo­
rządkowanie kompetencji M inisterstw a 
Zdrowia sanitarno-lekarskiej walki z 
nierządem.

Praw o nasze nie karze za upraw ia­
nie prostytucji. K arane jest natom iast 
sutenerstw o i szerzenie chorób w ene­
rycznych.

Omówiliśmy tło społeczne i obow ią­
zujące przepisy praw ne zagadnienia. 
Ażeby otrzym ać pełny obraz kwestii, 
spróbujmy jeszcze, o ile to jest osią­
galne, zobrazować dzisiejszy stan  
faktyczny prostytucji w Po-lsce.

Strusią polityką byłoby tw ierdze­
nie, że prostylucji w Polsce nie ma. 
Wiemy, że zwłaszcza w wielkich m ia­
stach, a specjalnie w miastach p o r­
towych, których mamy obecnie kil­
ka, p rosty tucja nie tylko istnieje, ale 
naw et stanowi niebezpieczeństwo pu­
bliczne wskutek m asowego szerzenia 
chorób wenerycznych. Bardzo g ro ź ­
nym zjawiskiem, spowodowanym roz­
przężeniem moralności w okresie w oj­
ny i okupacji, jest prostytucja wśród 
nieletnich. O pow iadano mi o maka­
brycznym wypadku, kiedy dwie dwu­
nastoletnie dziewczynki urządziły so­
bie w ruinach W arszawy „dom pu­
bliczny", aby uzbierać pieniądze na 
kupno nowych butów.

Tajna prostytucja
Cyfra prostytucji jest trudna do 

uchwycenia. Należy sądzić, że mimo 
wszystko ilość prostytutek w porów ­
naniu z okresem przedwojennym spa­
dła. Nie jest tu taj również m iarodaj­
na ilość kobiet rejestrujących się i b a ­
danych przez lekarzy (w Warszawie 
przed wojną 3.000. dziś 700). Stosunek 
t. zw. jawnej prostytucji do tajnej 
przedstaw ia się bodajże w najlepszym 
wypadku, jak 1:10, t. zn., że na jedną 
rejestrow aną prostytutkę przypada 10 
rierejestrow anych. Reglamentacja po- 
licyjno-sanitarna prostytutek w łaści­
wie nic nie daje. Badane dwa razy w 
tygodniu, mają one wszelkie szanse 
nie tylko zarazić się chorobą wene­
ryczną między jednym badaniem a 
drugim, ale zarazić również z kolei 
jeszcze szereg innych osób. Pozytyw ­
nym zjawiskiem jest zaprzestanie 
w strętnych „razzii" — stosowanych 
przed w ojną obław policyjnych na 
prostytutki. Część prostytutek rekru­
tuje się spośród kobiet przymusowo 
wywiezionych do niemieckich domów 
publicznych w czasie okupacji, część 
stanowią kobiety, rejestrowane już 
przed wojną.

Jeżeli chodzi o sprawę kobiet cho­
rych wenerycznie spośród prostytutek, 
które pragną przerwać uprawianie za­
wodu, to na tym odcinku sprawa nie

wygląda dobrze. Istniejące zakłady 
opiekuńcze z wyjątkiem jednego pozo­
stają w rękach zakonów, Magdalenek 
lub Pasterek („Zakłady D obrego P a ­
sterza"). Zakłady te są dość przypad­
kowo rozrzucone po terenie kraju, p o ­
siadają wszystkiego 600 miejsc i nie 
zawsze spełniają swe zadania odpo­
wiedniego wychowania, przekształce­
nia zawodowego i przeprowadzenia 
„rehabilitacji" tych kobiet. W ystar­
czy powiedzieć, że w niektórych z 
tych zakładów uczą kobiety zupełnie 
bezużytecznych niby — zawodów. 
Tak np. matka — przełożona jednego z 
zakładów, nie pozwalająca naw et niko­
mu z władz zwiedzić „swój" zakład, 
powiada na ■ zapytanie, co robią jej 
pensjonariuszki:

— A cóż m ają robić? Uczą się za­
miatać i sprzątać. Więcej im nie trze ­
ba!

W ygrane po 1.000.000 zł padły ha 
Nr Nr 7061 w Ostrowie Wlkp., 32003 
w Łodzi, 85006 w  Warszawie.

W ygrana 200.00G sł padła na Nr 
45539 w Wąbrzeźnie.

W ygrane po 100.00® zł padły sta 
Nr Ń r 24105, 27052.

W ygrane po 50."00 zł padły na Nr 
N r 16187, 53025, 63661, 67433.

W ygrane po 20.006 zł padły na Nr 
Nr 4951 7780 13142 15250 15993
18349 18625 24048 28299 38655 49084 
50001 50939 65803 73216 75098.

W ygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 4603 7923 11922 13113 13301
14856 15238 1528S 15379 18986 19472 
19993 20663 22065 23071 28952 30546 
32212 33283 34278 35077 37600 38261 
39534 40578 43007 43303 47319 48760 
49379 49912 50725 51782 52230 55164 
56845 60955 63805 65460 66804 67190 
67801 71399 73296 74186 78921

Wygrane po 4.000 z ł padły na Nr 
Nr 757 944 1463 532 628 830 2443 720 
3097 499 599 4204 452 485 5160 5243 
327 484 628 856 990 6044 087 215 318 
350 541 7754 847 8C?4 131 142 493 662. 
797 799 934 9164 504 803 838 10139 617 
888 11426 567 12249 449 13188 897
14335 389 406 667 15371 429 596 788 
16237 491 512 17453 752 767 775 18120 
19007 20118 352 21862 22958 23023
398 411 24334 743 844 865 903 25112 
26079 27152 266 695 29528 30117
31493 32300 575 911 33640 34094 35337 
690 36051 239 259 37180 571 38752
39413 700 40309 41401 755 89 45372 
486 638 46093 732 47724 49361 722
50142 284 551 96 51387 509 600 52264 . 
907 53050 263 345 91 553 54153 413 83 i 
849 926 84 56518 59357 453 669 776! 
60428 61049 229 318 25 104 99 487 | 
64151 880 991 66442 652 67405 68480 
99 801 69446 49 550 70020 979 71106 
597 873 72045 100 795 863 73020 425

W innym zakładzie kobiety aczą się 
„introligatorstwa". Nauka polega na 
tym, że robią przez cały czas pobytu 
w zakładzie... tekturow e pudełka do 
opłatków. W jeszcze innym zakładzie 
kobiety są ponoć objęte absurdalną 
regułą milczenia!

Pierw szy świecki zakład tego ro­
dzaju powstał dopiero przed kilku ty­
godniami w Henrykowie. Jeśli można 
już mówić o doświadczeniach tej in­
stytucji, to są one dobre. Mimo, że 
zakład jest o tw arty  i panuje w mm 
zupełna swoboda, dziewczęta (prze­
ważnie małoletnie) chętnie w nim po­
zostają.

Próbowałem wyżej nakreślić w naj­
istotniejszych zarysach zagadnienie 
prostytucji i jego stan obecny w Pol­
sce. W drugim  i ostatnim artykule na 
ten temat postaram  się sprecyzować, 
co należy uczynić, aby rozwiązać tę 
palącą, a zaniedbaną sprawę.

Wygrane po I.0C9 eł 
a 2-go dnia ciągnienia,

25136 73
254 68 71 309 422 3 531 4 610 30 719 
820 26002 161 75 302 28 56® 728 817 
927 72 27137 171 292 534 82 012 35
779 82 967 28003 16 110 73 260 71
376 4174 609 18 84 85 98 786 815 71 
949 51 29011 171 319 42 615 786 870 
37 918 50 1 85.

30083 118 66 79 83 501 81 7 770
812 31 982 31015 44 80 332 405 20 41 
75 90 99 548 68 782 885 88 916 48
376 474 609 18 64 85 98 786 815 71
766 82 801 39 93 968 91 33147 382
524 31 679 86 825 34007 8' 43 134 77 
8 88 92 280 422 527 35 96 740 64 802 
73 8 892 35083 92 198 200 14 42 405 
48 77 96 549 738 80 917 36211 441 458 
529 46 608 747 871 909 24 31 85 37010
100 74 269 99 ,435 41 99 509 30 40 56

I 606 866 932 . ?8024 43 161 253 308 39 
65 419 55Ó 686 9 811 39258 80 310 27 
41 70 82 428 500 16 39 86 650 90 708 
84 88 860 913 56 87.

40005 33 7 72 99 175 279 85 8 849 
99 469 74 9 559 61 618 66 83 843 78
BO 41065 323 35 493 521 44 74 620 61
92 730 928 42 65 70 83 42135 375 80
565 74 9 625 87 710 824 46 51 69 937
65 6 43077 81 100 36 242 53 395 538 
751 822 934 52 44025 6 48 139 74 314 
53 82 470 575 628 92 704 10 45 867 
917 52 88 45051 119 35 43 275 368
652 84 96 741 68 70 80 874 46036 79
170 218 309 11 45 52 6 90 599 672
736 43 96 846 903 54 60 47025 175 80 
95 219 410 509 624 45 738 44 72 919 
83 48000 238 417 66 559 63 631 49 786 
817 8 49142 62 227 43 90 300 402 12 
89 677 837 930 89.

50043 9 168 85 205 55 478 554 623 
724 834 9 967 72 51048 107 60 75 205 
475 687 869 944 88 96 52055 70 81 
105 215 358 603 716 84 806 905 906

W najbliższą sobotę w sali YMCA j 
odbędzie się międzypaństwowe spot­
kanie piłki koszykowej między repre. 
zenłcją Czechosłowacji a reprezenta­
cją Polski. Drużyna czechosłowacka, 
która przed dwoma laty zdobyła mi­
strzostwo Europy ub. r. w Pradze na 
mistrzostwach Europy zajęła drugie 
miejsce i w b. r. na mistrzostwach 
akademickich w Paryżu pierwsze 
miejsce, przybywa do W arszawy w 
swoim najlepszym składzie.

Spotkanie .między Czechosłowacją 
a Polską będzie z kolei trzecim. Pierw 
szy raz graliśmy z Czechami przed 
wojną w Rydze i odnieśliśmy wów­
czas zwycięstwo 39:19. Po raz drugi 
spotkaliśmy się z reprezentacją cze­
chosłowacką w 10 lat później, a mia­
nowicie w r. 1947 na mistrzostwach 
Europy w Pradze. Mecz wygrali Cze­
si w stosunku 51:17.

Z P ragi donoszą, że w  ram ach ogó, 
nosłowiańskiego Zlotu Sokołów, któ­
ry  ma się odbyć w Pradze w  czerw­
cu br. prawdopodobnie zostanie zor­
ganizowany słowiański turniej pił­
karski z udziałem drużyn. ZSRR,

W bieżącym tygodniu na „m am u­
towej" skoczni narciarskiej w  P lan i- 
cy z udziałem skoczków szwajcar­
skich, francuskich, węgierskich, pol­
skich i jugosłowiańskich oddano do­
tychczas 43 skoki. Jak  już donosili­
śm y rekord skoczni zdobył Jugosło­
w ianin Polbe osiągając 120 metrów, 
a już następnego dnia rekord ten zo­
stał w yrów nany przez Szw ajcara 
Tchanena. *

Ze skoczków polskich w  zawodach 
biorą udział Wieczorek, Kozak i C ą- 
sienica. Najlepszy wynik spośród Po 
laków uzyskał Wieczorek, osiągając 
skok 98 m etrów  oraz 100 m etrów  z 
upadkiem . Prasa jugosłowiańska pod 
kreślą, że Polacy dobrze startu ją , ale

Na obecne trzecie spotkanie KSP 
ustalił ostatecznie skład naszej repre­
zentacji następująco: Maleszewsłń,
Ulatowski, Dowgud, BartosiewKsą, 
Grzechowiak, Jarczyński, Urbano­
wicz, Pawlak, Kolaśniewsk; i Dyle- 
wicz. Koszykarze na«:. którzy nieba­
wem zakończą batalię o mistrzostwo 
Ligi Koszykowej znajdują się w do­
brej kondycji i niezłej formie Nie 
mniej jedrak Czechosłowacy, którzy 
należą dziś obok koszykarzy radziec­
kich do najlepszych na świecie, sta­
nowią dla naszej drużyny twardy 
orzech do zgryzienia. Raczej należy 
się liczyć ze zwycięstwem gości.

W niedzielę Czechosłowacy roze­
grają drugi mecz pod firmą Prana a 
reprezentacją Warszawy, zaś w po­
niedziałek rozegrają trzecie spotka­
ni w Łodzi Praha — Łódź.

Polski. Jugosławii, Bułgarii i Czecho­
słowacji. Dotychczas nie ustalono, 
c z y  w tu rn ie ju  tym wezmą udział m i­
strzowskie drużyny wymienionych 
państw  czy też zespoły reprezentacvi- 
ne.

nie są pewni w czasie lotu co wpły­
wa ujem nie na styl skoku.

Dziś m ają przybyć do Planicy nar­
ciarze czechosłowaccy, którzy wez»*»» 
udział w  konkursie skoków.

M ecz pięściarski 
Skra — Polonia

W sobotę o godz. 18-ej w  sali R K S 
Skra przy ul. W awelskiej 5 odbędą 
się towarzyskie zawody pięściarskie 
między S krą a Polonią. W ram ach te 
go meczu odbędą się Ciekawe spotka­
nia między Janiszew skim  i Jancza- 
kiem oraz Dawidkowskim i Owczar­
kiem.

75 883 74041 470 75402 875 76194 228
Pozostałe w ygrane po 1.000 ał należy sprawdzić w kolektorze

Sobota 20 marca Godz. 19.15
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Słowiański turniej piłkarski 
podczas „Zlotu Sokołów w Pradze

W ieczorek skoczył 98 metrów
Dziś startują Czechosłowacy

^HOW ARD FAST

Widżąc, że chłopak mówi to poważnie, że w jego słowach 
nie ma śladu wahania, ojciec zmierzył wzrokiem syna jak gdy­
by po raz pierwszy w życiu — a kto wie, czy istotnie nie było 
to po raz pierwszy? — przyjrzał mu się wprost i z boków, obej­
rzał jego krótkie nogi, mocne mięśnie, brzydką twarz, rozwich­
rzone włosy i przeciętą „zajęczą wargę“.

Oczy syna spotkały się z oczami ojca, mówiąc mu w  odpo­
wiedzi:

— Skończyło się z biciem. Jestem już dorosły... Rozumiesz? 
dorosły!

I wtedy ojciec powiedział:
—  Ano, jak chcesz iść, to idź. Dobrze. Aie zanim pójdziesz 

masz pracować... Słyszysz? masz pracować!
— Słyszę... — odpowiedział mu Pete.
W c:ągu całego następnego roku czekał na odpowiednią 

chwilę i pracował Nie zastanawiał się nad tym, że wojna może 
się skończyć, bo wydawało mu się, że wojna jest czymś nieo­
dzownym, nie przemijającym, jak to, że raz pada deszcz, kiedy 
indziej śnieg.

W głowie zaczęły mu się formować jakieś marzenia i po 
raz pierwszy zaczął interesować się krajem, w którym mieszkał.

Wojna toczyła się na Południu. Chciałby wiedzieć, jak tam 
jest na Południu. Czasami śpiewał do siebie samego piosenkę, 
która nazywała się ,,Dixie*', a w której była mowa o Południu, 
•  tym kraju, gdzie nie było ani zimy, ani lata, tylko same cu­

downe aromaty i niebieskie niebo, i różowe pelikany. Żyły tam 
piękne kobiety — a kto wie, co może się przytrafić żołnierzowi?

Jakieś nowe, odmienne nurty przepływały teraz przez je­
go ciało. To, czego kiedyś pragnął, było niczym w porównaniu 
z ogniem, który go teraz pożerał. Odbijało się to na jego pracy. 
Musiał ją niekiedy przerywać w połowie, zwalniać jej tempo 
lub niekiedy po prostu wykonywał pracę tak źle, że aż skarżo­
no się przed jego ojcem, mówiąc: „Ten pański chłopak, to ma 
kiepsko w głowie**.

Ojciec nie bił go już więcej. Zrozumiał, że każda taka pró­
ba musiałaby się skończyć walką pomiędzy nimi — a tylko je­
den mógł być jej wynik. Więc też ostrzegał go:

— Sąsiedzi mówią, żeś wariat...
— A niech będzie, że jestem wariat.
— Mówią, żeś półgłówek, że ci klepek we łbie brakuje. Sły­

szysz?... j
— A niech mówią...
— Toć to wstyd dla mnie! — upominał go ojciec. — Za­

bierz się'do roboty, no... słyszysz, co mówię?...
Pete odpowiadał po angielsku: — Słyszę... słyszę...
Cały rok czekał, wybierał odpowiedni moment, zbierał 

skrzętnie wszelkie informacje i już się trochę orientował 
w przebiegu wydarzeń wojennych. To nie było takie proste, ot 
pójść z domu i zostać żołnierzem. Owszem, to się da zrobić, ale 
procedura była dość skomplikowana. Ponadtb Pete dowiedział 
się, że ci, co tak zrobili, byli głupcami. Jak się miało łeb na kar­
ku, można było zarobić pieniądze na zaciągnięciu się do Naro­
dowej Gwardii.

Po kolei wzywano wszystkich jako ochotników do m ilicji, 
i za każdego’ ochotnika wypłacano w urzędzie po 100 dolarów. 
W tej okolicy, która była przeciwna wojnie, uprawiano na sze­
roką skalę kupowanie zastępców, bo choć dla niejednego sto do­
larów to był majątek, jednak byli tacy, dla których nie miały 
one żadnego znaczenia w porównaniu z trudami wojennymi.

Kiedy więc zaczęto powszechnie mówić o tym, że ma być 
sformowany 48 pułk Gwardii Narodowej, Pete dowiedział się 
o jednym takim, którego mieli powołać do szeregów.; odbył

z nim krótką rozmowę. Podpisał skrawek papieru i sprawa była 
załatwiona. Chłopak stał się żołnierzem Republiki i w jednej 
chwili stał się posiadaczem stu dolarów.

Pete wrócił do domu. Był jednocześnie przerażony, oswo­
bodzony i związany. Aż mu zapierało dech z podziwu, że wszys­
tko to stało się z jego własnej woli, z jego pomysłu, zgodnie 
z jego planem i że jest przecież posiadaczem stu dolarów, które 
trzyma w zaciśniętej dłoni.

Wrócił do domu i powiedział ojcu:
— Stało się. Jestem żołnierzem.
Obleciał go dawny strach, gdy dostrzegł, jak poczerwienia­

ła od gniewu i pokryła się centkami ojcowska twarz, jak nabrz­
miały na niej żyły i poruszyły się mięśnie.

Ze strachu rozwarła się zaciśnięta pięść, wypadły z niej 
zielone banknoty, rozsypały się na podłodze, zupełnie jak 
w kiepskiej sztuce.

I on i ojciec wpili się oczami w pieniądze, aż wreszcie sta­
ry odezwał się:

— Gdzie... Jak?...
Wszystko się naraz odmieniło, cały świat odwrócił się, a 

z nim i sytuacja, w  jakiej znaleźli się ojciec i syn. Było to bo­
wiem więcej pieniędzy, aniżeli kiedykolwiek posiadał który 
z nich.

Gniew, zawziętość i straich, jakie każdy z nich odczuwał, 
jak gdyby rozwiały się, znikły.

Ojciec wiedział, że syn kiedyś pójdzie sobie stąd, syn rów­
nież wiedział o tym i oto teraz, w owej chwili, ojciec przestał 
być dla niego wrogiem i przeciwnikiem budzącym lęk i był jeno 
srodze spracowanym, zaharowanym wieśniakiem w brudnej 
koszuli i zasmolonych portkach.

A brzydki, bosy chłopak, z opaloną twarzą i zwichrzonymi 
włosami był oto naraz jego synem, jego pierworodnym, jego 
dzieckiem, jedynym widomym dla człowieka dowodem jego 
nieśmiertelności.

Chłopak nachylił sie. zgamał pieniądze i rzekł po prostu:
—  Wykup,
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